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Niektóre gazety niemieckie, którym 
spieszno przenieść stolicę biskupią z Pel
plina do Gdańska („Germania“ proponuje 

>w ostatecznym razie C h e ł m n o )  powia
dają, że nie byłoby to niczem nowem, 

,gdyż już raz od r. 1360—1614 Biskupi 
chełmińscy rezydowali w Gdańsku.
"  Słusznie pisze z tego powodu „P ie l
grzym“ , iż twierdzenie to w tej formie 
nie jest słuszne.

1 Leżąca w pobliżu miasta góra, zwa
na zazwyczaj po polsku Górką, a po niemie
cku Bischofsberg, znajdowała się od naj
dawniejszych czasów w posiadaniu B i
skupów kujawskich, których rezydencyą 
był Włocławek. Na tej górze wybudowali 

, oni zamek murowany,- niby gród waro
wny, i ile razy zwiedzali kościoły w ar- 
chidyakonacie gdańskim, zwykle tu mie
szkali; a podczas niebytności zastępowali 
ich tu inni duchowni dostojnicy. Tak ar- 
chidyakon, czyli oficyał pomorski, wraz 
z całym konsystorzem swoim początkowo 
zawsze tu mieszkał na tej Górce. Przez 
pewien czas, i to mniej więcej od roku 
1360 do r. 1414 rezydowali, tam też Su- 
fragani Biskupa kujawskiego, umiejący 
dobrze po niemiecku. Lecz dla zawistnych 
Krzyżaków, usiłujących zupełnie się po
zbyć kujawskiego Biskupa z Pomorza, 
biskupi zamek obronny na Górce był solą 
w oku. Podmówili więc gdański motłoch, 
żeby go zburzyć. Było to 9 sierpnia roku 
1414; sam gdański komtur, otoczony li- 
cznem pospólstwem, szedł na biskupią 

'Górkę i pierwszy rozpoczął haniebne 
’ dzieło zagłady; za nim lud zawzięty rzu
cił się i  w okamgnieniu cały zamek, ró
żne zabudowania i kościółek leżały w gru
zach. Cegłę potem zwieźli na dół do mia
sta i zbudowali z niej naprzeciw Szot- 
landu okrągłą wieżą, którą jakby z szy
derstwa nazwali biskupią, Bischofsthurm. 
O takie gwałty niesprawiedliwe wytoczyli 
Biskupi proces w Rzymie; Krzyżacy je- 
Inak umieli sprawę przewlekać i dopóty 
mącić, aż nie wytargowali małego tylko- 
wynagrodzenia pieniężnego, a zamku już 
więcój nie potrzebowali stawiać. Później 
Gdańszczanie nawet całą górę. zabrali i 
forty warowne na niej wznieśli, wcale 
nie zważając na protesty i procesy B i
skupów. Teraz na^samym szczycie góry,



T oże na te fe ¡CSiem iniejscu, gdzie & • ..t 
.amek biskupi z kaplicą, wznoszą się 
między fortami ogromne królewskie ko
szary i mieszkania dla oficerów.

Gdańsk więc właściwie nigdy ni był 
rezydencyą biskupią, a Biskup kujawski, 
jeżeli przybył na Pomorze, częściój i  dłu
żej przebywał w Subkowacli, gdzie też 
były dobra biskupie — aniżeli w Gdań
sku. Jeżeli zaś kilkunastoletnie mieszka

ńców-Sufraganó w na B iskupi 
T-" chcą nazywać r.
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cudownym obrazem 
ów obraz wziął, nikt. 
nie umie; pobożna ■tbfjeiidą opowiadą 
następuje:

■■ Był A .k, iah ■)), vtirat, zwarty Janem 
K a P is  ti/jańskim 4) zamku panem, 

«ftj7 męztwem i godnością, 
większa pobożnością.

'Misternie z drzewa wyrżnięty,
Nie wiedzieć zkąd obraz wzięty,
Od kogo i gdzie zrobiony,

. Od Boga jest ejgłoszonyi 
!'Rzeką D r wecą 5). płynie1
'V)0 lądu ani zawin?^?;’

' W Wodach, wiatrach"'moc ustała, 
Stanąć na miejscu kazała,
1’fe lje  tak raz, drugi, trzeci,
Tr/Ąd _w polu strzegące dzieci,
Cud taki skoro ujrzały,
Starszym o nim spluwę dały.
Stawa prosto, gdzitł ‘w kościele 
Reformackim ®) tełaSiWieJe 
Cźyiii cudów przez'cżas r(lługi 
Bog, dla Maryji zasługi.
Bydło pada na kolana,
Czujtpi Matkę Stwórcy-Pana 
/»łriiąśtby jeść, jęczy, 'ryczy,

' ilifidPM ę zbiega, cuda liczy.’ 
Przyiłfodzą starzy i fifilodzi,
*Tówiąc: „Czy jjaś kió nie zwodzi?“
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swJm ’biegu. o.K,ff,owe^|,iłii(i«tu ?yNeu- 
.narki.yzinierza, o 'ć\y^iy na północ od

•/i 7 -n " asti , l ieS°, leży wioska Łą*j miejscowość 
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JtotfćWipierzy, diftgi jMizOćfc, "iriNie
P a t^ a ^ — „Tak jest; wsamej  »-zec.,.. 
DÓHBP w skok, jaktfefio zdoła,
Bie^u-iwdzi z miasta woła;
Zną£,,#je za gońcem goniec,
Ai%r^ i^  tu jeszcze koniec.
Miastu nowina wesoła :  ̂ .
Wzięto obraz do kościoła swojegojb/ss 
Lecz ztąd znikł, nocą, og<>+
Nie wiedząc gdzie, czyją mocą. -;sf) 
Idzie,, dwóch żebraków z »typy') . _
Na spoczynek między lipv
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N jw pkaz moj^yi 9me -bawił,
Koseioł dla mnie ta ̂  wystawił.
Ten dokument wiary
Że kalectwa pozbysjjag^^- . 1 nii.
Więc bez szczudeł uUfiLq .zdrowi, ;a 90 ; 
Z ̂ w ieścią  daną Janowi.“ ..-a ęia y .„c 
f ^ Ä e k o m  służy zdrowie, „jg.nb «li, ' \  
•fi| nify» Vp^e! któż opowie, yioi.!,' . 
jakflfrraność i wesele! v  7,m - 
Pędzą w zamek, mówią śmiele :
„Śłłotiajcie, wielmożny Tanie,
Mamy do was rozkazanie 
Od Najświętszej Matki Pana, .....
ZqyyW^>°wieść ta wam dana: 
lvu « T  wyższej częi diwale 
Sp^V#*«cie  t ó f S j  bale,
Koscioł czemprędzcj,budujcie,
Za ten rozkaz podziękujcie.
Jeżeli nam nie wierzycie,
Póidźeie z nami, obaczycie.
TeTibwc cuda zjawione,
Tpmr i szczudła powieszone.“ 
lirą. Jap, widząc dobrze zdrowych,
Których znał kaleków owych,
Laską Tłozką w serce tkniony,
Śpieszy, gdzie obraz zjayyiony.
Jako słyszał, tak znajduje,
Matce Bozkiej podziękuje,
Ze mu wolę swoją ągjjjyią,

, Wnet kościół w ^^¡¿ tie jscu  stawia 
Do którego obraz--w nosi,
Królowej niebieskiej prosi,
By .mieszkaniem nie wzgardziła,
W Łąkach ludem swym rządziła. 
Bylp.d^rokii Pańskiego 
Kato jyf^ąc trzechsetnego.
•ty.s^jiKpotcm znów lat sporo,
TrZiktą dwadz esta i czwóra,
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Benedykta Czterńa^Wd.
W czasie potem mezidługim,
B#«S«fa zaraz w r&EF drugim,
W ‘iiH/gę po ŚwiąMach n ie dz ie la m i •

Gdzie iię  lud sercami ściele,
/  m-hjżeiistwem ta korona 
Un ście jest wiosna 
Przez , 'iskupa ' h'el$bStokkiegOj 
Wójcik ha z Leszczom Leskiego.

,r  , , • , , dii9>tyle ruowi legeua^,>j
Niesłychane cui|,sMZiały się za wstawie

niem Matki Bozkiej liskowskiej. Ze ’wśziech 
stron setki tysięcy prawych synów Maryj i ’'zmie
rzało wszystkiemi drogami do Tej Królowej

pomoc udawał.
Niestety! Ostatnie lat dziesiąty,; .wiele 

zmieniły w Lakach. Sławny klasztor znikł za i 
.lowderźcjpii, a 00. Reformaci wiodą życie tu- 
taćze ud obczyźnie ; Najśw. Panienka Łąkow- 
'skfi obrała sobie za. tymczasowe mieszkanie farę 
Kowepomiasta, gdzie' vy jóilnym z-bocznych oł
tarzy „Tron Jej wystawiono.' Czasy smutne, niby 
'mmo złowrogie chmtir^“ zawisły po nad gło- 
a&i- naśźymi, grom jp-grom ie spadM ma nas 

f rodźmy Wasze, więdzir'” - życie imłnmbólu, 
smutku i łez, uginamy śię. pod brzemieniem1 
fiiettłoli i strasznego ucisku. O, Bracia! czyż 
nie i»»d$żymy do Tronu te j, która namlenu- 
fnk’ w radość, nasze nieszczęścia, smutki *v<ito- 
Mti W nieopisane szczęście i zadowolnienie profil)- 
mienić może ?

Śpieszmy do Matki Bozkiej Rakowskiej, 
użalmy się Jej sercu, i jak jdawni pątnicy, ojco
wie i  dziady nasze, zaśpiewajmy :

| f i]
„ Witajże, witaj, Królowa-Anielska!
Pociecho nasza, o Pani niebieska!
Jakże szczęśliwi jesteśmy twe dziatki,je/oiuoułj uniauu,

aM ^ S  już w domu ukochanej M ą*j,J</,.,. ^ .{

S;..,Có je poranił występek
. ''Póż Ci przynosim ź Gj#
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ilox :r Jf g,jy znó\v 13$%. •
skiej zabrzmi nietyłk^f% Asącn^Żuim jBiii(;ii, 
ale w ziemiach całej^flaWiSj Polskk^W^Rly po
woli znikać zaczną ow0?Q^p'iane chmury, zale
gające niebo nad Ojcżyjśp -jngSflJ, ^tenczas 
ukaże się pogodne niebó' .Donami głowami na- 
szemi, a słońce spi-awiedlimfłói' J e z u s  — 
uproszony przez Najmiłościwszą Swą Matuchnę, 
zajaśnieje w całej pełni, rozpraszając i niwecząc 
szatańskie pomysły -  i potęgi.

iSodalis M aricinus.

1) D r w ę c a ,  rzeka potomna z praw ® ^§q 
ny Wisły, wypływa z jeziorai?eQ q.b r z y c 
(I)rewpM»e>, stanowi w częl^ęjffgo ^ ."gra
nicę 'Kpol^twa Polskiego i «;;;**< a i« > d n i f i  °- 
r y j ą  do Wisły. Nad n ią^żą miasta: ,N)ó;w e-

i as t,o, (Neumark) lv tn  i k (Katiernik), 
b r o d n i c a  (Strassbur ,̂?>j}M;J‘r.)

2) N o w m i as t o.'Ne;miark W< T*iS) ładne 
miasteczko nad Drwęcą. Ma starożytny przez 
Krzyżaków zbudowany kościół, i tu w jednym z 
bocznych ołtarzy znajduje się dziś cudowny obraz 
Matki Bozkiej Łąkowskiej.

3.) K r z y ż a c y ,  średniowiąf zny safcofc, ry- 
cer?kiM,j ^łiemców złożony, powstał w P#f)§tflniy ; 
ppdę^yflb^n krzyżowych ; wypędzony prasą 'fiflr 
iców' ^,VaJitsty-ny, osiedlił się w Europie, lywąd, 

iążm^Ją^owiecki, wezwał Krzyżaków Prus 
celem bronienia jego posiadłości przeciwko pogań
skim Prusakom; w nagrodę za tę ich przysługę 
oddał im zamek Dobrzyń i całą ziemię Chełmińską. 
W jaki sposób Krzy/.ąęy Polakom się odwdzięczy
li, to rzecz . wiadomg(iaP ^e e  i Tannenberg dziś 
jeszcze o tern- świadomi P&ljp o j eż u  i k r  Qwwi«v 
zawierat głęJ>pką naukę,,-m r̂ąJłią. •-.!

4) *Xí¿aaleko od.dáak, leży wioska Brafefijfi», 
¡ająca, swą nazwę ou o,.’Łĝ  krzyżaka braman*.

Podanie niesie, że tu ztąd aż do ruin starego zam- 
czyska, stojącego na górze za Kurzętnikom,■ 
uzie podziemny ganek przechodzący pod Drwęcą. 
Cala okolica Bratyana, Łąk, Nowegomiasta, Ku
rzętnika wielce romantyczna, a zwłaszcza;'¡latem 
urocza.

5) Obraz płynął w górę tj. pod wodę, w stro
nę źródła.

6) Klasztor X. X. Reformatów, opuszczony
przez zakonników, którycli prawa Majowe z roku 
187ógo z kraju wypędziły, został w Lipcu 1882 r. 
pizez pożar od uderzenia piorunu zburzony. Za
budowania klasztorne razem z ruiną spalonego 
kościoła rozebrano, taki że dziś śladu po nich 
•nie ma. Í  s' i  ’ 4 —

i '  S t y p a  tyle cq uczta. .
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.Noweuiiasto Mad Drwęcą, d. *7. l i.  83.

Tu w naszych stronach od dłuższego ju i 
czasu obaczyć nie można wesołój twarzy u 
prawowiernego katolika, tylko Sjwzdyebania 
w niebo do Boga o pociechę. I  słusznie, po
nieważ niep"^ bna wesołćj twarzy pokazać, gdy 
się spomni r , te rzeczy, jakie się tu działy. 
ISądzę, źe ta wiadomość o tćj smutnój ru ina- 
c y j i naszego tu cudownego miejsca £ąko- 
WskiegO i u najdalszych narodów się odbiła.

Wedle mego zdania, to ten kościół Łą
ko wski i cały klasztór mógłby jeszcze sto lats 
stać, co tu każdy mądry człowiek osądz i, ten 
poker co go rozbiśrał, ręczył, że za sto lat 
jeszcze) taki by był jak dziś. Ale cóż, orzekli  ̂
budowniczy, że jest „bauf&llig“ . -i

Czy pamiętają ludzie, że przez kilka wieków 
ich Drzcdkowie jako i oni »»**4 p-~ :r.' 
dzili na klęczkach ¡do tćj .cudownój Idatk 
Bozkićj prosić o poeieęhę i pomoc, i o każdą po- 

: *r* ’bn, ». świat tego ęńe słyszał, ¿eby -ta łśa?ó- 
łotł* Niebieska nie wysłuchał orośby prawdsi- 
wie do Nićj zanoszonej. C? już cweayslko 
ze serea wygasło? Czy tył. m iśA >U4 . .
.................................... - tylko trojak
na. dzień d «"w?-, i  . *

Zeszło się ze 4l) luuz», a w ręku młoty, 
tępieć, drągi i dalśj dia wiórzek kośoioła Mat;.

> Jdozkiój wpadli na to .sklepienie, urnie odwieczn 
t (boć wićrzeh u kościoła spalił się ,od piorur 
w roku zeszłym w Maju), wzięli rąbać a cęgi 
po cegle na dół zwalać, co gdy upadła na dó 
to na sześć części rozleciała się.

I  leży teraz z tego ślicznego kościoła, c 
już do. szczętu rozebrany, ogromna kupa gruzt 
a tę cegłę, która cała i te połowy, to na gro
mady bez liczby. Licytacyje założyli i sprze
dawali; już teraz po trzeci raz była sprzedaż. 
Ludzie tu miejscy (tj. niektórzy), polecieli 

»kopać i pokupowali, a teraz cieszą się, że jednę 
markę tanićj kupili, jak w cegielni,>, a teraz 
* nyjłSbujgjflf chlówy, i co^gorMa-ij&scze; a ten 
g r ii kto ‘ <ehce to wozi na podwórza, jeźli ma 
bioto, to i płoci a wozi. I  tuk nietylbo kościół 
już rozwalili, ale i te stajnie, stodoły po większej 
części rozwalone już są. *

»Afcy1 jeszczo ta śliczna Kalwaryja/»st»ji, ple 
n? to z w losu i na resztę budynków uderzy; 
kupełna ruina jąioby Jerozolimy.



■«ez-pobrali, okoucztfl k if  
‘utki robią, lub f
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a tu wiara, słaba tu j  v f 
3ozłaoj. Tylko po oberżacu pic i w karty' gj&t, 
ale kiedy im wtykają „Gońca Wlkp.“ , aby czy
tali i z niego rozumu, bojaźni Bozkiśjj, miłości 
i wiary nabierali, to się krzywią.

Niepodchlebiam; czytałem przódy inne ga
zety, ale śmiało rzeo: mogę, że żadna takim 
duchem prawdziwie polsko-katolicl... nie pisze, 
jak ty drogi mój „Gończe“ . I  ta. ci, co iskrę 
jeszcze wiary mają, to czytają Cię z chęcią, ale 
ci in3i to mówią: gazety to łżą, aby pieniądze 
wyłudzają, lepićj je przepiję.

Wybacz kochany „Gończe“ , że tu i błędów 
narobiłem i niedość czysto pisałem, ale pisałem 
prawdziwie ze serca, chcąc się mą żałością 
dzielió. Zatóm jeśli miejsca w twym "zacnym 
piśmie cokolwiek się zbierze, to radbym był,’’ aby 
wszyscy współwyznawcy Chrystusa Pana wiedzieli,1 
co tu za rujnacyje z tego cudownego miejsca,

Klasztor w Łąkach został do szcijtnie zbu- 
rzony. tylko drzewa okoliczne.
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Qb im a v/ na-
A dzi 'zone SP™:
nie lęku ^ ^  całej

-imu, uważab; to poruszyły 
umysły i nozMiażliy wspomnienia nie
dawno minionej przeszłości.

Przyjaciele naszego pisma z sąsiedniej 
-nam dyecezyi chełmińskiój przesłali nam 
iwiele uwag, listów i korespondencyi, za 
które im szczerze wdzięczni jesteśmy i 
które powoli dla nauki i jako stosowny 
przedmiot do gruntownej rozwagi poda- 

- wać będziemy. M iło nam stwierdzić, że 
i w Prusach Zachodnich „K uryer Po- 
znańskr1 znalazł życzliwych czytelników 
i przyjaciół.

I .
Z  I * r « s  Z a c h o d n ic h , 18 marca.

Sm cii /  obraz przedstawiała dyęcezya 
chełmińska, kiedy ks. Siedlak z Śląska 
objął jej rządy — od r. 1834 — 1856. Dla 
braku wyższych naukowych zakładów 
katolickich w skutek kasacyi klasztorów 
w ielki był brak księży ; po szkołach ele
mentarnych, w miejsce parafialnych »zało
żonych. panował wyłączony język nie-
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■l im .,jx1; \  a nauczyciele przy mch ustano
w ien i w przeważnej części nie znali, jako 
Niemej7, języka dzieci. Dodajmy do tego 
niespokojne czasy, jakie w r. 1846, 47 i 
48 nastąpiły, a poznamy, jakie j siły i roz
tropności było potrzeba, by działać wśród 
takich okoliczności z pożytkiem dla dye- 
cezyi. Tymczasem z nieufnością przyjęli 

■dyecezyanie nowego pasterza, zachwala
nego,'ftyzez gazety rządowe jako wroga 
Polaków, — który pols kości.w_tutejszych 

»stronach mia ł zadać cios ostateczny przez 
duchowieństwo i Kościół. Początkowo 
rządy biskupie były zdolne utwierdzić 
ludność w nieufności względem swego 
zwierzchnika. Wpływowe miejsca dawał, 
jak sam w liście do ministra przyznaje, 
wyłącznie księżom narodowości niemie
ckiej ; księża, sprowadzeni ze Śląska, 
po części nie umieli po polsku, po części 
wrogo względem ludności polskiej byli uspo
sobieni, lub prowadzenia niekapłańskiego, 
a tych księży, zkądinąd sprowadzonych, 
było 78, w ciągu la t 15. Mimo to jeszcze 
98 miejsc duchownych było nieobsadzo- 
nych 1849 r. Nieufność ogarnęła całą 
dyecezyą, kiedy z seminaryum pelpliń- 
skiego wystąpiło sześciu kleryków, obra
żonych w uczuciach narodowych przez 
niemczących profesorów. P łakał Biskup 
na swą dyecezyą, ale i dyecezyanie gło
śno narzekali i płakali na swego Bisku
pa. Gdy Biskup A nastazy zjechał do 
Chełmna ną uśmierzenie wzburzonych 
mieszczan katolików z powodu zabrania 
kościoła dominikańskiego przez lu trów i 
w e f r a k u publicznie wystąpił, lud wiel- 
k in i wybuchnął płaczem. ■

Celem uspokojenia umysłów i nara
dzenia się nad potrzebami dyecezyi zwo
ła ł ks. Biskup Siedlak, synod w Pelpli- 
n jg _ 19 maja 1849 r. ~~Ohorego Biskup a 
zastęyftwał "Oflcyai Dekowski. Ostre taro 
padały słowa. Na wniosek, ażeby pro 
tokuł był i po polsku spisany i wolni 
było mówić każdemu w tym języku, 
w którym najbieglej się umie wyrazić, 
odezwał się ks. Tide : „Ja  jestem. Niem
cem, mam niemiecką parafią, ja  i inn 
deputowani nie umiemy po polsku, i dla 
tego protestuję przeciwko wnioskowi ks 
Knasta.“

_.ftŻew ktoś jest- J^iemcem — odparł 
wnioskodawca — to mu bynajmniej nie 

■ daje prawu do zakładania takićj prote-



»stacyi — bo powinwm  p a r ta ć ,  _ 
znajduje w polskiej dyecezyi. Jeżeli zas 
w istocie w naszem zgromadzeniu są ta 
cy duchowni niemieckiego pochodzenia, 
którzy nie znają języka polskiego, to z te
rno miejsca muszę wyrazić glębokizal, ze 
się go jeszcze dotąd nie nauczyli. Wszakze 
ks. Biskup w swój znanej odezwie wy
rzekł, że w naszej rozległej dyecezyi jest 
tylko 14 parafii niemieckich, i  że i  w tych 
parafiach są katolicy po polsku mówiący, 
i że i tam duchowni niemieccy powinn: 
znać język polski.“

Ks. dziekan Malinowski (późniejszy 
gramatyk) pomiędzy innemi mówił: „Chcą 
nas zniemczyć. D la tego przeniesiono sto
licę biskupią i semiuaryum duchowne 
z pipknego miasta Chełmna do pustej 
wsi Pelplina. Dla tego zniesiono klasztor 
i dawne szkoły katolickie i katolickiemi 
funduszami bogato wyposażono gimnazya 
protestanckie. K iedy w Prusach Zacho
dnich założono 4 protestanckie gimna
zya, przeznaczono dla katolików jedno 
gimnazyum chojnickie.

W y s o c y  d u c h o w n i  potakiwali 
temu systemowi germanizowania be 
wszakże do kancelaryi biskupiej wpro
wadzono korespondeucyą niemiecką i do 
semiuaryum język niemiecki. Jeżeli za
tem niechcecie, Przewielebni Panowie, 
wydzierać Polakom ostatniej po ojcach 
spuścizny, to jest ich języka,^ to oddajcie 
naszej mowie prawa, jakie jej się W na- 
•szej dyecezyi słusznie hałćżą. D la ,teg 
stawiam ten wniosek, aby u władzy b i
skupiej językiem kancelaryjnym był ję
zyk polski bez uszczerbku języka nie
mieckiego i aby reorganizacya semiua- 
■ryum duchownego zaczęła się od polskie
go wykładu historyi kość. i teologu pa
storalnej.“

T a k ‘tedy zapędy germaniżacyj*- wła
dzy duchownej, jak  wiadomo powszechnie, 
wręcz przeciwny miały sjuitek, bo rozbu-
i i _ : .. i itt AiTOfpwn..laon USDlOdziły i* u k le ru 'i w dyecezyauacji uśpio- 

- - ’ ’ - I  samemu Bisjcu-mego ducha polskiego. ------- . . . ■ ■
-powi w obec zbliżającej się śmierci ,i. na. 
'widok lutrzenia się zniemczałych Polafeow 
-'coraz hardziej otwierały się oczy, i jak

i biblijek dla użytku szkół.
Niechęć do księdza^oficya.ląi|lW

•mogi, napiawmi * i
wstałe złe wydawaniem książek ppjsk.c 
do nabożeństwa, śpiewników ko«clę.:^ct
« i .M.DK1.. J1 n nr/iri 1/11 llł



ks.jjRychtera poeh<
^R krzyw n ick ie j 

ztąd, że się starali
i to ze"skutkiem, do czego i Biskup Sie 
diak bardzo się przyczynił, o zaprówa 
dzenie języka polskiego w szkole. ,

D la gorliwego rzecznika swojego w 
•Berlinie, księdza„Rychtera, miały całe/  Ź U - r /

a>, /  -Brusy Zachodnią ,®dmczność js ^ m ^ ię -
kszą, którą i listem otwartym okazały'
na zewnątrz.

• i 71
„Dopiero latośm temu — piszą tam — 

jak  ks. Dobrodziej idąc za głosem powo
łania, opuściłeś swą szczęśliwą ojczyznę 
i obrałeś sobie siedzibę wśród naszych 
uciemiężeniem zasępionych zagród,,, a(,nic 
ma już podobno strzechy na ziemi ¡ua^zéj, 
gdzieby nie znano imienia Twego, n it 
unoszono, się we czci i wdzięczności dla 
Niego. Będąc rodu niemieckiego, i ievt7j- 
szedłeś torem, którym zazwyczaj Twoi 
rodacy, przesiedlający się do nas, idą; 
przeciwnie, widząc nas w uciemiężeniu i 
osieroceniu, znałeś litość nad dziećmi 
naszemi, opiekowałeś się niemi troskli
wie.... Obecnie stoisz w obronie naszéj 
przed sejmem w Berlinie itd .“

P. Gossler uczynił wzmiankę o rewo- 
lucyjném usposobieniu gimnazyastów w 
Chełmnie po roku 1840. Prawdopodobnie 
miał na myśli zajście, o którém „Szkoła 
.Narodowa,“ wychodząca w Chełmnie, pod 
dniem 18 maja 1849 pisze :

„Jakto ludzie teraz wszystko lubią 
powiększać. Na prowincyi sobie opo
wiadają, że w naszém mieście w prze
szłą niedzielę powstała wielka rewoluoya. 
Już nawet „Tygodnik Tor ski“ donosi, 
jakoby u nas bud?- z barykrtd*7 • 1 ’ - 
suje _ szczegóły walki ludu z wojskiem, 
wymieniając godziny wypadku. Tymcza
sem rzecz tak się ma. W  jednej szyu- 
kowni upił się szewc, zaczął wygadywać 
na jednego tam przytomuego Niemca. 
Przy tej kłótni był tam jeden huzar/ 
który powiedział temu Niemcowi, żebj 
nie pozwolił tak na siebie wygadywać' 
Ow szewc pijany przybywa do żołnierza1’ 
i  zapytuje go się, dla czego się do nich 
wtrąca. Gdy wtenczas huzara ręką po
głaskał po twarzy, zaczęła się bijatyka. 
Żołnierze przybiegli na pomoc żołnierzowi 
a niektórzy z ludu trzymali stronę szewca. 
Przywołano żołnierzy z bagnetami, are- 

*  sztowano pokaleczonego pijaka i też
kilku innych, którzy nie oozwalali go



i Czcigodny ks. dr. Ruchniewiez dostał 
-się w mowę p. ministra ja k  P iła t w 
•Credo. Znany jest bowiem jako wielki 
muzyk i dzielny dyrygent chóru, ale, że 
jest autorem książki do nabożeństwa, po 
pierwszy raz słyszę ; pewnieć z winy 
ja k ie jT  „berychtu“ J 'k ie  qui pro quo 
powstało.

Co do parafii oksywskiej, są informa- 
cye p. ministra bardzo niedokładne, po
nieważ i pomiędzy parafią dawniejszego 
ks. prób. Muehla n ie  w i e l e ,  jak  tw ier
dzi, ale a n i  j e d n e j  f a m i l i i  n i e  
ma  n i e m i e c k i e j ,  parafia to na 
wskroś p o l s k a  Był we wsi Chylouii, 
■gdzie kościół filialny, urzędnik kolejowy 
katolik Niemiec wraz z familia. d'a któ-

O

yzeczony proboszcz miewał niemie
ckie kazania, co czwartą niedzielę, zkąd 
wielkie pieukontentowanie było w polskiej 
parafii, ale o ile wiem, został przesie
dlony, być może z obawy, aby się nie 
spolonizował. Przy tej sposobności przy
pomina mi się to, com będąc w Oksywiu 
u wód, wyczytał w aktach kościelnych 
na probostwie. Zapewne skutkiem parcia 
rządu'na Pelplin zapytała się władza 
duchowna wzmiankowanego plebana, ile 
w jego parafii katolików narodowości nie-' 
mieckićj. Referował, że nie ma żadnych, 
dodając, że chyba każdy setny człowiek 
bieglej mówi po niemiecku, niż po polsku, 
więc takich jest w całej parafii óO. 
M iał, ja k  się zdaje, na myśli wracających 
po długiój włóczędze po świecie do zagród 
rodzinnych m a jtków ! Jakaż decyzj a 
Pejąiliną ? Có czw<?$tft„niedzielę kazanie 
niemieckie! Tak to Pelplin polonizuje! 
O podobnej polonizacyi donosiła niedawno 
..Germania“ w J. (czy Jabłonowo?), gdzie 
co czwartą niedzielę mimo protestu gmi
ny jest kazanie niemieckie dla urzędnika 
kolejowego.

Mieszanie się, państwa do nabożeństwa 
} kościele jest na porządku dziennym. 
Isiędza prób. Z. wS. na Kaszubach zapy- ■ 

ta ł się landrat wejherowski, czemu po 
niemiecku nie prawi ? Odpowiedź brzmia
ła : bo nie mam Niemców w obszernej 
mej parafii a 5 mówiących po niemiecku, 
biegle mówi i po polsku, zresztą jest 
władza duchowna w Pelplinie, co rządzi 
dyecezyą. Najczęściej księży Niemców 
molestują takiemi zapytaniami, mniemając, ,
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iż łatwiej ulegną. Przed rokiem 
dwoma objeżdżał p. Gaedike z Kwidzyna 
dyecęzyą, jak  o tśm donosiły gazety, w 
celu m \  .niania księży do tego, żeby 
dapj cudowali na fundamencie, ja k i szko
ła położyła, ,t. j- uczyli dzieci katechizmu 
po niemiecku. A  i tu zaszczycano w i
zytami przeważnie księży Niemców, oczy
wiście bez skutku.

Nie lepsze od twierdzeń ministra były 
-argumenta przytaczane przez p. Gerlicha, 
posła na powiat świecki. „N ie ma, pra
wił, księdza katolickiego, któryby dokła
dnie nie władał językiem polskim.“ A oto 

nks. B. w O. w Kosznajderyi. przed kuku 
idniami iustytuowany na probostwo — 
je&t Niemcem, choć się Polacy zna- 
chodzą w parafii i graiiczy z polską pa
rafią. Tak to postępuje ten polonizujący 
Pelplin, na który żalić się ostatniemi 
czasy mamy niejeden powód. Opowiada
nia p. posła o Świecili, gdzie kazania 
niemieckie miały ustać zupełnie, niech 
pozwoli, iż między bajki włożę. Kazania 
tam bowiem, jeżeli nie zajdzie ważna 

[przeszkoda, bywają zrana co c z w a r t e  
iU-i e d z i e 1 ę dla garstki Niemców, umie
jących po polsku.

Tak oto ma się rzecz z zarzutami z 
źysokićj trybuny przeciwko nam mio- 

tanemi.
Czegóż więc chcą? Wśród frazesów 

nawału wciąż przebP się to życzenie: 
n i e c h  K o ś c i ó ł  z o s t a n i e  i n s t y -  
t u c y ą  g e r m a n i z a c y j n ą ,  n i e c h  
j ę z y k  p o l s k i  z a m i l k n i e  k o 
ś c i e l e ,  n a  a m b o n i e ,  p r z y  n a 
u c e  d z i e c i ,  w t e d y  b ę d z i e m y  
z B i s k u p ó w  i z k s i ę ż y  z a d o ■ 
.ft&lcgO i.

i [ ,  , ,1
X | , i-us Zachodnich, 20 njafca.

Mińtsier Goipe^f obwiniał w ła f$P  
,chowną o spolonizowanie'Kaszub, „w  
statnich trzech dziesiątkach la t — są 
słowa jego — zostały Kaszuby spoloni
zowane.“ Na takie twierdzenie otrzymał 
odpowiedź: „Kaszubów spolonizować, zna
czy tyle, co Niemców zgermanizować.“ 
Ade przypuściwszy, że wywody p. mi
nistra co do Kaszub; są słuszne, to po
mylił się przynajmniej .co do czasu tej 
dziwpej i niebywałej przemiany, a do 
tego pod rządami ,f tafc bacznemi na 
^zystlip, ja k  pniskje' * —

i 6 C
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dawni), dhusiały być Kaszuby .spolopizą- 
w ą n ^ g ^ |A j i j j^ e r z e  9 z l  roąpęa, czy
tamy 1 w:‘ }kp$^b'ndencyi z t’ V /$4f*W a 
między lnnemi i to : „Bracia ^  i%cy!
Lubo wam w „Szkółce“ w numerze 4 i 
5 jeden z nas doniósł, jakim i Kuszubi są 
Polakami,i to jednak abyście jeszcze le
pszą o Kaszubach powzięli opinią, przed
sięwziąłem 'niniejszem donieść o ich go 
rącej miłości ku naszej narodowości poi 
skiej. Dowód tego daii na dniu 5 lutego 
wyboixjy (ną^i; w Wejherowie, gdzie się 
zgąMfoftylzffi pówiatu wejherowskiego i 

fi *  celu obrania . <^vóch depu
towanych :;do sęjmu pruskiego. Zgroma 
dzenie składało się z 269 wyborców. Po- 
ipiędzy tymi byłą znaczna część Niem
ców. Ci, widząc się słabszymi od partyi 
Polaków, starali się wszelkiemi sposoba-ł 
mi nas rozdwoić, lecz nie udało im się:' 
to, bo gdy Polacy przy pierwszem głoso
waniu poznali w Niemcach zdradę, przy 
drugióm porozumiawszy. się, złączyli się 
ściślej ze sobą, oddając swoje głosy naj-j >,
drzód na ks. prób. Skibę z Rumi, a po- , ^ 7 / t iJ - ą y ' 
ióm na Ob. Klińskiego z Klukowejhuty 
i obrali,;iiph absolutną większością głosów 
na deputowanych do. drugiej Izby. C., 
gdy sjg. stało, pokazała się powszechny 
radość i wesołość na twarzy wszystkich, 
polskich wyborców, tak, iż jedni wycho
dząc z miejsca Wyboru, poczęli wołać:
„W iw a t!“ — drudzy w oła li: „Górą 
nasza!“ .

• i ,
Dałój ¡twierdził* p. Gossler, jakoby tu 

Niemców katolików polonizowano za po
mocą katechezy polskiej, nie przyto
czywszy na to ani jednego dowodu. To 
też p. Gerlich, pomnąc, że grati 
n tu r , .gratis negatur quod spiesząc p. mi
nistrowi na pomoc, wskazał na Swiecie. 
r/<vsebnowny ksiądz proboszcz Bloch z pe-

y w  tej' śpmi. gms zabierze, to 
więc niż pewna.

Ale, pytam, czyżby za pomocą religii 
nie chciano gcrmanizować Polaków? Po 
odejściu nauczyciela relig ii przy ginma- 
zyum wejheroy^ktuLEs. Koernera na pro
bostwo, chciał Pelplin koniecznie'na jego 
miejsce posłać kapłana, władającego ję- 
zykiępi polskim, rąą$ ’ atoli uparł się i 
w y g ^ jł na władzy duchownej obsadzenie 
rz^g^oyćj posady księdzem zkądmąd za

k a le  nie umiejącym wcale po „poi-
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cu. Ciekawym, jak tam odbywa przy

gotowanie do piei. szej Komunii św.? 
Pewnie, że nie po polsku. Tak było 
przynajmniej z początku; czy dziś po 
upływie lat k ilka on kapłan nauczył się 
języka polskiego, nie umiem powiedzieć.

Pan dr. Gerlich nader mocny w 
twierdzeniach, ale słaby jest w dowodach. 
Czyż prawdziwe jego twierdzenie z wiel
ką pewnością wypowiedziane, jakoby za 
dui naszych nie było księdza nie mó
wiącego doskonale po polsku w dyecezyi 
naszej ? Iżby tak być koniecznie po
winno, nie podlega kwestyi, lecz niestety 
są nader liczne wyjątki. Do wymienio
nego dodaję nowy przykład. Pod koniec 
roku przeszłego byłem na odpuście w G. 
Duchowny jeden, zajmujący wysokie sta

nowisko, przybył z innymi ks. proboszczo- 
I  wi miejscowemu do pomocy i poszedł do 

konfesyouału. Po obiedzie potem w obec 
wszystkich powiedział: „Widzę, jak mało 
umiem po polsku, jednego tylko wysłu
chałem spowiedzi, a i tego penitenta 
ledwo przez piąte i dziesiąte zrozumiałem 
a on mnie bodaj jeszcze mniej“ . Gdyby 
rząd miał wyłączne prawo ustanowiania 
księży, a wedle serca swego Biskupa, 
niedbającego o dobro dusz, o nich na 
pierwszem miejscu pamiętałby przy obsa
dzaniu probostw; ludzie niechby się sta
ra li zrozumieć swego dusz pasterza lub 
w pomyślniejszym razie pozwolonoby mu 
mieć wikaryusza, któryby proboszczowi 
służył za tłomacza. Toć zupełnie na 
seryo pewien urzędnik do księdza kato
lickiego powiedział: czemuż to Biskup 
ma umieć koniecznie po polsku ? jak  się 
sędzia za pomocą tłomacza porozumiewa 
z ludźmi — czyż i Biskup nie może się 
chwycić takiego środka ?

W  naszej dyecezyi było dawnićj za
sadą: nie święcić nikogo, co nie może 
się wykazać dokładną znajomością języ- 

• ka dyecezyan. Czyżby od tej kondycyi, 
sine filia non, odstąpiono ostatniemi czasy, 
by nie ściągnąć na siebie zarzutu sprzy
jania „dążnościoin polskim?“ Przyjmuję, 
że n ie; ale to pewna, że księży nie umie
jących po polsku jest kilkunastu.

I  dawniej pomimo onćj zasady zna- 
chodzit się ksiądz raz poraź nie umiejący 
po polsku. Ks. delegatowi i proboszczo
wi Kopalowi w Tucholi, Czechowi z ro
du. przysłano za uiebożczyka Hassego



jako wikaryusza — jeżeli dobrze po urnę 
— ks. Zemme, Niemca, nie mówiącego 
prawie wcale po polsku — obaj już nie 
żyją. — W  aprobacie była uwaga: nie 
wolno mu słuchać penitentów polskich. 
Ks. Kopal, ja k  był prędkiego tempera
mentu, w te tropy odpisał: przysłanego 
mi księdza przyjąć za wikaryusza nie 
mogę, ponieważ mam czysto polską para
fią. Cóż się dzieje? W  ciągu tygodnia 
rzeczony ksiądz otrzymuje facultas słu
chania i polskich penitentów! Na to zno
wu stante pede odpisuje proboszcz: jeżeli 
nie umiał po polsku przed tygodniem, 
toć pewnie nie umie po tygodniu, cho
ciażby był Mozzofantim — przyślijcie mi 
zaraz innego wikarego. Za prawdziwość 
faktów wzwyż podanych ręczę słowem 
kapłańskiem.

Na zakończenie tych uwag, przyto
czę niektóre uchwały zapadłe na synodzie 
dyecezyalnym odbytym w Pelplinie przed 
37 laty.

1) W  dyecezyi polskiej powinna byc 
korespondencya władzy biskupiej z du
chownymi polską.

2) Jeżeli duchowni z obcych dyecezyi 
do naszej przybyli, powinni się zastoso
wać do dyecezyan. Wszakżeby to śmie
sznie było, gdyby do nas 30 Hiszpanów, 
jako duchownych przybyło i gdyby żądali 
korespondencyi hiszpańskiej.

3) Nasze seminaryum jest szkołą ma
jącą wykształcić alumnów na kapłanów 
dla dyecezyan, którzy są z małemi wy
jątkami Polakami. Więc wnosimy, aby 
w seminaryum duchownem język polski 
byt dostatecznie udzielany i liistorya ko
ścielna i pastoralna teologia w języku 
polskim wykłada.

Nazajutrz przystąpiono do głosowania. 
Owe dwa wnioski (które?) przyjęte zo
stały znaczną większością głosów. Ponie
waż zaś rada biskupia na te wnioski 
wprawdzie się zgadzała, ale nie w całój 
rozciągłości, przeto deputowani podług 
przepisu regulaminu uzasadnili swe wnio
ski na piśmie i przyłączyli je do akt.

Obrady trwały przez 9 dni. Po skoń
czeniu tychże udało się całe zgromadze
nie do Najprzewielebniejszego Pasterza, 
aby mu podziękować za to, że raczył zwo
łać duchownych do naradzenia się nad 
dobrem Kościoła. Ks. Biskup, przemó
wiwszy do zgromadzonych, dał im błogo-
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sławienstwo.
„Szkółka Narodowa“ nr. 14, dnia 5 

lipca 1849 r.

Z niedalekiej przeszłości Prus 
Zachodnich.

I I I .

Z P ru s  Zachodnich.
Jednemu z korespondentów „Westpr. 

Yolksblatt nie podobają się uwagi moje 
o dawniejszym regensie seminaryum pel- 
plińskiego. Nie byłbym o ks. Martensie 
wspominał, gdyby p. minister Gossler u- 
wagami swojemi o polonizowaniu młod
szego duchowieństwa nie był mnie po
niekąd do tego zmusił. Z  tego, com na
pisał, ani słówka cofnąć nie mogę. W ielu 
kolegów robiło sobie notątki ze spostrze
żeń swego regensa. Jeżeli Jeszcze który 
z nich jest w ich posiadaniu, dobrzeby 
zrobił, żeby je przesłał do waszego u- 
żytku nie w celu zohydzenia dawniejsze
go regensa — w książce swój o stosun
kach państwa i Kościoła, wydanej zdaje 
mi się u księgarza Cotty w Stutgardzie, 
dostatecznie sam siebie scharakteryzował 
— ale dla wyświecenia prawdy. Kiedy 
minister nie waha się zaczepiać nawet 
umarłych, nie widzę, żebyśmy nie mieli 
w obronie wspominać o żyjących, choćby 
ich to miało niemile dotknąć, bylebyśmy 
nie wykroczy l i  przeciw prawdzie. K o 
respondent mówi, że słuchał ks. Martensa 
przez pół roku, a o żaJnych fyycieczkaćh 
przeciw Połakom nic nie w ie ; ja  go słu
chałem przez trzy lata, a lubo już 16 lat 
upłynęło, przypominam sobie jeszcze ży
wo następujące przypadki: Starał się o- 
śmieszyć ubiór polski, mianowicie cza- 
marki, zwoływał nas kilkakrotnie na 
salą, t. z. muzeum, i  przeczytawszy nam 
kilka _ ustępów z „ Gazety „Toruńskiej,“ 
polemizował z wielką pasyą przeciw nim, 
zarzucał Polakom niewdzięczność w o- 
góle, a w szczególności wyborcom pel- 
plińskim, że nie oddali głosów swych na 
ś. p. ks. proboszcza katedralnego Herzo
ga, choć ten miał być życzliwym dlaTnas; 
wykazywał pewnego razu, że to nie wy
starcza, jak  to czynią Polacy, być tylko 
zewnętrznie i z przymusu członkiem pół
nocnego związkujiiemieckiego, ale trzeba 
w sercu czuć się z nim połączonym.



W  lekcyi prawa kanonicznego występo
wał przeciw zawięzującym się wówczas 
Kółkom rolniczym. Podczas rekolekcyi 
w t. z w. “kónierencyach popołudniowych 
wspominał nieraz o oficerach, zalecając 
ich towarzystwo i  twierdząc, że sam nie- 
jednę miłą chwilę w ich gronie przepędził. 
Po podróży swojej włoskiej — nie wiem 
dokładnie, którego to było roku •— dał 
nani porównanie cesarza Wilhelma i Piusa 
IX ,  z któregffi nleTpowiem, żeby ostatni 
z korzyścią wyszedł.

Za dosłowność wyrażenia po tylu la
tach oczywiście nie ręczę, ale co do sensu 
mówił mnićj więcej t o : Tyle prawią o 
imponującej osobistości Papieża a zwłasz
cza o jego wzroku czarującym; na mnie 
on innego wrażenia nie zrobił, jak  każdy 
inny pospolity człowiek.

Czas i walka kulturna i przychodzące 
z nią troski już niejedno zapewne w pa
mięci mój zatarły, ale myślę, że to wy
starczy, jeżeli tyle tak żywo w niój się 
zapisało, żebym na to, co tu podałem, 
jeszcze dzisiaj mógł przysiądz. A  teraz 
pytam s ię : Było to z taktem ? czy roz
trząsanie takich kwestyi w duchu skrajno- 
niemieckim odpowiedniem było w obec 
kandydatów stanu duchownego przeważnie 
polskich ? Korespondent czepia się w y
rażenia mojego, iż nie minął prawie ty 
dzień, żeby ks. Martens nas podobnemi 
rzeczami nie traktował. Jeżeli, zarzuca 
on, to się co t y d z i e ń  działo, nie mo
głoby to ujść uwagi władzy biskupiej i 
musiałoby zostać skarconemu Na to od
powiadam : kiedy szanowny mój konfrater 
niepojętnemu chłopcu w Gdańsku lub w 
Kosznejderyi pow ie: „ich habe dir das 
h u n d e r t m a l  gesagt,“ nie chciałby pra
wdopodobnie przysiądz, że to w rzeczy 
samej było s to  razy, ale chce tylko wy
razić, że to było bardzo często. Ja już 
przez dodanie przysłówka p r a w i e  za
znaczyłem, że nie twierdzę, jakoby ks. M ar
tens był do nas tak mówił nie mniej i 
nie więcej ja k  52 razy, lecz tylko, że to 
się działo c z ę s t o  w roku. A  co się 
tyczy skarcenia ze strony władzy ducho- 
wnćj, na tę sprawę rzuca, zdaje mi się, 
następujący wyjątek z przeczytanego przez 
p. Gosslera berychtu naczelnego prezesa 
wystarczające światło: „Kierownictwo 
ks. Hildebrandta tak mało było w stanie 
działać przeciw polskim wpływom młod-



szych profesorów (nb. jeden tylko wten
czas był profesor Polak, dopiero później 
przybył drugi), że władza biskupia ze 
względu na rosnące polskie sympatye 
u młodszego duchowieństwa musiała dy- 

/ a/ 3/ ' /  rekcyą seminaryum ks. Hildebrandtowi
^ "  odebrać i oddać ia ks. Martensowi.“ On

więc w oczach rządu był tym Herkule
sem, który miał działać przeciwko polo- 
nizmowi, obecnie przeznaczono na ten cel 
100 milionów.

IY .
Ł  l» rns Zachodnich, 21 marca.

Dopiero dzisiaj doszedł mnie nr. 62 
„Germanii“ , w którym powiedziano, że 
sąd mój o dawniejszym regensie semina
ryum pelplińskiego, ks. dr. Martensie nie 
jest uzasadniony, czyli innemi słowy, żem 
iekomyślnie uwłaczając sławie jego, nie
prawdziwie twierdzenia w świat puścił. 
Jest to zarzut najgorszy, który uczynić 
można kapłanowi. D la tego pozwólcie, 
że nad tą sprawą jeszcze nieco „sine ira 
et studio“ się zastanowię, tem bardziej, 
że ona zdaniem mojem nie jest oso
bistą, ale głównie zasadniczą, a potem 
niech publiczność nasza osądzi, po czyjej 
stronie jest prawda.

Zaznaczam nasamprzód, że do ks. dr. 
Martensa nie mam najmniejszej osobistej 
urazy,'YT go jako p r o f e s o r a  h i s t  o- 
r y i  k o ś c i e l n e j  wysoko cenię i wiele 
mu zawdzięczam, że jako człowiek i chrze- 
ścianin wielu zaletami się odznacza, nie
jednego np. ubogiego kolegę w k ry ty 
cznym momencie wspomógł, ale to mi 
bynajmniej nie przeszkadza publicznie 
przed światem twierdzić, że jako regens 
nie posiadał potrzebnej do tego urzędu 
objektywności i spokoju, że mianowicie 
na wszystko co polskie, patrzał z uprze
dzeniem i te swoie skrajne niemieckA- 
pruskie zapatrywania z u r z ę d u  chciał 
nam narzucić, do czego bynajmniej nie 
miał prawa, gdyż Kościół  pod względem 
narodowościowym i politycznym zupełną 
swobodę zdania zostawia, byle tylko pod
dani trzymali się daleko od knowań re
wolucyjnych i wypełniali ogólne obywa
telskie obowiązki. Wszakże jeszcze i w 
najnowszym czasie Ojciec św. tę zasadę 
w okólnikach sw-dch do Biskupów fran
cuskich i hiszpańskich uwydatnił. A  więc 
nie. grzechem jest samo w sobie nosić
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czamarę, n a íe zc^^ 'j Kotek rolniczych, 
przy wyborach gtos swój dać zamiast na 
Niemca, choćby nim był kaptan i to skąd
inąd najzacniejszy, na Polaka świeckiego, 
w ogóle trzymać się mowy, obyczaju i zwy
czaju polskiego, czyli tak bardzo w oczach 
szowinistów niemieckich Znienawidzonego 
„polnische Wesen.“ Rozumie się samo 
przez się, że nie możnaby za zte wziąć 
żadnemu kierownikowi młodzieży, gdyby 
w poszczególnym jakim przypadku skarcił 
wybryki, ja  sambym to uczynił, ale ksiądz 
Martens, a to jest p u n c  t u m  s a l i e n s  
występował przeciw temu z a s a d n i c z o ,  
on w tych sprawach nie ' znał żadnego 
d u b i u m, gdzie panować może l i b e r 
t as ,  ale chciał koniecznie, żebyśmy na 
nie przez jego mocno zabarwione patrzeli 
okulary.

Ale czemu te rzeczy, powie kto, w ła
śnie i w obecnej chwili poruszam, kiedy 
tak już przeciw nam są wzburzone na
miętności ? Zanim na to odpowiem, roz
prawić się muszę z jakimś „politykiem 
polskim“ , który w „Germanii“ za ks. 
Martensa kopią kruszy. On sobie wy
stąpienie moje „młodziutkim“ moim wie
kiem tłumaczy, myśli zapewne : ot młode 
piwko szumi, choć nie ma treści. Aby go 
pod tym względem uspokoić, proszę go 
przedsięwziąć ze mną tę prostą eperacyą 
arytmetyczną. Przypuśćmy, żem wten
czas był w 25 roku wieku mego — a 
mogę go zapewnić, że mnie nie święcono 
za dyspensą — to teraz, po upływie la t 
16, wstąpiłbym akuratuie w niemiecki 
s z w a b e n a l t e r ,  a zatem mógłby mi 
już przyznać prawo zajmowania głosu w 
kwestyach poważnych, zwłaszcza, że kto 
przez lat 12 wśród ognia kulturkampfu 
stoi, a nie jak  ks. Martens spokojnie i 
bezczynnie z gdańskiej twierdzy na trudy 
i  znoje braci swoich duchownych patrzy, 
bardzo wcześnie dojrzewa: s e n e c t u s  
v e n e r a b i l i s  non d iu tu rn a  ñeque 
a n n o r u m  n u m e r o  c o m p u t a t a ,  
Wszelki respekt przed „polityką“ naszego 
ziomka, ale niech mi wybaczy, lichym on 
jest psychologiem, skoro mu dziwnem 
wydaje się twierdzenie moje, że pewne 
przeciwieństwa w pierwszym rzędzie 
przywiodły mnie do świadomości narodo
wej, gdyż, podług niego, narodowość jest 
czemś z góry danem i utwierdzonem z 
mlekiem matki wyssanem, co żadnej 
zmianie nie ulega, z jednej więc strony



4̂ - nie jest zdolne rozwoju, z drugiej osła- 
bionem być nie może. Gdyby to prawdą 
było, nie potrzebowaliśmy wmale się bać 
żadnych eksperymentów germauizacyj- 
nych, ani zgoła nic czynić w obronie 
naszej narodowości, bo ¡trzecie wszyscy 
pierś macierzyńską ssaliśmy, ten fundusz 
starczyłby nam na całe życie. Niestety, 
nieubłagana praktyka kłam zadaje teoryi 
naszego po lityka : mimo mleko macie
rzyńskie tyle co rok Polaków ginie dla 
narodowości naszej w stolicy nowych 
Niemiec, tyle wsi i  miasteczek na za
wsze nam zostało wydartych. I  ja, choć 
z polskich urodziłem się rodziców, był 
czas, żem się wstydził mowy przodków 
moich i prawie ją  zapomniałem, pisałem 
nawet nazwisko moje czysto polskie po 
niemiecku, tak ja k  mnie. nauczyli nie
mieccy moi nauczyciele. A  jednak teraz 
czuję się Polakiem po Bogu i własnej 
rozwadze, powtarzam to, zawdzięczam 
najwięcej wycieczkom ks. M arteńsa.

S zanow nypo lityk “ nie przypuszcza, 
żeby ks. M. był zdolnym ze z a s a d y  
przeciwne w obec nas zajmować stano
wisko. Nie chcę*, żeby mi wierzył, ale 
wierzyć powinien dokumentom, które pan 
Gossler na posiedzeniu sejmu pruskiego 
dnia 8 i 9 b. m. przytoczył, zwłaszcza, 
że sens ich i dla niepolityka jest dość 
zrozumiałym. Naczelny prezes w bery clicie 
swoim z r. 1869 donosi p. ministrowi, 
dla czego, podług jego zdania, ś. p. ks. 
Sufragan Jeschke nie był odpowiednią 
osobistością 'n a  proboszcza katedralnego. 
Żywioł a n t i p o l ś k i  — co zapewne 
nic innego oznaczać nie może, ja k  żywioł 
z a s a d n i c z o  Polakom nieprzychylny — 
przez śmierć ks. Oficyała Hassego — tak 
wywodzi — poniósł uszczerbek, którego 
łagodny i wyrozumiały — ja k  wiadomo — 
dla wszystkich ks. ¡Sufragan powetowaćby 
nie mógł i dla tego sądził, że prepozy- 
turę należy obsadzić wybitnym anti-Po- 
lakiem. Już półtora roku przedtem po
dobnie sobie postąpiono, bo o d e b r a n o  
— oczywiście na wskazówdtę z góry — 
r e g e n s o s t w o  ks. H i l d e b r a n d t  o- 
w i ,  k t ó r y  w p ł y w ó w  p o l s k i c h  
p r o f e s o r ó w  d o s y ć  n i e  p a r a l i 
ż o w a ł ,  a o d d a n o  j e  ks. M a r t e n -  
s o w i. j  ego więc p r z e z n a c z e n i e m  
było działać w duchu a n t i p o l s k i m .  
Jak się ze swego zadania starał wywią-



żać, pokazują prżjTłalTy, które w moim 
ostatnim liście przytoczyłem. A  zdaje się, 
że działał w pojedynczych przypadkach 
nie tylko z własnego popędu, ale często 
i w skutek dyrektywy od rządu mu da
nej.' Na posiedzeniu z duia, 8 b. m. na 
podstawie berychtów twierdzi p. minister, 
że księży niemieckich, przez Biskupa 
Siedlaka sprowadzonych, z Pelplina prze
śladowano. Jako przykład charakterysty
czny tego prześladowania przytacza ten 
szczegół, że kandydat do sejmu rzeszy 
niemieckiej wspólnie przez niemieckich 
katolików i protestantów za zgodą kilku 
księży postawiony — pomiędzy nimi był 
właśnie ks. Martens — w Pelplinie i na 
folwarku biskupim prawie żadnego głosu 
nie dostał! — Rzecz ta sama w sobie 
byłaby obojętna, ale ks. Martens nie 
mógł się wstrzymać, zęby te j sprawy 
przed forum powierzonych mu kleryków 
nie Ayytoczyć i unosićslę nałTlnewdzię- 
czńoscią PoTakow l t. dTPanie „polityku,“ 
czy w tern także nic zdrożnego nie w i
dzisz ? Czy na to tylko młodzieńcza dra- 
źliwość użalać się może, podczas gdy 
wiek dojrzalszy objektywniej się zapa
truje ? Cóż my klerycy byliśmy winni te
mu, że wybory podług myśli naszego re
gensa nie wypadły ? — że kandydat kom
promisowy k ilku  katolików i protestan
tów nie przeszedł? Nie, chciał on oczy
wiście przez uwagi swoje to osięguąć, 
żebyśmy później w urzędzie zajmowali się 
polityką w widokach rządowych ?

Dalej powiedział p. minister 9 b. m., 
że lud obawiał się złych skutków z włą
czenia Prus Zachodnich do związku rze
szy' niemieckiój i że duchowieństwo zanie
dbało, pouczyć vgo o bezpodstawności tych 
obaw. Że te obawy nie były bez pod
stawy, ale na zdrowym instynkcie pole
gały, pokazuje aż nadto nasze obecne 
położenie. Lecz co najwięcej uderza, to 
ta okoliczność, że n a s z  r e g e n s 
w t e  n c z as b a r d z o  do l i rze, w i 
d z i a ł  o ż y c z e n i u  s f e r  r z ą d o 
wy  c h i MTiTTegd dawał nam napomnie- 
ńia, żebyśmy“ nieTylko z rezyguacyą pod
dali się losowi, ale W  siercu poczuwali się 
do obowiązków z nowego położenia wvni- 
kłych. A. teraz pytam się : czy mu krzy
wdę wyrządziłem, twierdząc, że on był 
ideałem regensów, jakichby sobie pan 
Dossier mógł życzyć w seminaryaeh przy
szłości ?



JUL. Z tern wszySTItk,.,. nie byłbym ani 
słówkiem wspomniał o postępowaniu księ
dza Martensa — wszakże przez la t 1(>
0 nim milczałem — gdyby p. minister 
zaczepkami swemi dnia 8 i 9 b. m. nie 
był poruszenia tej sprawy prawie gwał
tem wywołał. Zaczepił najprzew. ks. B i
skupa jako nieprzyjaciela Niemców, przed
stawił ks. oticyała Klingenberga jako w y- 
b i t n  e g o  p o ł o n i z a t o r a  (ein ganz 
entsehlossener Polonisator), a więc jako 
człowieka, który Niemcom narodowość 
odbierać usiłuje, bo o polonizowaniu Po
laków przecież mowy być nie może, nie

, ^  / przepuścił ks. prałatowi Prądzyńskiemu,
którego nazwał s k r a j n y m  Polakiem, 

‘ Z r  wspomniał naresżćje, ze w Pelplinie młod
sze duchowieństwo nieprzyjaznym państwu
1 Niemcom napawano duchem, a przez to 
uczynił profesorom seminaryjnym najcięż
szy zarzut, że urzędu swego do celów 
politycznych nadużywali. Zarzut ten miał 
się przedewszystkiem do profesorów naro
dowości polskiej odnosić, o tyle, że nawet 
ks. Hildebrandtowi musiano ster zakładu 
odebrać i powierzyć bardziej wypróbowa
nemu i energicznemu ks. Martensowi. 
A  któż byli ci profesorowie tak niebez
pieczni? Ś. p_L ks. Pawłowski — który 
zresztą tylko krótki czas byt profesorem, 
bo umarł — a potem żyjący jeszcze ks. 
dr. Wygocki i  ks. lic. Neubauer. Żaden 
z pod ich opieki wyszły kapłan nie będzie 
mógł powiedzieć, że występowali w duchu 
Niemcom nieprzyjaznym. W  obec nie
słusznej ich zaczepki należało wykazać, 
że wniesienie kwestyi politycznych w ci
che mury seminaryjne po przeciwnej stro
nie miało miejsce, ale dodaję wyraźnie, 
że ® 2 .  I)rz.ez re£eitsa i że po nim z 
góry działania antipolskiego się spo
dziewano.

¡1
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„Germania“ twierdzi, że tymczasem 
wysokie osobistości tak świeckie, ja k  du
chowne dowiodły je j, że sąd mój o ks. M. 
był niesłuszny. A le niech mi pozwoli tej 
uwagi, że ani jej „po lityk,“ ani żaden 
dygnitarz, prawdopodobnie nawet sam ks. 
Biskup nie mógł wiedzieć, co się pod tym 
względem działo w seminaryum, bo który 
kleryk śmiałby do niego zanosić skargę 
na swego bezpośredniego zwierzchnika ? 
To wiedzieć mogą tylko ks. Martens z 
jednej, a jego wychowańcy z drugiej 
strony. To też i „po lityk“ i drugi korę-



spondent wywoci^ .a l f  obronę jego z je 
go charakteru, sprawiedliwości i takto- 
wności. Co do tego, mógłbym służyć 
przykładami, któreby ich samych może 
zachwiały. Zakaz noszenia czamarelt u- 
waża ostatni za słuszny! Dobrze, ale 
czemu tedy ks. M. nie zwrócił się prze- 
Ł- ^  ,Ą‘„akom- Nie przypominam sobie, że
bym ii nas widział księży chodzących w 
czamarach, ale za to frak był, przed k il
kunastu nich
dość często używany, “ dawniej nawet ks. 
Biskup Siedlak w nim występował — o- 
ćzy w i schrte 3y w oczach ks. M. frak był 
vestis clericalis. Jeśli będzie potrzeba, 
będę mógł służyć jeszcze niektóremi przy
kładami. W  każdym razie sądzę, że kto 
tylko z góry nie uprzedzony, przyzna, iż 
twierdzenia berychtów o agitacyach anti- 
niemieckich, a tern bardziej o prześlado
waniach Niemców w Pelplinie są tylko 
płodem bujnej fantazyi niektórych panów 
landratów, ale za to ks. dr. Martens pro
wadził w seminaryum statecznie politykę 
antipolską.

Minister von Gossler a wybory do sejmu 
niemieckiego

w okręgu starogardzho-koŚcierskim.
W przemówieniu sejmowćm dnia 9 

b. m. poruszył minister von Gossler też 
wybory do sejmu niemieckiego w okręgu 
starogardzko-kościerskim. Powiedział, że 
gdy w roku 1871 po raz pierwszy do 
sejmu niemieckiego obierano, katolicy 
niemieccy i ewangelicy postawili na kan
dydata katolickiego kapłana Niemca; że 
wtedy w Nowymdworze ani jeden głos 
nie padł na tego kapłana, lecz pan K a lk 
stein z Klonówki, Polak, ogromną wię
kszością zwyciężył.

Tu zaszła pomyłka. Kato licki ka
płan narodowości niemieckiój został po
stawiony nie w r. 1871, lecz na począ
tku roku 1867, a był to prepozyt tumski, 
ks. dr. Herzog. I  wtedy nie pan K a lk 
stein; lecz p. Hiacenty Jackowski z Ja- 
blowa został obrany. (Pielgrzym.)

Minister von Gossler a agitacya przeciw 
ś. p. Bisk. Sedlakowi w r. 1848 i 49.
Na posiedzeniu pruskićj Izby posel- 

skiój dnia 9 b. m. odczytał p. minister
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v. (dossier k ilka ustępów z listów ś. p. 
ks. Biskupa Sedlaka, wystósowanych w 
latach 1848 — 49 do władz rządowych. — 
Tam Biskup użala się na prześladowa
nie, na jakie jest wystawiony. A le wnio
sek, ja k i p. minister z tego wywodzi, 
wcale w słowach Biskupa nie jest za
warty. Pan minister bowiem wywodzi 
wniosek, że to Polacy Biskupowi zatru
wali życie. W  odczytanych ustępach l i 
stów biskupich Polacy nie są wcale wy
mieniani ; owszem ś. p. ks. Biskup Sedlak 
wyraźnie nienawistne usposobienie ludno
ści przeciw niemu przypisuje ruchowi de
mokratycznemu. Prześladują mnie — p i
sze ks. Biskup Sedlak — ponieważ nie 
chcę być demokratą.

Kto przypomina sobie owe niespokoj
ne lata, wie, że wtenczas między ludem 
rozszerzone były dążności komunistyczne. 
Starano się o wybór takich posłów, 
którzyby wystąpili w sejmie za podzia- 
łem‘gruntów między ubogich ludzi..“ Ńa- 
weTtu 1 owdzie tworzyły się Pandy zło
dziejskie, które zasady komunistyczne w 
czyn zamienić usiłowały. Ludzie tego 
rodzaju — a i po za Zachoduiemi Pru
sami było ich wtedy bardzo wiele — 
grozili Biskupowi śmiercią, jeżeli przeciw  
ich zasado~m~wvstenować będzie. Agita- 
cya więc przeciw ks. Biskupowi Sedlako- 
wi była d e m o k r a t y c z n  ą , czy też 
k o m u n i s t y c z n ą , a nie polską. — 
Prawda, że i polski lud zbałamucony 
brał w niój udział, ale na czele tego ru
chu demokratycznego stali przeważnie 
Niemcy. (Pielgrzym.)

J ź ó * . - ( f a '

Z Prus Zachodnich. x/i;
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tolickie nie stało się narzędziem germanizacji, to przy- 
pomnić należy, że ta nie po raz pierwszy ludność [mi
ską, a więc większość dyecezyan przejmuje, owszem ma 
ona już swoją historyą.



Do należytego zrozumienia rzeczy potrzeba przecież 
nać, jak dyecezya chełmińska powstała i do dzisiejsze

go obszaru wzrosła, a nadto jakich miewała od czasów 
pierwszych wojen napoleońskich zarządzców i biskupów.

Pierwotna dyecezya chełmińska obejmowała ziemie 
po prawym brzegu Wisły miedzy Wisłą, Osą a Drwęcą, 
to jest iO dekanatów dzisiejszych: chełmiński, chełm- 
żeński, toruński, golubski, brodnicki, lidzbarski, lubaw
ski, łasiński, radzyński i wąbrzeski.

W granice te ujęli ją Krzyżacy, gdy wielkie biskup
stwo pruskie, przez polskich Bolesławów erygowane, na 
drobniejsze podzielili dyecezye według swoich celów.

Gdy po wojnach napoleońskich i zniesieniu Prus 
południowych, przez trzeci podział Polski utworzonych, 
inne królestwu polskiemu w ziemiach polskich przypadły 
granice, potrzeba było i granice biskupstw uregulować 
inaczćj. Stało się to w r. 1821 bullą de salute aoima- 
rum, a wtedy w skład dyecezyi chełmińskiej weszła naj
pierw stara dyecezya chełmińska, dalćj po prawym brze
gu Wisły ta część z dawniejszego biskupstwa pomezań
skiego, którą papież Klemens V III w r. 1601 po aposta- 
zyi biskupa Queisa do chelmińskićj dyecezyi przyłączył 
i część z dyecezyi płockićj, która dzisiaj tworzy deka
nat gorzeński pod władzą biskupa chełmińskiego (w po
wiecie brodnickim).

Po lewym brzegu Wisły zaś na ziemi pomor-kićj 
dostały się pod biskupa chełmińskiego z dyecezyi kujaw- 
sko-włocławskićj dekanaty (w liczbie 10) gdański, tczew
ski, starogardzki, gniewski, nowski, świecki, fordoński, 
a na Kaszuba h mirochowski, pucki i lawenborski. 
Z archidyecezyi gnieźnieńskićj zaś dekanaty kamieński, 
człuchowski i tucholski.

Jest to obszar przeszło 468 mil kwadratowych, po
łożony głównie w obwodach rejencyi k w i d z y ń s k i ć j  
i g d a ń s k i  é j , czyli w Prusach Zachodnich, a!e sięga
jący jeszcze na wschód w obwód rejencyi k r ó 1 e w i e- 
c k i ć j , n a  południe b y d g o s k i é j ,  na północ k o 
sz a 1 i ń s k i é j (Kóslin).

Pięć zatem rejencyi i pięciu prezydentów rejencyj- 
nych czuwa nad tem, co wchodzi w skład chełmićskiego 
biskupstwa, która to okoliczność zasługuje na szczegól
niejszą uwagę. . .

Rok 1821 i bulla de salute zastały dyecezyą cheł
mińską bez biskupa. Ostatnim z nich Franciszek hrabia. 
Wrna Rydzyński, kustosz gnieźnieński,junaiŁ lfilA jm ku. 
TaTr samo było T'vTdyécezyi kujawsko - włocławskićj, 
gdzie biskup Józef hrabia Rybiński umarł 1806 roku. 
Rządzili więc administratorzy. Częścią pruską dyecezyi 
kujawsko - włocławskićj, która nosiła miano archidyako- 
natu pomorskiego, rządził wikaryusz apostolski, ksiądz 
kanonik Rosołkiewicz, proboszcz gdański przy kaplicy 
królewskiéj. Nawiasem powiedziawszy, ztąd może da
tuje pretensy8, która się częśeićj między duchowieństwem 
gdańskiem do_ jakiegoś przodownictwa odzywała, ale w 
kierunku ciążącym wyraźnie do Niemiec, zwłaszcza do 
Kolonii.

Dyecezya chełmińska w nowym swym skład, ie do
stała biskupa dopiero 14 czerwca 1824 roku, a wiec co



10 letnim wakansie, archidyakonat pomorski zaś po 18 
letniem bezbiskupiu i to w osobie księdza Ignacego Sta
nisława de M a t h y, kanonika warmińskiego i radzcy 
rejencyjnego i szkolnego w Kwidzynie.

Biskup ten mówił po polsku i sam się, lubo jako 
długoletni urzędnik pruski całą duszą Prusak, za Polaka 
z pochodzenia uważał. Rządził przecież zaledwo 8 lat, 
a przy zupełnym braku szkół i po spustoszeniach wojen
nych, ani brakowi duchowieństwa, ani innym potrzebom 
zadość uczynić nie zdołał.

Za jego to czasów przeniesiono stolicę biskupią z 
Chełmży do Pelplina i tamtejszy kościół po Cystersach 
do godności katedry podniesiono, w budynkach pokla- 
sztornych zaś pomieszczono seminaryum duchowne.

Po śmierci Mathego (1832; wakowało znów biskup
stwo całe dwa lata, aż za sprawą rządu został biskupi m 
radzca konsystorski i szkolny przy rejencyi opolskićj, a 
zarazem proboszcz tego miasta ks. A n a s t a z y  Sed-  
la g , intronizowany 14 czerwca 1834 roku. Rządził on 
dyecezyą przez dwadzieściadwa lata, a umarł 1856 roku 
dnia 23 września.

Korespondent wasz znał biskupa tego bardzo do
brze i miewał z nim często stosunki, co więc o nim 
napisze, to wie z własnego napatrzenia się na ówczesne 
dzieje i działanie biskupa, oraz z komunikacyi osobistej 
z nim samym.

Biskup S e d l a g  był Górnoszlązakiem i mówił z 
domu po polsku. Sam rad o sobie powiadał, że dopie
ro w szkole po niemiecku sie nauczył i wcale~nie_mile
q tem wspominał, że nazwisko jego rodziny Siodlak,jco 
znaczy~włościanin na swoim kawałku ziemi osiadły, 
pańszczyznie nie podlegający, przekręcili Niemcy na Sed 
lag. Mówił on wcale dobrze po "polsku, lubił się w 
Tym języku odzywać, nawet popisywać, zwłaszcza gdy 
się spotkał z kim język kaleczącym, których tutaj pod 
owe czasy, szczególnićj między duchowieństwem, nie 
brak było.

Autorów polskich w rzeczach kościelnych, tak ka
znodziejów jak i ^poetów, zt;ał dość dobrze, a p:eśni ko 
ścielne polskie szczególnićj cenił wysoko i uważał je za 
skarb ludu polskiego, któremu w żadnym narodzie nie 
ma innego.

Sam lubił pisać po polsku i nacinał też W story ą 
biblijną dla szkół swojćj dyecezyi, a w nićj mnóstwo 
wierszyków, naukę moralności zawierających.

Jego staraniem wyszło tłumaczenie bardzo naów- 
czas używanej książki szkolnćj niemieckićj „K iuder- 
freund“ przez Praussa i Yettera, którego pod jego do
zorem dokonało dwóch duchownych tutejszych, on zaś 
sam jako w rzeczach ̂ szkolnych doświadczony, korektu- 
ry dokonał.

Dalćj za jego wskazówkami wypracowano katednzm 
dyecezyalny po poIskuTTpo niemiecKu i wydano książkę 
d ona boże ń s t w a po polsku, do którćj część modlitewną 
on sanTzebrał, poprawiał i uzupełnił, a część śpiewów 
i pieśni wraz z nutami za własnym wyborem swoim 
zredagować i kosztem własnym drukować kazał.

Mówią o nim zwykle, że miał zakusy g e r m a n i -



Z a t o r s k i e ,  co przecież rozumieć trzeba wcale nie po 
dzisiejszemu, owszem z wielkiem ograniczeniem. Chciał 
on p r  usz cz y ć , ale mowy polskićj naruszać i \vy3ziê -
raiTme chciał bynajmnićjT“  " ~~— ------- -

"A le  o tern trzeba powiedzieć trochę obszernićj.
H.

Do nazwiska biskupa S e d l a g a  przywiązało się w 
Prusach Zachodnich, a nawet i dalćj w ziemiach pol
skich pojęcie germanizatora w tak nieograniczonćj mie
rze, w jakićj on nim nie był wcale.

Owszem, gdy się porównuje to, co się dzisiaj w 
tym kierunku dzieje, zabiegi i czyny ks. Sedlaga przed
stawiają się raczśj jako zabawka. Prawda przecież, że 
był on w tym kierunku p i er w szy  m biskupem i że 
tę okoliczność należy mieć na uwadze, gdy się rzeczy 
będące równa z byłemi.

Powiedziałem już w pierwszym, wczorajszym liście, 
że sam przyznawał się do języka polskiego jako swego 
ojczystego, że językiem tym wcale biegle władał i znał 
częściowo jego literaturę, zwłaszcza w rzeczach religij
nych, oraz że sam w nim dla potrzeb dyecezyan swoich 
pisywał i rozmaite książki dla nauki szkolnój, jak i dla 
potrzeb duchownych wydawał.

Germanizatorem więc w takiem rozumieniu, aby 
lud polski mowy ojczystćj pozbawić, nie był on zaiste. 
Chodziło mu raczśj tylko o oderwanie ludu tego od 

i'lsi°rycznćj^k)d^oPtycrznćjTdeinarodo\vćj.—  
Chciał z dyecezyan swoich mieć Prusaków w calem tego 
słowa znaczeniu politycznem i patryotycznem, ale Pru- 
sukó w p o I s k i e g o j ę z y k a .  Tego wyrażenia też 
rad często używał, bo Tyło ono zresztą pod jego czasy 
wogóle w stylu urzędowym używane. Z Szląska tu przy
bywszy, miał może tamtejsze pojęcia w żywej ciągle 
pamięci i bez względu na odmienne dzieje Prus Zacho
dnich od szląskich czuł się też powołanym do apostoło
wania temu szląsko pruskiemu patryotyzmowi.

Za jego czasów nie o to też do biskupa żal miano, 
iżby sam osobiście germanizatorsko postępował, ale ra- 
czćj o to, że naprowadził do dyecezyi duchownych, na
wet na polskie parafie, którzy niedostatecznie po polsku,, 
mówili, a prócz tego jeszcze obyczaj i język niemiecki 
w otoczeniu swojem, w parafii, a nawet i w kościele sze
rzyć poczynali.

2 tego tłumaczył się biskup publicznie osobnym 
listem drukowanym w r. 1848. Powiedział^ wtedy, że za
stał w dyecezyi wielki brak księży, że brakowi temu nie 
mógł inaczój zaradzić, jak przez proszenie innych bisku
pów o przysłanie mu kandydatów do stanu duchownego 
z swoich dyecezyi, a nawet i księży, gdzie był ich do
statek.

Od siebie dodam, że jako Szlązak, chętnie ¡ózląza- 
ków przyjmował, ale w wyborze nie bywał zawsze 
szczęśliwym. Ci sprowadzani najwięcćj się też przyczy
niali do germamzacyi i stali się przyczyną do wielu skarg 
na biskupa.

Zważyć tu jednakże trzeba, że podówczas w Pru- 
sach Zachodnich było jedno tylko gimnazyum katolickie



w Chojnicach, nota bene, według ogłoszenia rejencyjne- 
go, po polsku i po niemiecku wr „Dzienniku Urzędo
wym“ ogłoszonego, szczegółowo dla młodzieży p o l -  
s k i ó j ze względu na brak duchowieństwa katolickiego 
założone. Drugie w Chełmnie założono dopiero coś w r.
1836. Choćby więc seminaryum duchowne w Pelplinie 
mogło było więcćj przyjąć kleryków, nie było ich zkąd 
brać u siebie tutaj, bo gimnazya nastarczyć nie mogły.

Nadto i to zważyć należy, że na studya akademi
ckie nikt prawie z kleryków tutejszych odważyć się nie 
mógł dla odległości uniwersytetów i akademii. Kolei 
żelaznćj jeszcze nie było (pierwszą w s c h o d n i ą  pu
szczono w ruch w r. 1852), najbliższy uniwersytet był 
w Królewcu lub Gryfii, oba zaś bez fakultetu teologii 
katolickiśj.

Do Wrocławia było daleko, do Monasteru jeszcze 
dalćj, a młodzież uboga, na stypendya zaś brak fundu
szów. Duchowieństwo, które tutaj ks. Sedlag zastał, 
nie mogło się poszczycić Wysokiem wykształceniem nau- 
kowem w ogóle, biskup zaś pragnął pozyskać kapłanów, 
którzyby i pod tym względem uczuwanćj potrzebie za
dość czynili.

Za przybywającymi ze Szlązka księżmi przybywali 
tgż_ztamtąd i nauczyciele elementarni, bo w Prusach za
chodnich było podówczas jedno tylko seminaryum nau
czycielskie katolickie w Grudziądzu, a do tego małe tylko, 
bo pomocnicze. Sprowadzani nauczyciele byli tego sa
mego usposobienia i ci poczynali często coś takiego, co 
już dzisiejszą germanizacją mocno trąciło. Za to wszy
stko czyniono odpowiedzialnym biskupa.

W pewnym przecież kierunku był on sam germani- 
zatorem. D ługoletni urzędnik, stał się przez tę służbę 
wielkim biuraHsfą i pedah tM ' ^  Urządził
wTęiTblTm» d!a jeneralriego wikaryatu z skrupulatnością 
istnego registratora. Przepisał up. długość i szerokość 
arkusza, aby akta pięknie się układały! Zaprowadził 
mnóstwo pisaniny, systemem pruskim bowiem wszystko 
na~piśraie przedstawiać sobie kazał. Sam chętnie i wiele 
biurowo pracował.

Duchowieństwo tutejsze, zwłaszcza stare, do pisa
niny w ogolę nie było przyzwyczajone, form i stylu kan
celaryjnego nie znało wcale, a fjujhskup n a k a z a ł  
p i s a ć  w s z y s t k o  po n i e m i  e c lT TT  po niemiecku 
księgi kościelne orrz rachunki z kasy kościelnćj prowa
dzić. ~Sam też tylko po niemiecku odpowiadał, a wika- 
rvusz iego ieneralny tak semo.  ̂ -

, / .  a  ,  ^
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(Biskup Sedlag. Owoce jego „urzędowania," które sam zbie

rał i które po jego śmierci dojrzewały.)

cb, n?ZeSDv.aSłty j<U,Ż-r?k nosił biskuP S e d l a g  mitrę b - tZZ  chpłffi,nsklTCTb’ ^  mu: przypadło zdać sprawę z 
pasterstwa swego. Uczynił to w drukowanym liście c twar-
£ mhf«tn. slypz“ ia , ^ 49 r-. któremu dał napis „Odezwa 
ks. biskupa chełmińskiego na list wielu dyecezyau z To-
™ ,a’ i1“ ™ 26 grudnia 1848 r. datowany, do tychże sa 
zyi chełmióskićF DaJ«k°chańszycb wiernych dyece-

i W n h f Wa ta’ D®pi“ na_w jezyku polskim i niemieckim 
i w obu pagina fracta drukowana, zawiera 27 stronnic 
ro folio i jest szczery spowiedzią biskupa z tego, czego 
pragnął, co w tym celu przedsięwzipTiTtn jak prac owił, 

iakiClgo doznał zawodu i na czem chciałby
był skonęzyć nymilćj. ---------- ~ y

ln tach^5? “  lat ?ÓŹn-iŚi  juŻ nie żył > wtych ostatnich latach bodaj czy już miał sposobność do takiój publicznći
spowiedzi, jak jćj me m;ał do nawiązania tych porwanych 
nici, które biskupa wiązać powinny z tymi, którym dany 
jest M  pasterza. Miłości ru s J a ^  z,¿.m e z,wi” z j “ l

«m T I otcz™“ “  0,81 W'Sę ”  k°6c“  b ,,‘‘ » •
Wielkie dzieje świata nie zapisują na swych kar- 

taeh takich dokumentów, choć w nich często głęboka 
nauku i groźna przestroga. Listy biskupie idą wnet w 
zapommeme. Niechże ten z przed lat czterdziestu i dwóch, 
z treści tu podany, mówi w chwili, w którćj mowa taka 
nie małe ma znaczenie.

. W końcu r. 1848 zanieśli Polacy z trzech parafii
^  która T b 3’ W hCZble 397, proŚbę do biskuPa Sedla- ga, którą biskup w o ipowiedzi swojćj nie bez przyczyny
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Podpisy już dzisiaj dla nas nie ciekawe. Natomiast 

osnowa listu zasługuje na powtórzenie. Wyraża ona naj- 
lepićj uczucia proszących, jest miąrą utrapienia, jakiego 
pod narodowym i religijnym względem byli ofiarą, a za
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razem pokazuje, do jakiego zepsucia aocnodzi mowa lud
ności, gdy szkoła i kościół razem ją opuszczają, zanied
bują i pogardliwie z nią się obchodzą.

Podajemy więc prośbę tę w całości, drukując ją co 
do litery, tak, jak wydrukowana jest w odpowiedzi bi
skupiej (druk L o h d e g o  w Chełmnie.)

Prośba ta brzmi:
„Do Jaśnie Wielmożnego Xiędza Biskupa.
Jdźcje, nauczajcie i rozpowszechniajcie słowo 

Boże po wszystkie narody: mawjał Jezus Chrystus 
do ucznjów swojch i pośli Apostołowje natcbnjeni 
darem Ducba St. mnwjenja róznemi ięzyki, i kaź- 
den znich nauczał lud właściwą iemu mową, dla 
tego też nauka Bożka w pierwszych wiekach silniej 
wsiąkała w ludy; iak tego mamy przykłady z ca
łych narodów które na raz chrześcijańskiemu zo
stawały ; Jeżeli dziś kościol nasz Swjęty Katolicki 
nie wywiera tego uroku, iak w wonych czasach ? 
wina tego leży w dzisiejszych iego sługach, w dzi
siejszych iego Kapłanach, którzy zamiast opowia
dać słowa Boże w powierzonej sobie winnicy Pań
skiej mową zrozumiałą przemawiają do słu baczy 
swoich ob yrn i niezrozumiałym im językiem.

My katolicko - polscy miasta Torónia mieszkance 
stosunkowo co do ludności 9ciu polaków na iedne 
go niemieckiego rodu K tolika liczymy się; a prze- 
ciesz ani jednego Polaka Kapłana nieposiadamy — 
znękanym i strapionem krzywdy obcemi, słowa ła
ski i najwyszszey dobroci Boskiej udzielił — wąt
piących na drogę prawdy i miłości naprowadził — 
oziębłych cudownemi słowy Ewangelii St: zagrzał 
— umierającym iako ostatnią pociechę, wzbolałe 
serca polskie słowy polskiemi do skonu przygoto
wał —. Tego wszystkiego my niżey pidpisani je
steśmy pozbawieni, i cięszka odpowiedzialność przed 
Bogiem i na nas i na Tobie ciężey J. W. Bisku
pie. Na nas, żeśmy Cię pierwej o tćm iako naj 
wyszszego Pasterza naszego nie zawiadomili, na 
Tobie! że nam J. W. Biskupie przysyłasz Ducho
wnych co nie posiadaią mowy naszej; słuchamy ich 
w Kościele bynaymniej ich uierozumieiąc — iakaż 
to ztąd strata dla Kościoła, iakie czcze nauki przy 
spowiedziach ; na iednoby nam wyszło słuchać B a 
mmów indyskich lub Derwiszy tureckich których 
byśmi również iak i tutejszych Xięży nierozumieli.

Prosiemy zatem i błagamy w Jmie Kościoła St. 
katolickiego zaklinamy Cię nasz Pasterzu J. W. 
Biskupie, w Jmie Jezusa Chrystusa i Jego St. 
Lwangelij spiesz co najprędziej z zaradzeniem 
temu niedostatkowi, i przyślij nam Xięży, którzy 
leżeli nie maią bydź Polakami niechże przynajmniej 
doskonale p >siadaią ięzyk dziewięć dziesiątej ludno
ści katolickiej polskiej.

Mamy nadzieię, że zostawszy teraz zawiadomio 
nem przez nas podpisanych J. W. Biskupie do 
pełnisz Swoich powinności iakie na Ciebie wkłada 
wysoki Urząd który piastujesz w winnicy Pań
skiej i właściwych nadeślesz owieczkom Swoim pa-



\ 3 * . Zostaiemy Waszej Emynencyi z najgłepszem 
uszanowaniem.
Rezolucją oczekujemy 
na ręce Ob. Terskiego.

Toroń, d. 26 Grudnia 1848.“
i ła 1 !skup treść prośby w cztery punkta, z 
których pierwszy nazywa doniesieniem o fakcie, że choć 
w lorumu ledwo dziesiąta część Niemców miedzy kato- 
likami, katolicy Polacy jednak nie mają księdza Polaka, 
któryby „urząd“ swój „mógł w polskim języku spra-

Trzy następne punkta nazwał uskarżaniem sie na 
niego, że przesyła duchownych, których oui nie rozu- 
H ’ %  f ,  f osz4. błagają i zaklinają o przysłanie 
księży Polakow, a w końcu, że wyrażają nadzieje, iż 
dowiedziawszy się o tym niedostatku teraz, dopełni swo
jej powinności i księdza Polaka przyśle.

Na cztery te punkta odpowiada biskup z kolei, po 
dzłękowawszy nr wstępie za doniesienia i daną sposo
bność do wytłumaczenia się.

Co do pierwszego, przedstawia najprzód, że dyece- 
zya obejmuje 220 parafii, 106 kościołów lokalnych i
Z e T  ÓWr °  kan1onikatówr 6 wikaryatów przy kate
drze, 5 profesur i 1 prokuratoryą przy seminuryum, 1 
kapelana biskupiego, 1 radzcę szkolnego w rejencyi

k2i D AU?Zycieli ,reli8ii Przy gimnazyach choj 
nickim i chełmińskim, 2 kapelanów przy dumach popra
wy i  dyrektora w seminaryum nauczycielskiem w Gru- 
ziądzu, 1 inspektora w domu emerytów i 1 spowiedni

ka kapelana u Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie Razem
kSieŻy’ a było ich PodówczTs 

fa9.6’ ' y  tói ych.33 d° pracy użytych być nie mogło
b y l1 l8 1CksięZy< atnyCh 263’ a zatem b™k’
T o r i i  !?Ch kczbacb .0Pjerając się, oświadcza biskup 
Torunczanom, że prośbie ich zadość uczynić nie może, 

bo księży nie ma. Przedstawia im też zaraz przyczyny 
tego braku.

Oto d a w n a  decyzya chełmińska (jak to w pier
wszym liście wykazałem) nie miała biskupa od roku 
1814, archidyakonat pomorski nie miał go faktycznie 
już od roku 1773 (w tern ma biskup Sedlag racyą, bo 
tak biskup kujawski, Antoni Ostrowski, jak i Józef Ry
biński [ nie wiadomo zkąd u niektórych pisany h r a b i ą  
choć sam rubryceli swojćj z roku 1798, którą mam w’ 
ręku, wcale się nim nie pisał] wcale do tćj części swo
jćj nie zaglądali.)

Obie te części dostały biskupa dopiero jako jedna 
no w a dyecezya w roku 1824 Biskup Matthy rządził 
10 lat. W tym czasie wyświęcił 81, śmierć zaś zabra
ła 144 kapłanów, czyli 33 wigcćj, niż przybyło.

Gimnazya w dyece;yi przysposobiły ua powyższych 
neopresbitrów tylko 50, reszta przysposabiała się po za 
d) ecezyą i to co do dyecezyi tak :

52 chełmińska (? różnica w liczbie),
8 guieźnieńsko-poznańska,
2 warmińska,

10 wrocławska,
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3 ołomuniecka,
2 praska (czeska),
4 westfalska.

81
Biskup konkluduje: w dyecezyi nie było kleryków, 

trzeba było ich szukać gdzieindziej.
Za czasów swego 15-letniego pasterstwa wyświęcił 

biskup Sedlag aż do końca roku 1848 150 księży, u- 
marło zaś 144, odpadło od kościoła (Ronge-Czerski 
Apostatami zaś b y li: Czerski, Post, Bernhardt, Grabow
ski) 4, ubytek wynosił więc 148, przybytek tylko 2, 
przez co poprzednio wykazany brak 33 spadł tylko 
na 31.

Wyświęceni przez biskupa Sedlaga (150) pocho
dzili :

72 z cbełmińskićj dyecezyi,
6 z gnieźnieńsko-poznańskićj,
3 z warmióskićj,

36 z wrocławskićj,
7 z ołomunieckićj,

13 z praskićj,
8 z Westfalii,
4 z Austryi.
1 z Pomeranii.

150 wyświęconych.
Tu dochodzi biskup do punktu głównego i powiada, 

że z 72, którzy się w jego dyecezyi urodzili, tylko 45 
było mówiących po polsku ( P o l a k a m i  ich nie nazy
wa), a z7 języka polskiego nie znało. Tym nałożył bi
skup obowiązek uczenia się po polsku w seminaryum i 
na wikaryatach, co się też stało.

Korzystając z sposobności, poucza biskup, że jak 
kościół, tak i kapłan k a t o l i c k i  nie przywiązany do 
s k i b y o j c z y s t ć j ,  że na tćj pracy i misyi kapłan 
katolicki jest wszędzie w swoim kraju i w swojćj ojczy
źnie, gdzie pomnaża chwałę Bożą i działa na uszczęśli
wienie dusz. Dodaje przecież zaraz, co warto powtórzyć 
i spamiętać:

„Tu się samo przez się rozumie, że język narodu, 
do którego na opowiadanie Ewangelii św. kapłan bywa 
posłany, posiadać i naprzód takowego się od innych na
uczyć powinien, jeżeli nie jest jego macierzyńskim (sic!) 
językiem.“

Poezem wykłada, że w Propagandzie rzymskićj jest 
os' bna szkoła języków dla misyonarzy.

Na wyżćj podanych liczbach oparty, dowodzi bi 
skup, że gdyby nowo wyświęconych mówiących po nie
miecku wysłał był w parafie niemieckie, natenczas było
by tam kapłanów za wiele, bo parafii niemieckich jest 
tylko 15 w dyecezyi, a posad dla księży po polsku mó
wiących 340. Stosunek ten dotąd zapewne się nie zmie
nił. Co do owych 15 niemieckich „posad“ , objaśnia bi
skup, że i tam są katolicy Po!a:y między większością 
niemiecką, więc i tam księdzu znajomość języka pol
skiego potrzebna.

Biskup przypomina Polakom obowiązek wychowy
wania diieci w szkołach wyższych już ze względu na 
brak duchowieństwa, a sam wylicza, co czynił, aby kle



ryków nie umiejących po polsku do biegłości w tym je
żyku doprowadzić. Oto nałożył im to za konieczny wa
runek, a niedopełniających go nie wyświęcał. Że zaś nie 
miał do tego nauczyciela, sam osobiście udzielał alum
nom tćj nauki, na którą uczęszczać musieli i Polacy, 
«bo powiada biskup — przekonałem się, że chociaż
jako dzieci w rodzicielskim domu po polsku mówili, nie 
byli wyćwi żeni w języku polskim tak dalece, jak prace 
kapłańskie na parafii teeo wymagają, gdyż oni po więk- 
szćj części żadnój naiki w polskim języku nie byli po
bierali.“

Dalćj musieli się alumni pod okiem biskupa wpra
wiać w szkole w uczenie dzieci religii św. po polsku, w 
seminaryum miewać dla wprawy polskie kazania i w pa
rafialnym kościele uczyć dzieci katechizmu po polsku, 
„ lo  też — powiada biskup — ci z kapłanów młodych, 
którym brak było znajomości języka polskiego, w semi
naryum zyskiwali dobre początki, a w parafiach wnet 
się douczali tyle, że skutecznie pracować w nich 
mogli.“

Lepićjby było, gdyby byli księża z dyecezyi rodem, 
ale ta w ludzi nauki ubogą i to nie tylko w księży, 
bn między nauczycielami gimnazyów w Chojnicach i 
Chełmnie, przy seminaryum nauczycielskiem, a dalćj 
między radzcami. prawnikami, doktorami, chirurgami, 
aptekarzami i drukarzami wcale albo mało tylko ludzi 
z dyecezyi rodem. Szukał ich biskup po innych dyece- 
zyach, a znalazł tylko jednego na profesuize akademii 
w Monasterze, jednego nauczycielem gimnazyalnym w 
Bydgoszczy, dwóch uczonych kapłanów w Poznaniu B i
skup przejrzał dzieje od zaprowadzenia chrześciaństwa i 
zn-ilazł ten sam brak ludzi uczonych z tutejszych zie 
mic. Zawsze trzeba było szukać mężów takich gdzieś 
dalćj. Tylko w XIV  wieku był jakiś Jan z Prus pro- 
h sorem w Heidelbergu, dalćj wielki Mikołaj Kopernik, 
**rzysztot Kupner z.Lubawy profesorem w Łapsku, dalćj 
mecenas[ Turski w Wajszywie i rektor akademii krako- 
"Skićj Pawej Czajkowski, rodem z Watorowa pod Cheł
mnem, byli z dyecezyi tutejszćj.

Nawiasem dodamy, że biskup Sedlag miał chyba 
bardzo niedokładne źródła przy tych swoich badaniach. 
Moglibyśmy szereg osób takich powiększyć o wiele, bar
dzo witle nawet, ale ty tutaj nie na^miejscu. Znajdzi.- 
się może do tego sposobność.

Ale uczonych ludzi, wywodzi biskup dalćj, po wsze 
wa-.y tu nie dostawało Na dowód tego podaje dzieje 
a k a d e m i i  c he ł  m i ós k i ć j , które w krótkości za 
mm powtórzyć warto.

Otóż na wniosek wielkiego mistrza krzyżackiego 
Konrada Zollmera v. Rothenstein erygował papież U r
ban VI bul ą z 25 lutego 1387 zupełny uniwersytet dla 
ziem pruskich w Chełmnie i wyposażył go przywilejami 
oiaz nadaniem dwóch wsi. Inni dobrodzieje dodali wię
cej, ale skończyło się na tem, bo dla braku nauczycieli 
szkoła do skutku nie przyszła.

Dopiero biskup Wincenty Kiełbasa w r. 1473 (a 
więc za rządów polskich) zajął się sprawą tą na nowo 
i 2 profesorów z Holandyi sprowadz-ł. Szkołę otwSrzo



no, wnet przecież upadła dla braku sił nauczycielskich.
Biskup Jan z Konopatu wziął rzecz tę na nowo w 

rękę i w r. 1519 wywyższył kościół parafialny w Cheł
mnie do godności kolegiaty, profesorów akademii miauo- 
wał kanonikami i bogate dochody plebańskie im prze
znaczył, ale i w tep sposób sił nauczycielskich nie po
zyskano, ile było potrzeba.

Późniejsi biskupi Kostka, Gembicki i Działyński nie 
szczędzili również starań i na synodach dyecezyalnych 
w latach 1583, 1605, 1641 polepszali urządzenia cheł- 
mińskiśj akademii, przyłączyli ją jako filią do akademii 
Jagiellońskiej w Krakowie, lecz i w ten sposób nigdy 
więcój niż 3 profesorów z Krakowa uzyskać nie było 
można.

Tedy biskup Andrzćj Leszczyński pomyślał o zało
żeniu semiuaryum duchownego w Chełmnie, zrób ł  to w 
r. 1649, ale profesorów znaleźć nie zdołał.

Akademia chełmińska upadła tymczasem zupełnie. 
Gdy ją w r. 1667 z rozkazu biskupa Olszowskiego wi
zytował kustosz chełmżeński ks. Imdwik Strzesz, miała 
tylko jednego profesora z Krakowa, o którym w wizy
tacji zapisano: non est promota persona, sed minorum 
ordinum clericus, virtuosus, si vitia demantur.

To też biskup Jan Małachowski oddał w r. 1680 
akademią i seminaryum duchowne razem z parafią cheł 
mińską kongregacyi Misyonarzy, których królowa Marya 
Ludwika z Francyi do Warszawy sprowadziła, a ci 
utrzymywali przy seminaryum szkolę łacińską, biorąc 
nauczycieli z własnego domu. Wszelako na kilka lat 
przed wojną z Napoleonem I  oświadczył wizytator rai- 
syonarski ks. Jakubowski biskupowi Rydzyńskiemu, że 
brak mu sił nauczycielskich, więc do Chełmna przysyłać 
ich nie może. Biskup chciał już szkołę oddać rządowi 
za Prus południowych, gdy przez traktat tylżycki r. 
1807 powstało Księstwo Warszawskie, a nowy rząd >a 
mienił szkołę chełm ńską na powiatową. Za teraźniej
szych rządów różne ona przechodziła koleje, ale odjęto 
ją biskupowi mimo silnćj protestacyi.

Ale i późnićj równie trudno było o nauczycieli. 
Gdy 1817 r. założono katolickie gimnazyum w Chojni
cach, nie można było znaleźć nauczycieli katolików, tak, 
iż ledwo nie nadano mu charakteru ewangelickiego. Do 
gimnazyum w Chełmnie, 1836 r. założonego, jeden tylko 
znalazł się wykwalifikowany nauczyciel z dyecezyi (ś. p. 
dr. Wojciech Łożyński, długoletni dyrektor tći szkoły).

Biskup przypomina, że zastał w dyecezyi jedno tylko 
gimnazyum katolickie w Chojnicach, o drugie|zaś w Cheł
mnie on właśnie usilnemi zabiegami się wystarał, a to 
przeznaczone według dokumentu erekcyjnego dla „po
wiatów p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  w którem po polsku 
uczyć miano i uczą.“ Faktycznie zaś uczył tam tylko 
jeden nauczyciel elementarny (Długosz) nie wiele więcćj 
jak czytać i deklamować po polsku. Dopiero po r. 1848, 
zapewne w r. 1850, ustanowiono tam nauczyciela tego 
języka z wykształceniem akademickiem, profesora Sta
nisława Wędewskiego. Pierwszy dyrektor zakładu, 
ks. Richter, późnićj kanonik w Poznaniu, Westfalczyk, 
nauczył się tam nie źle po polsku.
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Prócz tego wzmiankowany wyżćj profesor dr, Ło- 
żyński, z Chełmna rodem, przeniesiony został z Pozna 
nia do nowego gimnazjum w Chełmnie, gdzie następnie 
był dyrektorem. Ten przecież nigdy n e uczył języka 
polskiego. *

Dalój przedstawia biskup, że w dwóch gimnazyach 
protestanckich w dyecezyi, w Toruniu i Gdańsku, do 
których i katolicy uczęszczali, nie bywało dawniój nauki 
religii katolickiej, o którą, on się dopiero wystarał.

Aby młodzież z początku zaraz przysposobić do ka- 
ryery naukowej, założył biskup szkołę dla chłopców, 
którćj nie mógł podówczas daćfirawdziwćjuazwy „se
minarium puerorum“ i tę głównie z swoich osobistych 
dochodówj i  wielkim nakładem utrzymywał, jako też u 
tworzył fundusz do wspierania młodzieży pośwęcającój 
się stanowi duchownemu, także nie małą z swojej stro
ny o tiarą, w czem go ani duchowieństwo parafialne, ani 
wierni z dyecezyi nie popierali, a nikt za doznawane 
dobrodziejstwa nawet nie podziękował, choć wielu re
wersami obowiązywało^się za wolą rodziców zwrócić pie
niądze, gdyby księżmi nie zostali i gdy będą mieli 
na to.

Biskup powołuje się na świadectwo tych, którzy by
wali w kościołach podczas podróży biskupich po djece- 
zyi, że zawsze do Polaków po polsku przemawiał z am
bony Pprzy egzaminowaniu dzieci, oraz że swoim kojz- 
tem drukował po polsku katechizm, historyą biblijną, 
książkę do nabożeństwa i z pieśniami, a te tysiącami 
darriuT po parafiach rozdawał.

Wreszcie i to na pamięć przywodzi, że za jego usil- 
nem staraniem właśnie rząd duia 27 maja 1845 r. roz
porządził, żeby dziecj polskiego iczika uczono w szko
łach elementarnych czytać i religii św. po polsku.

Kończy zaś tę odpowiedź swoją na punkt pierw
szy, że choć go boli, iż sam o tem mówić musiał, co 
dobrego czynił, to z drugićj strony dziękuje Bogu za 
ten cud prawie, że mu na tyle starczyło, a starczyło 
tylko ztąd, że sam dla swojćj osoby prawie nic nie po
trzebuje.

Już to, cośmy streścili, przekonuje o najlepszych 
chęciach, o usilnćj, niezmordowanej pracy, gorliwości pa
sterskiej i niepośledniej ofiarności. A jednakże człowiek 
ten pociechy nie zaznał ani z owoców swćj pracy, ani 
z pozyskania sobie serca tych, dla których to czynił, a 
którzy przecież ani kamieniami nie byli, ani nie brakło 
im synowskiego przywiązania do kościoła, wiary i jśj ka
płanów.

Czem się tak stało, to z dalszych słów tego nie
szczęśliwego biskupa samo się wykaże.

Szczęścia nie znalazł i owocami pracy swojój nawet 
jako arcypasterz cieszyć się nie mógł, bo nie umiał a 
raczój nie mógł serc i zaufania pozyskać, gdy serc tych 
nie rozumiał.

Pokaże się to w dalszym ciągu, a wielka i ważna 
to przestroga.
(Biskup Sedlag. Co się działo równocześnie w Poznaó- 
skiem przez biskupa i kapituły ? Jak to wpływało na 

Prusy Zachodnie ?)
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- -.Przedstawienie to ma w druku polskim tytut: 
memona w sprawie nadwyrężania praw kościoła katolic 
kiego w W. Księstwie Poznańskiem od czasujkrólewsko- 
pruskiego zaboru.“ Drukowane jest w Poznaniu czcion
kami Walentego Stefańskiego 1848 r. in folio stron 15.

W liście powołują się petenci na odezwę królewską 
d d. Poczdam 30 kwietnia 1848, w którćj powiedziano, 
że przyrzeczenia, danego przy okupacyi, nietykania ko
ścioła katolickiego przez 30 lat niezłomnie dotrzymy
wano, oraz że i nadal katolicy przy wierze swojśj bez 
przeszkody pozostawieni będą.

Petenci polegają na słowie królewskiem, bo pamię
tni są jego sprawiedliwości i łaskawości. Wiedzą przecież 
z doświadzenia o r z e s z y  u r z ę d n i k ó w  biurokra
tycznych i jednostronnych, oraz o krzywdach kościołowi 
przez nich wyrządzanych.

Podają przeto „Promemoria“ do tronu i proszą o 
naprawę wyrządzonych krzywd i o królewską dla ko
ścioła katolickiego opiekę i osłonę.

„Promemoria“ samo ujęli w 14 punktów, z 
ryeh każdy szczegółowo przedstawiają i należycie 
sadniają. •

_ „Promemoiia“ arcybiskupi czytano skwapliwie w 
yecezyi chełmińskiej, dzienniki tu czytywane omawiały 

obszernie, „Szkółka Narodowa“ , w Chełmnie wycho 
ząca, podawała z niego wyciągi.

Odświeżyła się w dyecezanach pamięć o wielkich 
:ajątkach kościelnych, szkolnych i klasztornych, które 
tu przeszły w ręce rządowe, choć temi samemi gwa 
mcyarm miały od tego być zabezpieczone. Przyp minia- 
) też sobie, że i tu chuda kompetencya dostała się za 
e kościołowi i zakładom katolickim. Odśnieżyło się 
dej w pamięci mieszkańców Polaków, że i do nich sto
ją się stypulacye traktatów wiedeńskich co do jeżyka 
równouprawnienia, a do powiatów, które były w gra
cach Księstwa Warszawskiego, nawet i słowa odezwy 
óltwskićj z 15 maja 1815.
. ?10ż,e chwila, w którćj się spodziewano, że i

skup chełmiński stanie po stronie arcybiskupa i wspól- 
e z nim proszących kapituł, tem bardzićj, że m ędzy 
ki pisanymi kanonikami poznańskimi były 3 nazwiska 
em.eckie: dr. Regenbrecbt, dr. Buslaw i Frank.

isuup me tylko nic w tjm  kierunku nie uczynił, 
owszem z przekąsem się o takich przedsięwzięciach

Izywał. Zamiast wyrozumieć, dla czego ludzi nauko
wo wykształconych, gdy szkół długi czas brak był zu 
" a ^^-tępnie było ich za mało, w diecezji być me 
1 >g o, biskup jeszcze w odpowiedzi swojćj, Toruńczanom
danćj, wykazuje, że tak tu bywało zawsze, w czem do- 
f  a —2 u-J-1 'i(! m i a l in  jo rm acy i. A wykazuje to z prze
kąsem, prawie urągające. Zamiast upomnieć się o do
puszczenie katolików j Polaków do urzędów, zarzutami 
ich raczćj zasypuje, że nigdy się do nauk W p rz y k ła -  
dah i nigdy ludzi wykwalifikowanych u siebie nie mieli, 
w świat nie wysłali.

, j 5)b,ok teŚ'>. ^  mówi z widocznem szyderstwem o 
„utalentowanój i zdolnćj“ młodzieży w dyecezyi. O Po-



l a k a c h  zaś nigdy nie wspomina, konsekwentnie na
zwy tćj unikając. Zastępuje ją wyrażeniem: „tniesz-1 
Kańcy polskiego języka “

Toteż, gdy się przekonano, że biskup praw ludno
ści kutoli :kjćj i polskiej rewindykować n e zechce, wzię- 
'finsię do Tego z prywatni] strony i wypracowano me- 
moryał na wzór poznańskiego „Promemom“ , który sej
mom i rządowy-m władzom [trzy ioitnaTtych okoliczno
ściach tu z“Trus Zachodnich przedstawiano, oczywiście 
bez biskupa, a nawet wbrew jego  ̂chęc om ijro l i.

Ws-ystko to przyczyniło się do tern większego od- 
stryczemu wiern ch i duchowieństwa polski/ go od bisku- 
pjTSeiilaga. Pozostałam satn odosobniony, opuszczony 
mwet przez światlejszych duchownych Niemców tak w 
kapitule, jak i w dyectzyi. Stał sam jako u r z ę d n i k  
w biskupim ornacie, stał i skarżył się, jak' to następnie 
poznamy.

(Biskup Sedlag. — Na czem się skończyło.)
Ks. biskup Sedlag, wyliczając w odpowiedzi do To

ruńczań to, co dla dobra dyecezyi uczynił, w czem po>>y 
swojemu potrzeby językowe Polaków uwzględniał, trzy
mał się w granicach skromnych, gdyż w rzeczywistości 
mógł był wyliczyć więcój jeszcze, a dzisiaj w 44 lata po 
jego śmierci najbardzićj uprzedzony krytyk musiałby to 
potwierdzić z uznaniem.

Dyecezyanie, a szczególnićj Polacy, wcale na to nie 
zamykali oczu, owszem wdzięczni mu byli za to. Wszakże 
sam daje im w odpowiedzi do Toruńczań to świadectwo, 
„wyście mnie mile i z radością, jako dobre owieczki, 
przyjmowali, witali i słuchali i dary Ducha św. przez 
kładzenie rąk moich biskupich z gorliwością chrześciaó- 
ską przyjmowali“ — gdy wizytował dyecezyą.

W innem zaś miejscu wyraża to jeszcze jaśuićj: 
„Mojem jedynem rozweseleniem i pociechą było, gdym 
Was odwiedzał. . .  i z waszćj gorliwości w wierze, wa
szego nabożeństwa i pobożności, na jakiem się zapatry
wał, budował się i w duchu umacniał.“

Przekonał się biskup i przyznaje sam, że był mię
dzŷ  narolem, który miał wszelkie przymioty uzdalnia
jące go do przywiązania się silnego doTwego arcypastę- 
rza. że naród ten zdolen był do wdzięczności i szukał 
zbliżenia się do swego biskupa, którego wszelkie dobre 
przymioty, chęci i czyny uznawał i cenił.

Czemuż tedy rzeczy tak się obróciły, że biskup aż 
trzykrotnie w odpowiedzi swojćj wspomina, że zaraz w 
3 lata po objęciu pasterstwa chciał się z niego u-unąć, 
że tę samą chęć miał i późnićj, a teraz, gdy odpowiedź 
dla Toruńczań pisał, będąc w szesnastym roku swego 
pasterstwa, taką w końcu wypowiada prośbę: „Do tego 
dołączam do was wszystkich, kapłanów i wiernych, z 
serca pochodzącą prośbę: ponieważ nie mogę od siebie 
oddalić tego przekonania, że w opisanych wam tu sto
sunkach działanie moje pomiędzy wami moralnie popso- 
wane i zniszczone i bez osobliwszćj łaski Boskićj do
brego już nic sprawić nie może — daicie mi jedyny do 
wód miłości i wyproście mi u Jego Świątobliwości Pa
pieża Piusa IX i u rządu krajowego pozwolenie do
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opuszczenia zajmowanśj dotąd stolicy biskupa chełmiń
skiego.“

Prośba to zaiste zwątpienia bliska 1 Trzeba też wie
dzieć, na co się biskup nawet w liście do Toruńczan 
skarżył gorzko, aby zrozumieć należycie to jego zwąt
pienie.

Powiada, że tyle zrobił, a zawsze pragnął zrobić 
jeszc/e więcćj i jeszcze lepiśj, a mimo to źle go sądzono, 
a gorzćj jeszcze obwiniano, każdy krok i czyn jego tłu- 
ma ząc opacznie, każdemu przypisując inne pobudki niż 
je miał biskup. W końcu — sam to pisze — doszło 
do tego, że utrzymywano o nim, iż dla przypodobania 
się rządowi wszędzie uszczupla na najpotrzebniejsze wy
datki tak przy budowtcb, jak nawet przy żywieniu kle
ryków w seminaryum, bo chce rządowi wracać sumy z 
już na to przeznaczonych funduszów, aby zyskiwać po
chwały i ordery.

Biskup sam to przytacza, bo wiedział o takich po
głoskach. Powiada nawet, że go już i o nieuczciwość 
pomawiano, a nie sami „katolicy polskiego języka“ tak 
czynili, najgorsi byli z gdańskiego dekanatu.

Czytając to dzisiaj, żal czuję i ubolewam teraz jesz
cze nad smutnem położeniem tego człowieka, który chciał 
jak najlepićj i pracował z wysiłkiem, do jakiego mało 
kto zdolny, ale był nie na s wo j e m mi e j scu.  Sam 
on powiada w liście do Toruńczan, że go prawie za in
truza uważano, gdy z obcćj dyecezyi na kanonikat do 
Pelplina powołany został. Ale nie dodaje tutaj rzeczy 
najważniejszćj, że go powołał rząd w tym zanaiarze, aby 
mieć z niego biskupa, choć niebralt byłoludzi zdolnych 
i godniejszych między duchowieństwem miejscowem.

Nie dotyka też biskup Sedlag we wszystkich nibyto 
otwartych a szczerych wywnętrzaniach się tego, że .nie 
raz mu dano do zrozumienia, iż za wiele w nim urzfc  
d n i k~a7 przez ćoTTisTiupa często się nie dostrzega. 
JTgiiyby był chciał i umiał patrzeć byBtrzćj na rzeczy, 
byłby musiał dostrzedz, że ci dyecezanie, którzy w ko
ściołach całowali mu szaty biskupie i pobożnością oraz 
synowską > uległością i czcią tak go budowali, jak sam 
napisał, poza kościołem nie szakali z nim stosunków, 
owszem unikali go i nie spieszyli do niego ani po rady, 
ani po pociechy. Wiedzieli bowiem dobrze, że wtedy 
zamiast biskupa i ojca, spotkają się z u r z ę d n i k i e m ,  
który nie ma dla nich współczucia i wyrozumienia, nie 
ma słowa pociechy, nie rozumie ich zgoła i rozumieć nie 
chce, • lęka się ich rozumieć i współczucie im okazać.

Biskup Sedlag napisał do Toruńczan długi list, ale 
ani raz w nim nie użył nazwy P o l a k , P o lacy
Kręcił i wił się w styłizacyi, pisał o nieniemcacb, o dye- 
cezanacb polskiego“ języka i jak tam jeszcze, ale Pola
kiem Polaka nazwać nTe chciał i nie nazwał go nigdy. 
Zdawało mu się to podsycaniem polskich aspiracyi, pol
skich pretensyi, wprost nawet rewolucji. W tym punk
cie H y ł uparty i  nie ubłagany, był urzędnikiem rejencyj- 
nym, bez pardonu, ale i bez głębszego w duszę ludzką 
poglądu.

To Bobie za zasadę wziąwszy, k ład ł tłumienie świa-
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domości narodowćj w swych „dyecezanach nieniemie- 
ckich“ na czele swoich obowiązków biskupich i za je
dno z głównych zadań swego arcypasterstwa może u- 
ważał.

, Na tem się złamał, to pozbawiło go serc i zaufania, 
to* było tym wielkim błędem, z którego powstawały sze
regi i gromady rozmaitych usterek coraz to gorszych w 
skutkach, bo coraz to widoczniej u r z ę d n i k a  uwydat
niających.

Szanowaliśmy w nim niepoślednie cnoty za życia, 
szanujemy i dziś jeszcze, ale prawdę wypowiedzieć we
dług naszego przeświadczenia potrzeba było dzisiaj, aby 
czasy ubiegłe były przykładem przyszłym.

Z  m ow y p . Gosslera.
( $ n r  n**. 5 ^ - -------- ^ ' / 2> '

W  odpowiedzi swój na niowę księdza 
kanonika Neubauera poruszył p. minister 
następujące sprawy :

1) Najprzód przytoczy! ustęp z okól
nika biskupiego z roku 1832, a więc wy
danego przez księdza Biskupa Matthy, 
który swym dyecezyanom tłómaczy, że 
uczenie się języka niemieckiego nie jest 
niczóm złem, gdyż miliony gorliwych ka
tolików mówią tym językiem.

2) M inister opowiada o groźbach, ja 
kie około roku 1816 i 1818 dochodziły ks.
Biskupa Sedlaka.

Biskup Sedlak skarżył się w rapor
tach swoich na to, że ksiądz kanonik 
Richter, ksiądz dziekan Kliugenberg i 
ksiądz proboszcz Skiba wzięli udział w 
uchwale, dotyczącój niepłacenia podatków 
i przez to złamali przysięgę wierności, 
złożoną monarsze, że landrat powiatu lu
bawskiego żądał_od niego, aby księdza
KlTngehberga pozbawił probostwa ! dzie- 
kaustwa. Księdza kanonika Richtera na- 
zywa Biskup głównym agitatorem — a 
obok tego "występuje“  przeciwko syndy
kowi Pokrzywnickiemu.

Dalśj wspomina Biskup o „Lidze poi- 
skiój,“ na którój czele stali w Prusach 
Zachodnich ksiądz kanonik Richter i Po- 
krzywuicki. Dnia 13 stycznia 1818 pisze 
Biskup Sedlak do m in istra :

„Rozpacz" mnie pobiera na widok, że 
usiłowania moje są bezskuteczne, grunt, 
na którym pracuję, jest zanadto rozryty, 
a praca moja przynosi wprost przeciwny 
owoc.

Ściga m n ie  najzaciętsza n ie n a 
wiść, zn a jd u ję  się w  n a jp rzyh rze j -  

szem położeniu.**
Inną rażą pisze Biskup, że gazety za-



mieściły sfałszowany_lis t pasterski, niby
to przez niego napisany, i  że potém z te
go powodu zaczepiano go bardzo ostro, 
a mianowicie posuwano się do tego sto
pnia, że władze wojskowe musiały byo 
gotowe do zbrojnej obrony jego osoby.
' Unia 10 kwietnia 1849 pisze Biskup, 
że nie może m inistrowi przysłać papierów, 
których żądano od niego, gdyż czując się 
znużonym i  zniechęconym tém wszystkiém, 
co się dzieje, spalił te papiery pod ko
niec r. 1848. Życi e mo j e  j est  s t r a 
sz l i wą  mę k ą . Dopióro co otrzymałem 
list grożący ja j  zburzeniem domu mego, 
powieszeniem na drzewie, lub zastrzele
niem. Robiono mi już często straszne 
zarzuty i  obwiniano niegodziwie, ze nie 
chcę być demokratą, chociaż się nie wdaję 
w politykę i  od 3 miesięcy jestem chory 
na ciele i  na duszy.

W  sierpniu 1849 pisze Biskup, że 
z tego powodu, iż zawsze tylko na wyższe 
godności posuwał N iemców, nienawddzą go 
wszyscy dyecezyanie tak dalece, że dalsza 
praca jest mu niepodobną. _

Podczas mojéj obecności w Wyrcburgu 
założono tutaj w roku- zeszłym jigę pol
ską (Richter „Pokrzywnicki“ ), odbywano 
żebrania, prawiono mowy podburzające, 
rozdawano pisma polskie, tak iż każdój 
chwili można się było obawiać wybuchu.“

Z tego konkluduje p. minister, że je 
żeli tak było w czasach, od których nas 
dzieli tylko k ilka la t dziesiątków, to i 
dzisiaj należy się mieć na baczności (es 
bedarf ernster Beachtung).

3) Pan minister przechodzi do gimna- 
zyum chełmińskiego, którego dyrektorem 
był ks. Richter, i  w którém zawiązało się 
stowarzyszenie” polskich gimnazyastów, 
noszących nie tylko „rogate czapki'M 
polskie barwy, ale nie wahających _ się 
czasu swego „przejść do czynu“ . Ksiądz 
Richter popierał polskie dążności i uwa
żał swe stanowisko za posłannictwo dla 
celów katolickich. Gdy mu kolegium szkólne 
nie pozwoliło rozszerzyć nauki języka pol
skiego w gimnazyum, pozwolił uczniom 
utworzyć stowarzyszenie ..Polonia“ — a 
stowarzyszenie Niemców „Germania“ roz
wiązał, jako niereligijne, JBerycht “ z j .  
1845 opiewa, że uczniowie Łubieński, 
Kobyliński JfiżfiWfik^^odbywal i  j podep

Łubieński był podczas wakacyi latowych
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z matką w Paryżu i tam spotkał się z 
Mierosławskim. — Prymaner K a ź r n i r z  
Szul c, otrzymawszy pomoc pieniężną, 
wstąpił do gimnazyum w E łku na W ar
mii, jako też na Mazurach i w gubernii 
augustowskiej działał w duchu polskie) 
propagandy. Tak samo działał prymaner 
Tomicki i  były sekundaner Kleszczyński. 
B y li to członkowie ..Polonii“ — mający 
także stosunki z emisaryuszami i  polity
cznymi wychodźcami. Uczniowie gimna
zyum chełmińskiego swobodnie sobie po
dróżowali, a ks. dyrektor przyjmował ich 
znów po powrocie, ja k  gdyby nic nie 
zaszło.

Takich ks. Sedlak miał dyecezyan. 
L is t pasterski odczytany przez ks. Neu- 
bauera był wydany w tym celu, aby B i
skupa obronić od niesłusznych zarzutów, 
jakiemi go obrzucano.

4) Księdzu Biskupowi Marwiczowi za
rzuca miuister, że chciałby być dobrym 
Polakiem i dobrym Prusakiem zarazem, 
że jednakże już w roku 1856 prorokowa
no mu, że się to nie uda.

a) W  r. 1856 zniknął język niemiecki 
z • biskupićj kuryi w Pelplinie. Każdy 
ksiądz, który przybywał do Biskupa, mu
siał mówić po polsku, ztąd szerzył się ten 
język w dyecezyi.

bl Syndyka Kiewe, Niemca, oddalono, 
jego miejsce zajął referendaryusz Polak, 
choć z niemieckiem nazwiskiem.

c) Ks. Hassemu dodawano do boku 
kanoników Polaków, którzy działanie jego 
paraliżowali.

d) Colleg. Marianum i inne zakłady 
dowodzą polonizowania prowincyi. W  za
kładach tych obchodzone bywają szcze
gólnie jako bardzo ważne święta polskie. 
Polonizm identyfikuje się tam z katoli
cyzmem.

e) Kierunek inspekeyi szkólnój, pozo
stającej w ręku księży, zmienił się od 
razu ; o tćm donoszą wszyscy landraci.

f) Przyjaciel syndyka, agitatora pol
skiego, założył zaraz w Pelplinie drukar
nią i księgarnią. W  drukarni tej wy
chodzi „Pielgrzym,“ dawniej wydawany 
ostentacyjnie przez księży, co wywoływało 
różne zatargi. Dziś już jawnie księża go 
nie redagują, ale pisują artykuły i kore- 
SDondencve. ..Pielgrzym“ działa bardzo
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100 la t po przyłączeniu Prus Zachodnich 
do korony pruskió j! Książka ta znaj
duje się także w ręku katolików Niem
ców, którzy także muszą się posługiwać 
takiemi książkami do nabożeństwa, odby
wającego się po polsku („in  dem sich 
polnisch vollziehenden Gottesdienstlichen 
Leben).

W  obec tego, kto zna tamtejsze stó- 
sunki, przyznać musi, że katolicy Niemcy 
nie mają tam swego prawa, i  przeciwnie 
narażeni są na niebezpieczeństwo l i 
t r  a ty  sw e j n ie m ie c k ie j n a ro d o 
wości.

Prosimy szanownych przyjaciół nasze
go pisma z Prus Zachodnich, aby byli 
łaskawi powiadomić nas bliżej o główniej
szych tutaj wspomnianych faktach.

Dwa ostatnie pośle «lżenia
kiego.y

* ,v„  __ ____  _____ r zniewolony był
w dniu przedwczorajszym cofnąć to, co 
powiedział był dawniej o dr. Kraetzigu. 
Cala prasa niemiecka, a nawet i dzien
niki po za granicami Niemiec tak tę 
rzecz pojęły, że dr. Kraetzigowi zarzucił 
p. minister usunięcie ważnych" akt z wy- 
dzialu katolickiego w ministerstwie wy-

Pan Gossler powiedział był wówczas 
wyraźnie, że stawienie na odstawkę było 
niejakoś karą i ekspiacyą za przewinie
nia tego męża, o którym książę Bismarck 
powiedział, że on to wciągnął go (to jest 
kanclerza) w w ir walki kulturnej.

Gdy dr. Porsch wykazał dowodnie, że 
p. dr. Kraetzig tak przy stawieniu na 
odstawkę, jako też później przy przejściu

znańT



w stan emerytury, zyskał chlubne dowo
dy uznania swych przełożonych i swego 
monarchy, że stanowczo zaprzecza, jako- 
by~wiedział o jakiśmś zniknięciu akt — 
wtedy p. dr. Gossler zapewnił na słowo 
honoru w obec całego sejmu, że bynaj
mniej takiego zarzutu dr. Kraetżigowi ro
bić nie myślał.

Sprawa dra Kraetziga została tym
czasowo ubita i załatwiona, atoli nie zu
pełnie na korzyść pana ministra Gossle- 
ra, o którym dzienniki, jak n. p. „Berli- 
ner Tageblatt,“ piszą, że w innem pań
stwie, gdzie zasady konstytucyjne więcej 
bywają szanowane, pan Gossler po ta 
kich zajściach, a mianowicie po wystą
pieniu p. Eynerna, nie mógłby dłużej po
zostać na fotelu ministeryalnym. Pan 
Eynern odwołując to, co na mocy zape
wnień p. ministra o zniknięciu akt był 
powiedział, zadał p. Gosslerowi cios bar
dzo niemiły.

A to li poniósłszy klęskę w sprawieA łi’. 
Kraetziga — wynagrodził ją  sobie pan 
minister w inny sposób — wystąpił ostro 
przeciwko polonizacyjnym dążnościom 
Najprzewielebniejszego księdza Biskupa 
Mar wieża.

K ie po raz pierwszy p. minister wstę
puje w szranki przeciw czcigodnemu i 
sędziwemu Pasterzowi chełmińskiej archi- 
dyecezyi; — przypominamy, że konserwa
tywny landrat p. v. d. M arw itz, widział 
się zniewolonym czasu swego skruszyć 
przeciw panu ministrowi kopią w obronie 
swego stryja i wykazał mu, że zarzuty 
przez pana ministra czynione nie są na 
niczem oparte. Mimo to przedwczoraj i 
wczoraj powtórzył p. Gossler swe zarzuty 
streszczające się w tem, że stolica Bisku
pia w Pelplinie popiera dążności polskie, 
polonizuje Kaszuby, polonizuje księży, 
uciska kapłanów i wiernych narodowości nie
mieckiej, naraża na szwank niemczyznę 
w Prusach Zachodnich.

Zarzuty przedwczorajsze wypowiedziane 
były tylko ogólnikowo i dotykały w ogóle 
tylko d ą ż n o ś c i  p o l o n i z a c y j -  
n y c  h. Wczoraj przeszedł p. minister do 
szczegółów i zarzucał:

1) ke w  d o m u  ks iędza  B is k u p a  
M a rw itz a  m ó w i s ię  po p o ls k u ,

2)  ke ks ięża  i  w ie r n i  czczą  w  ko
ście le  P a tro n ó w  szw edzkich  i  p o l
s k ic h ,



3) że s ię  m o d lą  do śiv. S ta n is ła 
w a  o p rz y w ró c e n ie  P o ls k i i td .  i t d
(zobacz niżej w sprawozdaniu sejmowem).

Takich zarzutów a mianowicie pier
wszego nie wahał się uczynić pan mini
ster zgrzybiałemu starcowi, towarzyszowi 
broni cesai’za Jegomości, liczącemu lat 91, 
któremuby chciano przepisywać, jakim 
językiem ma przemawiać w domu przy 
ognisku domowem, które przecież jest nie
tykalne — któremuby chciano po prostu 
zakazać mówić językiem matki swojej.

Występowanie takie musi boleśnie ra
nić cale społeczeństwo polskie, bo zaiste 
w takich waruukach w obec takiego tra 
ktowania sprawy jakżeż ma być określone 
stanowisko nasze w obec rządu ?

Czyż i przy domowem ognisku mowa 
polska ma być zakazana ? Czy do świę
tych naszych Patronów nie ma nam być 
wolno się pomodlić ? Czy i święci Pań
scy, dla tego, że byli Polakami, mają być 
e .rp a try o w a n i,  ja k  słusznie powiedział 
wczoraj ks. kanonik Neubauer. Czyż i 
święci pańscyTTioryclPwydaTa Szwecya, 
początkowo przez Wazów z nami w ściślej
szych zostająca stosunkach, a później gło
śna ze strasznych na Polskę najazdów — 
czyż i święty Ansgar, św. B rygita i Ka 
tarzyna mają być wypędzeni z brewiarzów 
i ksiąg do nabożeństwa, z żywotów 
świętych ?

Zaiste, smutek głęboki napełnić musi 
każdego, kto się zastanowi nad tego ro
dzaju zarzutami, których doniosłość któż 
ocenić i obliczyć zdoła ?

Ks. kanonik Neubauer, którego mow-ę 
podamy jutro, wykazał cyframi, że o po
lonizowaniu Prus Zachodnich nikt w Pel
plinie dzisiaj nie myśli, owszćm cyfry 
przemawiają i dowodzą wprost prze
ciwnie.

Na 700,000 wiernych jest 600,000 
Polaków a 100,000 NiemcówT, tymczasem 
księży Polaków jest tylko 234 a Niem
ców 144.

Kanoników jest 6 Niemców a 4 Pola
ków, dziekanów 12 Niemców a 13 Pola
ków. Wszędzie zatóm przewaga niem
czyzny jest widoczną............. » - * *

Przy tytule „Biskupstwo chełmińskie“ , 
polemizuje ks. kanonik N ę u  b a u.e r . 
przeciw dawniejszym zaczepkom ministra 
wymierzonym przeciw sędziwemu paste
rzowi. Apelacya ministra do niemieckich



katolików przebrzmiała bezskutecznie, gdyż 
ci poznali się na swym Biskupie. O po-

tiui TTasziihów m m w  hvń ni aCKlCll puioaim
mińskiój jest 108 niemieckich i 127 pol
skich księży na posadach stałych, a 36 
Niemców i 106 Polaków na wikaryatach.

(Mowę szanownego ks. kanonika po
damy jutro w zupełności.)

M i n i s t e r G o s s l e r .  „Dowiodę pa
nom, że ks. Biskup Sedlag wiele musiał 
znosić od Polaków, i że w tćj dyecezyi 
niemiecka narodowość wystawioną jest 
na groźne niebezpieczeństwo. Biskup nie
raz się żalił, że Polacy mu życie za
truwają. Grożono mu nawet szubienicą, 
a jenerał dywizyjny musiał każdej chwili 
być gotow wysłać na rekwizjcyą oddział 
wojska do Pelplina. W  gimnazyum cheł
miński śm tyranizowali uczniowie polscy 
swych niemieckich kolegów a karność w 
tym zakładzie była ja k  najgorszą. Pod 
ks. Biskupem Marwiczem czyni polonizm 
wielkie postępy. Język polski jest urzę
dowym, w seminaryum duchownem od
bywają się wykłady po polsku, w domu 
ks. Biskupa mówią po polsku, w Pelpli
nie egzystuje drukarnia, w którój wy
tłaczają „Pielgrzyma“ , pełnego jadowi
tych wycieczek przeciw Niemcom. K a 
zania polskie weszły w zwyczaj. Przy 
wyborach agitowano przeciw niemieckim 
kandydatom tak zawzięcie, że tego było 
już za nadto dla „Schl. Volks Z tg .“

W  nabożeństwie jest pełno wspomnień 
dawniejszego Królestwa Polskiego; w 
brewiarzach nakazano czcić świętych 
szwedzkich i patronów ’polskich: Modli
tewniki wyszłe z aprobatą władzy bisku
piej błagają o karę na kacerzy i schi- 
zmatyków i zawierają modlitwy do św. 
Stanisława o przywrócenie Polski. Z  te
go wszystkiego widać, że niemiecka na
rodowość w dyecezyi jest narażoną na 
ucisk i prześladowanie.
, P- dr. G e r l i c h  (radź. ziemiański z 

Swiecia). „Ks. kanonik Neubauer iden
tyfikuje znów Polonizm i katolicyzm. 
Nic to nowego, bo w Prusach Zacho
dnich Niemiec i protestant uchodzi za 
jedno i to samo, a w początkach walki 
kulturnej wmawiano w Polaków, że 
chodzi o ich sprotestantyzowanie. W  Świe
cili oświadczył mi ksiądz katolicki, naro
dowości niemieckiej, że nie wolno im 
uczyć i kazać po niemiecku i że im



okna wybijają, gdy uwzględniają po
trzeby katolików niemieckich. Polacy po
chwalają to , z czego zarzut czynią 
Niemcom, ale winni być sprawiedliwymi 
względem Niemców.j

K  s. k a n o n i k  N e u b a u e r  prze
czy temu, jakoby identyfikował polonizm 
i katolicyzm i pyta ministra, czy chce 
ekspatryować patronów i świętych pol
skich. Oświadcza w końcu, że nigdy 
nie nazwał Niemców „przybyszami!“

Po mowie drJPorsgha, który na po- 
niedziałkowóm posmcfzeniu Izby poselskiej 
wystąpił ze świetną obroną byłego dy
rektora wydziału wyznań dr. Kratziga, 
wygłosił minister Gossler długą mowę, 
którój zadaniem było wykazać, że wy
dział katolicki w ministerstwie wyznań 
utworzony w r. 1851 na wniosek ministra 
Eichborna, przekraczając coraz więcćj 
swoje atrybucye, wciągając w zakres 
swój sprawy szkół katolickich, uważając 
się za osobne samodzielne ministerstwo, 
a co najgorsza uważając się nie tyle 
za instytucyą mającą działać w interesie 
państwa, ile raczej za reprezeutacyą Sto
licy św. i Kościoła katolickiego musiał 
być koniecznie zniesiony i że los taki 
spotkał go zupełnie zasłużenie w lipcu 
1871 roku.

Pan minister tego założenia nie do
wiódł. Z materyału, który przytoczył 
widać tylko tyle, że wydział katolicki 
założony w czasach, kiedy w najwyższych 
sferach powstał prąd życzliwszy dla K o
ścioła katolickiego, późniój, gdy ten prąd 
minął i gdy znów wzięła górę dawniejsza 
względem Kościoła katolickiego polityka, 
jaką się n. p. w tój mierze kierował 
Fryderyk I I .  — stał się po prostu nie
wygodnym i musiał być zniesiony w inte
resie nowo zainaugurowanych dążności, 
które późniój uwydatniły się w walce 
kulturnśj.

Wydział katolicki był dykasteryą, 
zależną od ministerstwa wyznań, i miał 
ściśle ograniczony zakres działania, a ile
kroć go przekroczył, tyle razy otrzymy
wał naganę i upomnienie. To się poka
zuje z akt, przez p. ministra przytoczo
nych. Minister mógł zatćm przy każdój 
sposobności z tych praw swych korzystać

Dr. Kraetzig ą Pelplin
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i nie pozwalać na to, aby tak p. Aulicke, 
ja k  późniśj dr. Kraetzig, atrybucye swoje 
rozszerzali.

Że wydział ten stawał się niedogo
dnym, tego najlepszym dowodem jest ten 
fakt, przez p. ministra przytoczony, że 
depesze, dotyczące rokowań dworu ber
lińskiego, u s u n ię to  x pod  w ia d o m o śc i 
d y re k to ra  K rä tx ig a ,  nie pozwalano 
ich widzieć „oczom katolickim,“ ja k  słu
sznie już poprzednio powiedział dr. Windt- 
horst. Landraci i  prezydenci rejencyi, 
przysyłając ministrowi swe „berychty,“ 
proszą w nich na wszystko, aby te „be- 
rychty“ nie dochodziły do wiadomości wy
działu katolickiego, gdyż ztamtąd otrzy
mują zaraz o nich wiadomość władze bi
skupie !

Tak zakończył referat swój, przyto
czony przez p. ministra, jeden z landra- 
tów zachodnio-pruskich, tak pisze w koń
cu drugiego raportu prezes rejencyi gdań
skiej, który nawet z ustnćm sprawozda
niem przybył umyślnie do Berlina, nie 
chcąc powierzać swych doniesień pa
pierowi.

Czego to dowodzi ? Oto tego, że wy
dział katolicki, pojmując szlachetnie swoje 
stanowisko, nie wierzył jeduostronuym 
„berychtom,“ lecz starał się je sprawdzić, 
trzymał się zasady audiatur et altera pars 
i częstokroć po zbadaniu sprawy docho
dził do inuych wyników, aniżeli „berychty.“

Tak było przy nominacyi ś. p. księ
dza Biskupa-Sufragana Jeschkego na 
proboszcza katedralnego, ks. prałata Prą- 
dzyńskiego na dziekana katedralnego, ks. 
ofieyała Klingenberga na kanonika kapi
tu ły pelplińskiej. D r. Krätzig pojechał 
nawet z polecenia ministra wyznań do 
Pelplina i tam po kouferencyi z Najprz. 
księdzem Biskupem wyjednał nominacyą 
ks, Biskupa Jeschkego na proboszcza ka
tedry pelplińskiej.

Z  obszerniejszego zakresu walki prze
ciw wydziałowi katolickiemu, zeszedł na
stępnie p. minister na szczegółowe stó- 
sunki pelplińskie i przytaczał ustępy z 
„berychtów,“ mających dowodzić rzeko
mych polonizacyjnych dążności, jakie się 
w tćj stolicy biskupiej objawiać miały i 
mają.

Mówił l )  o ks. Jeschkiem, 2) o ks. 
Prądzyńskim, 3) o księdzu Hildebrandzie, 
4) o ks. ofieyale Klingenbergu.



1) Ks. Sufragan Jes-dike był podej
rzany o polskie dążności dla tego, że 
sieroty znajdujące się pod opieką Sióstr 
w ochronce przez niego fundowanój, były 
na nabożeństwie urządzonem w Pelplinie 
za spokój duszy króla Kaźmirza.

Ksiądz Biskup Marwicz wytłómaczył, 
że nabożeństwo to zamówione przez pry
watną osobę, jak zwykłe nabożeństwo 
żałobne, nie było żadną demonstracyą, 
że sieroty  ̂ poszły na nie jako na każde 
inne nabożeństwo, gdyż codziennie na 
mszą św. chodzić były zwykły, że ksiądz 
Jeschke uic o tćm nie wiedział, gdyż go 
wówczas wcale w Pelplinie nie było.

Fakt, że sieroty z ochronki przez ks. 
Jeschkego fundowanej poszły do kościoła 
miał być dowodem jego polonizacyjnych 
dążności;

2) księdza^ prałata Prądzyńskiego na
zwał pan minister mężem skrajnych na- 
rodowo-polskich antyniemieckich dążności, 
które w Pelplinie przeważają;

3) księdzu kanonikowi Hildebrandowi 
zarzucił, że jako regens nie mógł się 
oprzeć polouizacyjnym zabiegom, które 
wychodziły z grona młodszych profesorów 
i zmierzały do usunięcia niemczyzny — 
tak, że sam Biskup (zapewne pod naci
skiem z Berlina?) musiał go usunąć i 
zamianował regensem prof. Martensa, o 
którego „polonizacyjnych dążnościach" 
pisaliśmy nie dawno w „Kuryerze“ w ar
tykule p. tyt. „Jak to polonizowano w Pel
plinie.“

Co to wszystko miało za związek z 
dr. Kraetzigiem i wydziałem katolickiem, 
trudno zrozumieć. Jeszcze w luźniejszym 
związku z tą sprawą stoi następujący 
przez p. ministra wyznań przytoczony 
„beryelit“ o księdzu kanoniku Klimren-
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¿¿'w Stolicy pelplińskićj przytoczył we 
*viorek dnia 9 tnn., a co wczoraj pokrótce

Mowa posła wejherowskiego

N eu b au cra .

Zgłosiłem się do słowa głównie dla 
tego, aby Panom wyjaśnić nieco stosunki 
panujące w mej rodzinnej -^eeł^dyecezyi, 
oraz aby wystąpić przeciw zarzutom, ja 
kie tutaj niejednokrotnie powtarzają się 
prz«ciw duchownemu zarządowi tój dye- 
cezyi i przeciw je j Zwierzchnikowi, Naj- 
przewielebniejszemu ks. Biskupowi Mar- 
wiczowi.

Pomijam osobistą zaczepkę, jakiej so
bie pozwolił p. minister wyznań w spra
wie znanej powszechnej modlitwy kościel
nej -¿ula 24 lutego r. z. przeciwko temu 4  2 ? $ '"  
Nestorowi episkopatu pruskiego a niegdyś 
towarzyszowi broni Najjaśniejszego Pana.
Poseł Windthorst scharakteryzował już 
wczoraj _ dostatecznie tę zaczepkę — a z 
pewnością pamiętają jeszcze członkowie 
tój Izby doskonałą odprawę, jaką w tej 
mierze dał tutaj poseł Marwitz i przyja
ciel mój ks. dr. .StabJewśkt

Przechodzę do zarzutów, jakie tutaj 
uczyniono wczoraj memu Biskupowi i za
rządowi dyecezyalnemu w PelplL, ie.
Z góry oświadczam, że zarzuty czynione 
zarządowi kościelnemu spadają w osta
tniej lin ii na Biskupa, który za nie w 
ostatniej instancyi przed Bogiem i ludźmi 
jest odpowiedzialny. Uważam zaś za po
trzebne przypomnieć tutaj tę okoliczność 
dla tego, że, ja k  słusznie już zauważył 
poseł M arwitz, cała przeszłość ks. Bisku- 
parćHełmmski.ego Powinna~"go była strzedz 
od zarzutów, jakie mu tutaj czyniono.

Tak się nie stało — i niestely je 
szcze przed niedawnym czasem podczas 
pięciodniowych rozpraw antypolskich mu
sieliśmy znów nasłuchać się nowych za* 
rzutów w znanym, nagannym i narzeka* 
jącym tonie, z którym już od dawna 
przywykliśmy się tutaj spotykać, gdy 
chodzi o tę biskupią zwierzchność w Pel
plinie.

Uderzającem jest postępowanie, jakie 
tutaj widzimy względem tój stolicy bi
skupiej. Słyszymy pochwały nieboszczy-
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Iva Biskupa Zedlaka — któréj przeciw- 

| stawiane bywają rządy obecnego Bisku
pa, aby na ouém s t o n e c z n é m  i p r o -  
mi  e n u é m t l e  jeszcze niebezpieczuiéj 
odbijały się bardzo ponure cienie obe
cnych rządów. Nie wiem, czy te za
miary obliczone są tylko na tę W. Izbę, 
czy też jeszcze mają oddziaływać w dye- 
cezyi chełmińskićj na pewną część lud
ności.
(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich 

i w centrum).
Zgodzicie się panowie przecież ze 

mną, że mowy tutaj wygłaszane, miano
wicie przez pp. ministrów, nie ograni
czają się na te 4 ściany, że wychodzą 
poza, nie, że je czytają, że je sobie 
pewnie biorą i do serca osoby intere
sowane.

Dnia 17 marca, kiedy poseł Spahn 
mówił tutaj o niedostateczuéj liczbie szkół 
katolickich w Prusach Zach., wtedy p. 
minister twierdził, że katolicy niemieccy 
w Prusach Zachodnich mają aż nadto 
powodów, aby być „ rozdrażnionymi i  o- 
strożnynn,“ — i że jeśli p. minister bę
dzie mógł pomódz katolikom niemieckim 
w Iiusach Zachodnich, to będzie się 
bardzo cieszył!

Cóż to ma znaczyć M. P.? Ja bardzo 
żałować muszę, iż nie mogę przyczynić 
się do téj radości pana ministra, że mu 
ją  nawet muszę zamącić, gdyż na cześć 
naszych dzielnych katolików niemieckich 
oświadczam tutaj, że appel pana ministra 
przebrzmiał w ich prawdziwie niemieckich, 
ale tćż i prawdziwie katolickich sercach, 
bez wszelkiego wrażenia i skutku.

(B raw o! w centrum).
Nasi dzielni katolicy niemieccy wie

dzą bardzo dobrze, czém dla nich są du
chowni a zarazem wiedzą bardzo do
brze, czego w dziedzinie religijnéj ze strony 
król. rządu w y s t r z e g a ć  się powinni.

(Bardzo dobrze! w centrum).
Rzeczony apel wygłoszony został przynaj- 
mniéj 14 la t za późno, gdyż 14 la t walki 
kulturuéj wyćwiczyły doskonale katolików 
tak Polaków, jak Niemców. Toć nie wiele 
brakowało, że w tych serdecznych uści
skach ministeryalnych i rządowych o mało 
się nie podusili.

(Niepokój).
P. minister spraw wewnętrznych (ża-



łaję, że go tu nie ma) powiedział dnia 6 
maja r. z. przy obradach nad dekretami 
banicyjnemi, że „przed rokiem 1846 nie 
było w Prusach Zachodnich wcale kwe
sty! polskiej“ — ale też wówczas istniał 
tam światły i  po niemiecku usposobiony 
zarząd dyecezyalny. Wówczas rządził
dyecezyą nieboszczyk Arcybiskup (ma być 
Biskup) Sedlak. V J

B y ł to Niemiec, który uważał za swój 
obowiązek odpierać najsilniejszą dłonią 
(darniederhalten) polskie zachcianki. Za 
jego rządów nie byliby księża katoliccy 
mogli popaść w to szaleństwo, jakoby 
polskość i katolicyzm było jednem i tem 
samem.“ „Ówczesna władza dyecezyalna 
uważała to za swój p i e r w s z y  obo 
wiązek — powtarzam, M. P., za pier
wszy obowiązek — obsadzać wszystkie 
wyższe miejsca w zarządzie dyecezyal- 
nym tylko takimi ludźmi, o których z gó
ry przypuszczać było można, że się nie 
będą sprzeciwiali powolnemu przemienia
niu życia cywilizacyjnego w Prusach Za
chodnich w przeważną, dominującą kultu
rę niemiecką.“ Teraz — powiada p. mi
nister — wszystko się zmieniło. Z czyjej 
w iny? Na czyj rachunek zapisać to na- 
leży? W  Prusach Zachodnich (jest to
rzecz_charakterystyczna) pokazały ~ iie
pierwsze ślady ożywienia fanatyzmu pol- 
skiój rasy podczas wielkiego powstania
z r. I8 4 iL l

Tak mówił p. minister, zapytując, 
z czyjej to winy zmieniły się stosunki po 
r. 1846 ?  ̂Zdaje się, że po większej czę
ści zapisuje tę zmianę na rachunek wła
dzy duchownśj. W  całym tym wywodzie 
p. ministra zachodzi mały błąd, który tu 
taj pozwalam sobie poprawić. Przy- 
puszczaćby można, jakoby podczas po
wstania w r. 1846 „św iatły i po nie
miecku usposobiony“ zarząd dyecezyalny 
ks. B. Sedlaka nie rozwijał już swego 
b ł  o g i e g o wpływu. Tak nie było ; tam 
luch przypadł właśnie na czas u a j -  
s w i e t u i e j s z e g o  działania ks. B i
skupa Sedlaka, który już węwczas la t 
12 zasiadał na stolicy chełmińskiśj.

Przez lat 12 „wstrzymywał on pol
skie zachcianki“ , przez la t 12 wszystkie 
urzędy obsadzał ludźmi, którzy jako Niem
cy pod względem narodowym nic nie po
zostawiali do życzenia, — i po tym ruchu 
iządził Biskup Sedlak jeszcze przez lat

( -
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10 dyecezyą chełmińską,
(Słuchajcie! słuchajcie!) 

panował bowiem od r. 1834—1856. Owóż 
z tego poznacie Panowie, że dzisiejszy 
zarząd dyecezyalny nie jest byuajmniśj 
winien temu, iż, ruch narodowo-polski 
rozwijał się od r. 1846—1856.

Pan minister wyznań wypowiedział 
jasno to, o co p. minister spraw wewnę
trznych tylko lekko potrącił. Pochwali
wszy poprzednich Biskupów za to, że 
popierali niemczyznę w szkole i w ko
ściele, tak mówił dalej w mowie swej z 
dnia 24 lutego r. b. „W  ostatnich trzech 
dziesiątkach lat zaszła tutaj we wszy- 
stkiśm wielka reakcya. W  znany sposób 
spolonizowano Kaszuby i wciągnięto" w 
żyw ioł poIskiT"N iestety Ińam y teraz 4 
powiaty kaszubskie, t. j.  wejherowski, 
kartuski, kościerski i starogardzki, w 
których żywioł polski wzrósł aż do 50 
procent ogólnej liczby ludności“ .

Oświadczam, że powiat starogardzki 
me bywa u nas zaliczany do Kaszub, że 
pozostają zatem tylko 3 powiaty, z któ
rych powiat kościerski nie jest zupełnie 
kaszubskim.

Powiaty te zostały według twierdze
nia p. ministra spolonizowane przez 
szkołę, i to przez wpływ wychodzący z 
kół duchownych w Pelplinie. £.an mini
ster miał pod ręką „berycht“ jednego z 
landratow z r. 1871 o postępach poloni- 
zniu w Prusach Zachodnich. Z tego 
„berychtu“ starał nam się p. minister do
wieść na posiedzeniu z dnia 28 stycznia 
r. b., jakoby „po śmierci zasłużonego B i
skupa Sedlaka było ukartowaną dążno
ścią obecnego zarządu dyecezyalnego uci
skać księży Niemców, przybyłych do 
Prus Zachodnich za rządów Sedlaka i 
popierać język polski w szkole, Kościele 
i rodzinie.“

Polonizowanie Kaszub, czy one się 
spolonizwać miały z pomocą szkoły, czy 
też duchowieństwa, nie jest tak wielką 
zbrodnią, gdyż polonizować, Kaszuby zna
czy tyle, co germanizować Saksonią, albo 
naszą _ Kosznajderyą. Kaszubi są Pola
kami i różnią się tyko narzeczem.

P . minister zdaje się popierać to zda
nie, jakoby zadaniem Biskupa miało być 
popieranie germauizaeyjnych dążności 
królewskiego .rządu w ziemiach 'polskich
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czy to przez bezpośrednie przepisy i roz
porządzenia, czy też za pomocą kościel
nego wpływu.

(Słuchajcie ! Słuchajcie ! na ławach 
polskich.)

M. Panowie! W  mowie p. ministra 
powiedziano, że to jest jednym z pier
wszych obowiązków katolickiego Biskupa 
w dzielnicach polskich! Gdyby to miało 
być prawdą, że dawniejsi Biskupi tak po
stępowali, że szerzyli język niemiecki w 
szkole i Kościele, te wtedy byłoby się to 
działo ze szkodą języka polskiego i pol
skiej narodowości, boć przecież Niemcy 
mają niemieckie kazania, nauki i  nabo
żeństwa. Gdyby tak się było działo, to 
musiałbym to naznać germanizacyą w 
najgorszym znaczeniu tego wyrazu.

(Bardzo dobrze ! na ławach polskich).
A to li pozytywnie twierdzić mogę, że 

tak nie było i mam na to dowody. Odwo
ływano się tutaj na Biskupa Sedlaka, 
który rządził dyecezyą w duchu króle
wskiego rządu — a p. minister przyto
czył tutaj Jego lis t pasterski z czwartego 
la t dziesiątka. Nie mam tego listu pod 
ręką, ale twierdzę śmiało, że jeżeli Biskup 
Sedlak w początku swych rządów trzymał 
się takich zasad, to jó źn ió j stanowczo 
od tego odstąpił.

W liście pasterskim z dnia 26 sty
cznia 1849, spowodowanym skargą polsko- 
katolickiśj parafii w Toruniu, która otrzy
mała księdza nie umiejącego po polsku — 
tłómaczy się Biskup przed dyecezyanami 
swymi z tego, z ja k  wielkiemi trudnościami 
walczyć musi w tym względzie, ponieważ 
nie ma w swój dyecezyi wyższych zakładów, 
w którychby się kształcić mogli w języku 
polskim kandydaci stanu duchownego — 
jako też dla tego, że w istniejących za
kładach po polsku wcale nie uczą.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum.)
„Ponieważ bardzo dobrze wiedziałem 

i wiem, że w dyecezyi naszej tylko ci 
księża zbawiennie działać mogą, którzy 
znają dokładnie język polski, będący ję 
zykiem ojczystym większości dyecezyan, 
przeto każdemu kandydatowi nie umie
jącemu po polsku, wkładałem ten obo
wiązek, aby iak najprędzej języka pol
skiego się nauczył, w seminaryum zaś 
przynajmniej do tyła poznał język polski, 
iżby go się w krótkim czasie po otrzy
maniu posady mógł douczyć. K to  temu



żądaniu zadość nie uczynił, tego nie wy
święcono na kapłana. Starałem się nadto, 
aby wypełnienie , tego warunku klerykom 
ułatwić. D la tego nie mając odpowie
dniego nauczyciela, dopóki siły moje na 
to pozwalały, sarn uczyłem kleryków w 
seminaryum jązyka polskiego.

(Słucliajcie! słuchajcie! na ławach 
polskich.)

W  nauce tej musieli także brać udział 
ci, którzy już znali język polski, ponie
waż przekonałem się, że chociaż jako 
chłopcy mówili w domu rodzicielskim po 
polsku, że jednakże nie znali języka pol
skiego w tym stopniu, ile  go znać po
trzeba do wykonywania dusz pasterstwa.

Dalej opowiada Biskup, że co czwar
tek alumni muszą w jego obecności kate- 
cłnzować dzieci w języku polskim, aby je 
później w zawodzie swym uczyć i urzędy 
inspektorów szkolnych sprawować mogli. 
Nadto co tydzień jeden z nich ma polskie 
kazanie a pod uadzorem kapelana kate
chizmie dzieci wiejskie w języku polskim. 
«Z w ielkim trudem i poświeceniem, o 
którem wielu z W  a s i i  fc nie wie) dopro
wadziłem do skutku utworzenie jjimna- 
zyum w Chełmnie, przyrzeczone już w ro- 
fcń~T83a, gdzie teraz uczą po pol sku. 
W  r. 1835 kazałem wydać na mój koszt 
katechizm dyecezalny polski, śpiewnik i 
k s i ą ż k ę" doDi abó że ń s t w a, które w wielu 
tysiącach "egzemplarzy kazałem rozdać 
bezpłatnie pomiędzy dzieci Wasze.“ „Nie 
wiecie, czyją to zasługą i za czyjem sta
raniem stało się, iż od r. 1845 dzieci 
polskie uczą się po polsku czytać jjd s a ć  
oraz IćdiglDsw. w ojczystym języku ?“

Mogę dodać, że ks. Biskup kazał dru
kować na własny koszt Żywoty świętych 
ks. Piotra Skargi i  rozdawał je bezpła
tnie pomiędzy dyecezyan swoich.

Cóżby to powiedziano, gdyby tera
źniejszy Najprzew. mój Arcypasterz tak 
się wyrażał ?!

Z jakim to przyciskiem i w jakim 
tonie opowiadałby to p. Gossler i odczy
tywał taki list pasterski zmierzający do 
„polszczenia dyecezyi chełmińskiej'“ . To 
uczynił „ein deutscher Mann“ — ale to 
uczynił biskup katolicki dla dobra swych 
dyecezyan polskiej narodowości.

(Bardzo dobrze! w centr.)
Zakres obowiązków biskupa katolikiego 

jest zupełnie inny, aniżeli cele tych, któ- |



rzyby pewną część ludności chcieli germa- 
nizować.

Biada, gdyby Biskup przyłożył do tego 
ręki, gdyby chciał dotykać się tych dóbr, 
które obok religii dla każdego ludu są 
najświętsze.

W  chwili w której by się dał do tego 
skłonić, odstręczyłby od siebie serca swych 
dyecezyan, zniknęłaby jego powaga, jego 
władza, jego znaczenie, a to nie leży 
przecież ani w interesie religii, ani też w 
interesie państwa.

Widzicie MP. że i biskup Sedlak ro
b ił to, co każdy inny biskup czynić musi 
w podobnych warunkach. Nie" gańcie 
przeto biskupa za to, który się w okoli
cach mięszanych stara o to, aby wszyscy 
dyecezyanm jego mogli w języku ojczy
stym zadość^ uczynić swym religijnym po
trzebom.

Nie podsuwajcie duchowieństwu nie
przyjaznych dla państwa zamiarów, jeźli 
ludowi polskiemu podaje w języku polskim 
to, co podane w obcym języku nie mia
łoby dla niego najmniejszego znaczenia.

Nie róbcie duchowieństwu zarzutów, 
że nie pozwoli się użyć do tego, aby sta
rodawne katolickie tradycye wyrywać 
miało z serc ludu. Nie nazywajcie tego 
agitacyą, co nie jest niczem więcej, jak 
tylko objawem ludu mającego w sobie siłę 
żywotną!

Żałuję, że p. minister ciągle jeszcze 
zaczepia Biskupia chełmińskiego i to tem 
więcej, że zarzutów tych nie będzie mógł 
dowieść.

1) Pan minister nie dowiódł, ja k  wy
gląda i  od kogo wychodzi ów wpływ z 
Pelplina, mający popierać wśród ducho
wieństwa i ludu język polski. Nie podobna 
mi też odpowdadać na to. co tylko ogólnie 
rzucono; co gołosłownie twierdzono, temu 
ja  gołosłowuie zaprzeczam.

2) Duchowieństwo niemieckie ma do
znawać prześladowania. Ciężki to zarzut, 
ale przynajmniej pocliwytny. Dyecezya 
chełmińska w dzisiejszych granicach swoich 
jest nową dyecezyą z r. 1821, a składa 
się z części dawniejszej dyecezyi chełmiń- 
skiśj na prawym brzegu W isły, z dawniej
szego archidyakonatu pomorskiego, z ko- 
misaryatu kamińskiego, z dyakonatu 
Górzno, (dawniej do dyecezyi płockiej 
należącego) i z części dawniejszego b i
skupstwa pomezańskiego. K iedy Biskup



Sedlak obejmował rządy tej obszernej dye- 
cezyi, było tam tylko jedno gimnazyum 
w Chojnicach.

D awniej isniało tam kolegium w Sta
rym Szotlandzie, które zburzouo przy 
oblężeniu Gdańska, a które jeszcze w r. 
1805 miało 500 uczniów. Dalój istniało 
kolegium w Grudziądzu i w Toruniu, 
szkoła 0 0 . Reformatów w Wejherowie. 
Te szkoły zostały powoli zniesione aż do 
roku 1827. D la tego to Biskup starał 
się o nowe zakłady wyższe i udało mu 
się w roku 1837 przeprowadzić założenie 
gimnazyum w Chełmnie, a w r. 1857 w 
Wejherowie.

Ponieważ liczba księży w tych za
kładach kształconych nie wystarczała, dla 
tego tak ksiądz Biskup MadKyJjak i 
Sedlak sprowadzali księży z iuunyeh 
dyecezyi.

IT a k  za czasów ks. Sedlaką, sprowa
dzono 80, którzy w chwili jego śmierci 
wszyscy mieli już stałe stanowiska. Pod 
rządami obecnego Biskupa otrzymało po
sady 27 księży z obcych dyecezyi, trzech 
z nich jest obecnie w kapitule, na które 
to miejsce jeden z nich powołany został 
z ramienia Biskupa. Za rządów obecne
go Biskupa sprowadzono 5 k leryków ze 
Ślązka, Niemców, z któryclT 3 umarło na 
probostwach, a dwaj jeszcze są pro
boszczami.

Dalej sprowadzono 4 Niemców i 1 
Polaka z Warmii, z których pierwsi są 
instalowani, Polak n i e. Dalej sprowa
dzono 4 Niemców z archidyecezyi po- 
znańskiój, dziś już instalowanych. Z l i 
czby księży sprowadzonych przez księdza 
Sedlak?, są 2 kanonikami, jeden honoro
wym kanonikiem, 4 proboszczami, 1 wi- 
karyuszem, trzój są emerytami, a jeden, 
dyrektor semiuaryum, opuścił dyecezyą.

Jakżeż tu może być mowa & uciska- 
niu księży, przybyły ch z innych dyecezyi ? 
Odpieram przeto stanowczo ten zarzut p. 
ministra. Księża niemieckićj narodowo
ści tak przybyli z innych dyecezyi, jako 
też zrodzeni wnaszćj dyecezyi, mają sta
nowczo przewagę przed księżmi Polakami.

Mamy 500,000 katolików Polaków, a 
100,000 Niemców w naszój archidyecezyi, 
a więc 5 : 1 .  ',

Dziś liczy nasza dyecezyą 377 księ
ży, i  to 144 Niemców, 233 Polaków. 
Pomiędzy 10 kanonikami jest 6 Niem-



ców, 4 Polaków, pomiędzy 25 dziekana
mi 12 Niemców, 13 Polaków.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na la, w a eh 
polskich.)

Czy to jest ucisk? czy raczej nie nale
żałoby się zapytać, dla czego Polacy są 
mniej uwzględniani od Niemców ? Może 
na to znalazłaby się odpowiedź w aktach 
ministerstwa wyznań, — ale tam nie mam 
przystępu.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.) 
Słyszeliście wczoraj, co tutaj powiedziano 
o ks. Biskupie Jeschke. Nie chciano go 
zrobić proboszczem katedralnym, choć to 
był Niemiec, który tylko łamanym języ
kiem mówił po polsku. Robiono mu tru 
dności dla tego, że sieroty z jego ochron
k i były na mszy za spokój duszy króla 
polskiego.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum.) 
Widzicie, M. P., ja k  mało u nas potrze
ba, aby przejść in odorem nieprzyjaznego 
dla państwa usposobienia.

3) W końcu powiedział p. minister, 
że z Pelplina pracują nad popieraniem 
języka polskiego w szkole. Jest to znów 
ogólnikowe twierdzenie. W pływ ducho
wieństwa na szkołę równa się od chwili 
wydania ustawy o nadzorze szkolnym 
zeru, a jeśli duchowieństwo starało się 
dawuićj o to, aby uczono relig ii św. i 
innych przedmiotów w języku polskim, 
to czyniło to w dobrze zrozumianym in
teresie pedagogicznym, którego dziś nie
stety uznawać nie chcecie, i  na mocy 
rozporządzenia mńdŁteryalne_go_z)^ni a 25 
listopada 1865, w którem powiędziąuo, 
ż e k ź y k  ojczysty powimeiTlrye punktem 
wyjścia dla wszystkich dzieci,—a_ więc i 
dla polskich, że nauka religU-iw^- wylvl a - 
dana bvć powiuna w tym._j ęzyiku, .k tó ry  
jest używany w kościele. Dalej powie- 
dźTaho~Eam7~źe śpiew Fósćielny udzielany 
być winien w języku używanym w ko- 
scIgIg.

Mości Panowie ! Nie rozumiem wcaje, 
co p. minister rozumie przez to, że K o
ściół popiera język polski. Może on tu 
mieć jedynie na myśli kazania i katechi- 
zacye. Samo się przez się rozumie, że 
dla ludu polskiego miewane bywają ka
zania po polsku i nauka katechizmu u- 
dziela się po polsku dzieciom polskim, 
które w domu modlą się i mówią po pol
sku. Mogę p. ministra zapewnić, że tam, 

dzie od dawien dawna każe się po nie-



miecku, dziś to samo się dzieje ; mógłbym 
przytoczyć całą liczbę kościołów parafial
nych, w których j>o śmierci Biskupa 
Sedlaka zaprowadzono kazania memie- 
ćkie, kiedy powołane ku temu władze 
kościelne uznały tego potrzebę. M e mogę 
i w tym kierunku przyznać słuszności za
rzutom p. ministra.

Co się zaś tyczy wczorajszej zaczepki 
jeneralnego wikaryusza ks. Klingeuberga 

/  ^  ze strony p. ministra, mogę iedynie wy
razić publicznie moją głęboką wdzięczność i 
dr. Windthorstowi za to, że stanął w o- 
bronie tego szanowanego we wszystkich
kołach i  tak wielce około dyecezyi za
służonego męża. Do uwag p. Windthor- 
sta nie potrzebuję nic dodawać.

Mości Panowie! Jestem w tern nie- 
miłem położeniu, iż muszę jedno jeszcze 
twierdzenie p. ministra stanowczo ode
przeć.

Pan minister powiedział:
Pod rządami Biskupa Sedlaka 

nie było rzeczą możliwą, iżby ka
płani katoliccy wpadli na tę prze
wrotną myśl, by polskość identyfi
kować z katolicyzmem.

MPanowie! Uważam te słowa za 
czystą obrazę, wyrządzoną duchowień
stwu katolickiemu mej» dyecezyi; —“ nie
wiem rzeczywiście, na mocy jakich spra- 
wdzdań, czy też osobistych spostrzeżeń, 
mógł pan minister zrobić ten zarzut ca
łemu stanowi, który stoi na tym samym* 
stopniu wykształcenia, co p. minister.

Mogę p. ministra zapewnić, że sza
leństwo to jest zupełnie obcóm katoli
ckiemu duchowieństwu mojój dyecezyi, 
ja k  jest óno także obcem p. ministrowi. 
Jeżeli się zaś czasami zdarza, że prosty 
człowiek narodowości polskiej, który w i
dzi około siebie samych protestantów 
niemieckich, wpadnie na tę myśl, że 
wszyscy, którzy z nim mówią po polsku, 
są katolikami, a mówiący po niemiecku 
są protestantami i w ten sposób identyfi
kuje polskość z katolicyzmem — to rzecz 
taka jest zupełnie naturalna i łatwo ją 
zrozumieć; przecież i prości Niemcy mię- 
szają narodowość z religią.

M. P. Pozwólcie, że z tych wywodów 
jeden jeszcze zrobię użytek. Tych rzeko
mych tendencyi polonizacyjnych w dyece
zyi chełmińskiej użyto tu za ważny ma- 
teryał ku uzasadnieniu konieczności nowych

■r-



p ^ ^ S o ^ ^ ^ o ^ T e m ,"  co powiedziałem," 
raczcie Panowie sami osądzić, o ile ten 
materyał stanowić może podstawę dla tak 
surowego postępowania.
(Oklaski w Centrum i na ławach polskich).

Po przemówieniu ministra Glosslera 
zabraf po raz wtóry glos ks. Neubauer 
i powiedział, co następuje:

Mości Panowie! Pan minister wy
stąpił znów z tak obfitym materyałem, 
dotyczącym dyecezyi chełmińskiej, że nie 
możliwćm jest mi na wszystko odpowie
dzieć. Chcę nasamprzód zapewnić tylko 
p. ministra, że na to, co przeczytał nam 
z listu pasterskiego zmarłego Biskupa 
Mathy, to jest, że .język polski jest isto
tną potrzebą re lig iika to lic k iej, zupełnie 
się piszę, i na to zgodzą się z - pewnością 
także wszyscy moi przyjaci ele, zasiada
jący w "tej Izbie.

Co zaś pan minister mówił o prześla
dowaniach, jakich miał doznawać Naj- 
przewielebniejszy Biskup Sedlak ze stro
ny dyecezyan, to konstatuję wyraźnie, że 
pan minister podał nam to wszystko z 
burzliwych lat 1846 do 1849.

(Brawo na ławach polskich.)
Sądzę więc, Mości Panowie, że nie 

potrzebuję tego dalój rozstrząsaó.
O ile dalśj sofcie przypominam, nie 

zrobiłem królewskiemu rządowi żadnego 
zarzutu przy wzmiance, iż Biskup Sedlak 
obstawał za otwarcienT^W riazym w 
Chełmnie. Nie przypominam sobie rze
czywiście tego, iż do tój wzmianki dołą
czyłem zarzut dla rządu; — pan minister 
zdaje się dla tego zaczepił powyższą 
moję uwagę, ażeby się potćm rozwieść 
szeroko i obszernie nad gimuazyum w 
Chełmnie.

Na te szczegóły nie mogę nic odpo
wiedzieć, gdyż nie mam pod ręką ma- 
teryału, ja k  p. minister. Następnie wy- 
rzekt pan minister zdanie, że tendeneya 
listu pasterskiego, który częściowo prze
czytałem, nie jest taką, ja k  ja  sądziłem. 
MPanowie! Czytając ustępy tego listu, 
miałem zamiar pokazać, że Biskup Se
dlak uczynił wszystko możliwe dla dye
cezyan swych po polsku mówiących. 
Taką była moja myśl i  tę sarnę myśl 
miał Biskup Sedlak, kiedy pisał swój lis t 
pasterski.

Jeżeli p. minister robi Najczcigodniej
szemu Biskupowi ten zarzut, że mówi w_



swym domu po polsku (słuchajcie! słu
chajcie! na ławach polskich), na to rze
czywiście nie można odpowiedzieć. Zarzut 
ten sądzi sam siebie.

Jeżeli dobrze rozumiałem, to p. mini
ster twierdził dalej, że w kolegium Ma- 
riandm obchodzono uroczyście kościelne 
święta narodowe. Muszę temu stanowczo 
zaprzeczyć, jeżeli p. minister przez naro
dowe święta kościelne nie rozumie uro
czystości Patronów św., których wciągnął 
tu do dyskusyi, tj. św. Patronów Polski 
i Szwecyi. Obowiązki kościelne względem 
tych Patronów spełniają naturalnie pry
watnie duchowni, funkcyjący w kolegium 
Marianum; przecież te święta przepisane są 
przez nasz zarząd dyecezalny i  aprobowane 
nietylko ze strony Najczcigodniejszego 
Biskupa, ale także ze strony Stolicy św. 
Żałuję mocno, że p. minister i o tę poru
szył sprawę i mogę to sobie tern tylko 
wytłumaczyć, że dzisiejsze stosunki wpro
wadziły go na myśl, ażeby i  tych Świę
tych ekspatryowaó.

Co się zaś tyczy poprzedniego mówcy, 
to sądził on, że traktowałem sprawy kul- 
turne i finansowej Nie przypominam 
sobie rzeczywiście, iżbym miał choć sło
wem poruszyć te sprawy.

Że^okolice kaszubskie nie są polskiemi, 
to w ykry ł to ów pan na nowo i to z 
z pisma dr. Ceynowy. Ależ niedawno 
temu sameś to nam, panie dr. Gerlich, 
oświadczył, że władasz jężykiem polskim. 
Jeżeli przybędziesz pan w okolicę K a 
szub, to przyznasz mi, że język kaszub
ski jest dyalektem mowy polskiej. K a 
szubi zachowali nawet bardzo piękne 
staropolskie wyrażenia. Są oni Polakami, 
którzy mówią narzeczem języka polskie
go; od tego twierdzenia n ikt mnie nie 
odwiedzie.

Jeżeli mi dalej, p. dr. Gerlich, zarzu
casz, jakobym mówił z pewnśm upodo
baniem o niemieckich kapłanach jako o 
przybyszach — to muszę się przeciwko 
ternu jak najstanowczej zastrzec. Myśl 
ta była mi zupełnie obcą. Nazwałem ich 
dla tego jedynie przybyszami, ażeby odróż
nić ich od krajowych księży niemieckiej 
narodowości.

(B raw o!)
M o w a posła K a n ta k a .

( § k A ) , ------------
’'M' Pinihwip



stów7 aby tyóh liow yć fi rozpraw'pffiSkien 
nie przedłużać. Mówcy poprzedniemu, 
koledze memu ks. Neubauerowi, nie szło 
wcale o ponowne zbadanie narodowych 
i kościelnych stosunków w Prusach Za
chodnich. Wystąpił on tylko w tym celu, 
aby odeprzeć zarzuty, jakie p. minister 
kultu bezpośrednio i stanowczo zrobił ks. 
Biskupowi chełmińskiemu

(Bardzo tra fn ie !)
co do polonizowania Prus Zachodnich i  
tamtejszego duchowieństwa, mianowicie 
co do obsadzania kanonii wybitnymi Po
lakami, — p. minister nazwał ich znany
mi członkami polskimi. Ow „berycht,“ na 
który się wówczas p. minister kultu po
wołał, był według jego orzeczenia spo
rządzony przez jakiegoś landrata z Prus 
Zachodnich. Go do tego; to już na je 
dnej z dawniejszych sesyi dowiodłem, że 
wszyscy ci proboszczowie kapitului jeden 
po drugim byli aż do dnia dzisiejszego 
Niemcami — pomimo to nie słyszeliście 
atoli, M. Panowie, iżby p. minister był 
twierdzenie swe cofnął. Nie chciał a na
wet zapewne nie mógł tego uczynić, boby 
przez to musiał był przyznać, że ów be
rycht był wprost fałszywym, a gdyby raz 
przyznał, iż przedłożony tu berycht był 
fałszywym, toby przez to podkopał wia- 
rogodność wszystkich swoich berychtów i  
opowiadań, jakie przytacza jako fakta, 
ponieważ znajdują się w jakimś landra- 
torskim berychcie, zarazem atoli upadłyby 
wszystkie jego dedukcye. A  o to prze- 
dewszystkiem idzie. Zamiast przyznać 
fakt, chociażby on był wielce nieprzy
jemnym, postąpił sobie tak samo, ja k  do
tąd. P. minister przyniósł znowu cały 
stos akt ze sobą, których w jednej chwili 
nie możemy dalój zbadać, i  przytacza z 
nich rozmaite rzeczy. I  co ? Oto spra
wy, które w latach 1848 i 1849 dziać 
się miały, o które tu wcale nie idzie. 
Około właściwego przedmiotu tylko krą
ży. Przytacza nam ligę polską. Cóż ma 
ta liga za związek z biskupstwem cheł- 
mińskiem, a mianowicie z biskupiemi rzą
dami teraźniejszego Najprzew. Bisku
pa Mar wieża, który dopiero w roku 1857 
z Pelplina przybył i  któremu oto od tego 
czasu czynią zarzut tendencyi polomza- 
cyjnych — co zresztą już zbił poseł ks. 
Neubauer. .

L iga polska istniała w latach 1848 r 
1849. Czy za to odpowiedzialną iest

T



władza biskupia istniejąca w Chełmnie 
roku 1857 ?

P. minister odczytuje oto swój be- 
rycht i co dowiadujemy się z tego bó- 
rychtu ? Stoi tam, zanotowałem to sobie, 
że rzekomym celem tój lig i była obrona 
narodowości — tajny cel nie został wy
powiedziany, ale go można rękoma po
chwycić. Tak powiedział p. minister do
słownie. A  więc proklamowany cel jest 
znany, dalej nic nie jest wiadomćm, ale 
musi tam być jakiś cel tajny — boć to 
przecież związek polski — a ten tajny 
cel można rękoma pochwycić! Czemuż 
go nie pochwycił ów landrat, lub p. mi
nister ?

Owa liga zawiązana została na pod
stawie prawa o stowarzyszeniach z roku 
1848. Istniała ona publicznie i prawnie, 
a gdy w rok czy dwa lata późnićj prawo
0 stowarzyszeniach zniesione zostało, przez 
co łączność stowarzyszeń filialnych pomię
dzy sobą a stowarzyszeniem centralnśm
1 kierownictwem centralnem utrudnioną 
została, wtenczas rozwiązała się liga, i to 
stosownie do zmiany prawa na zupełnie 
prawnćj drodze. Czy nie jest tu wszyst
ko w zupełnym norządku?'

P. minister odczytał nam tu dalej 
skargi, jakie ś. p. Biskup Sedlak wówczas 
miał zawodzić, skargi na lis ty hezimien- 
ne, groźby, obawy i prześladowania itp. 
Dalej czytał o groźbach, o zabiciu, po
nieważ nie był demokratą — co przecież 
tak na dobre wziąwszy z polskością za
pewne w związku nie stoi. Skarży się, 
że dnie i noce obawia się wybuchów. 
Wybuchy tymczasem nie nastąpiły. W i
dzę z tego, że w owych wzburzonych 
czasach, z których owe pisma się datują, 
mogła się niejedna rzecz nieprzyjemna 
ks. Biskupowi Sedlakowi przytrafić, może 
z fałszywego zrozumienia tego, co sam 
podaje za swą czynność, gdzie powiada, 
że ustanawia tylko dobrych, niemieckich 
i wiernych kapłanów, ja k  to nam p. mi
nister kultu przytoczył. Przyczem kieru
jąc się osobistem zdaniem, może niejedno
krotnie postąpił sobie jednostronnie, czego 
może znowu ludność należycie nie rozu-
JJJJil.łjl.. Ĵio70nTAi1m‘n -nr ntirtmli ninnnnlrAi

(Wesołość).



Kiedy w sprawozdaniach sejmowych, 
czyta się mowy p. Gosslera przeciw nam 
wymierzone, aż wierzyć się nie chce, żeby 
coś podobnego z ust ijiinistra wyjść mo
gło. Niedawno temu, w ykrył on przed 
krajem, że prałatury, a mianowicie' go
dność proboszcza katedralnego przez Po
laków były zajmowane (chyba na tam tym 
świecie, bo od ludzkiej pamięci żaden je 
szcze proboszcz przy tumie w Pelplinie 
nie byt Polakiem), a teraz znowu zaha
czył o stolicę naszę dyecezyalną, tw ier
dząc, że młodszy kler w niej polskim na
pełniony duchem. To się może tylko do 
seminaryum duchownego odnosić, ho, jak 
wiadomo, młody lewita ledwo kiedy na 
małą chwilę za szczególnym pozwoleniem 
po za mury jego wyjść może. Pozwólcie 
tedy jednemu z ostatnich w Pelplinie 
święconych księży zaznaczyć, ja k  nas tam 
„polonizowano.“

A  przedewszystkiem przypatrzmy się 
samym „polonizatorom“ , t. j. profesorom. 
By)o i cITKzćsc iiiT  Trzech Niemców (Mar- 
tens, Zucht, Rosentreter), jeden, ś. p. ks. 
kanonik Hildebrandt, lubi! Polaków, ale 
gdyby się go kto spytał o narodowość 
jego, wątpię, czy by się chciał przyznać do 
nas, dwóch zaś (Wygódki i Neubauer) 
rzeczywiście z urodzenia są Polakami. 
Regensem zaś byl ks. d ii Martens, który 
bez przesady powiedzie«), można, co do 
patryotyzmu pruskiego zr pewnością panu 
Gosslerowi nie ustępuje. Ks. kanonik 
Zucht był dawniej regensem królewskiego 
seminaryum _ nauczycielskiego w Grudzią
dzu, ks. Rosentreter zaś takim jest polo- 
uizatorem, że sam pan minister zeszłego 
roku wybrał go na kierownika nauczy- 
cielskiego seminaryum w K ościerzynie. 
ATe^yzuTu« muszę, co wszyscy moi kole
dzy poświadczą, że nasi szanowni profe
sorowie jednakowo czy Polacy czy Niemcy, 
ściśle trzymali się przedmiotu wykłada
nego, w tern zapewne przekonaniu, że 
kwestye polityczne do cichego schroniska 
przyszłych dusz - pasterzy nie należą 
i że raczej to, co łączy i koi, niżeli co 
rozłącza i drażni, w serca ich wpajane

X 
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być winno.
Ks. M. zaś był ideałem regensów, któ- 

rychby sobie pewno p. Gossler życzył 
przy wszystkich państwowych semiua- 
ryach przyszłości. Nie minął tydzień, 
żeby nam jakie j prusko - patryotyeznę;



nauki nie dat i wycieczki jakiej przeciw 
Polakom nie zrobił. Wojował nawet z 
ubiorem polskim, n. p. ¿z czamarkami, 
lubo trnas w Prusach prawie całkiem 
wyszły z używania. W  konferencyach 
reHIekcyjnych częściej może nam poda
wał przykłady ż życia cesarza, Molt- 
kego i oficerów' pruśkicH, niżeli z żywo- 
tow świętych. "Ćo Au piszę, dziesiątki 
księży poświadczyć mogą, sam też ks. 
dr. Martens, sądzę, patryotycznej działal
ności swojej zapierać się nie zechce.
A  tu p. minister przed całym krajem 
twierdzi, że nas w Pelplinie polonizo
wano !

A  jednak w tćm jest coś prawdy. 
Przychodziliśmy z gimnazyów, gdzie nas 
w duchu niemieckim wychowywano, ale 
jako Polaków nie prześladowano. B y
liśmy więc co najmniej obojętni. Tym
czasem postępowanie naszego regensa 
przywiodło nas do świadomości siebie.
Jego przycinki nas drażniły^ oburzały, 
jego niestosowne, często i przesadne po
chwały wszystkiego có pruskie, wywołały 
nasze k ry tyki, słowem zaczęliśmy się czuć 
Polakami. Otwarcie to wyznaję i księ
dzu M. za to dziękuję, jeżeli teraz jestem 
Polakiem, je mu to w piewszym rzędzie 
zawdzięczam. Mam tćż tę nadzieje, że 
później fi p. Gosslerowi niejeden w podo
bny sposób dziękować będzie. Nowe 
ustawy nieobliczoue materyalne szkody 
nam przyniosą, może też ta lub owa je'- 
dnostka odpadnie, ale ogól więcej umi
łuje to, co swojskie, po ojcach odziedzi
czone, co z krwią i szpikiem naszym się 
zrosło, a co nam środkami, niesłychanemi 
w wieku par excellence cywilizowanym, #
odebrać usiłują. ~ /3

2! P rn s  Zachodnich, 31 stycznia, j 
(Niebezpieczeństwo grożące parafiom katolickim. —
Sposób wojowania z nami. — Różne twierdzenia w 

świetle objektywnej prawdy.)
Na jednę stronę środków, które prze

ciw nam przygotowują, nie będzie może 
od rzeczy już teraz zwrócić uwagę mia
nowicie posłów naszych. Skoro państwo 
skupywać będzie dobra ziemskie z fun
duszów publicznych, na które i my i w 
ogóle wszyscy katolicy się składają, cóż 
się stanie po wsiach z kościołami na- 
szemi ? Już teraz władza Biskupia u 
nas co chwila rozpisuje kolekty dyece- 
zalne, aby przyjść w pomoc ubogim gmi-



nom, które często z samych już tylko 
ludzi roboczych “się składając, nie mogą 
przypadającej na nie części przy repera
c ji kościołów i  budynków plebańskich 
zapłacić, a cóż będzie potem, skoro pań
stwo resztę posiadłości katolickich wy
kupi i w ręce protestanckich Niemców 
odda ? O wybudowaniu nowych kościo
łów, gdzie tego zajdzie potrzeba, już 
wcale myśleć nie będziemy mogli. A  tak 
więc katolicy zmuszeni będą własnemi 
pieniędzmi do zniszczenia organizacji 
swojej kościelnej się przyczyniać. Na tak 
genialną myśl ani Macchiavelli, gdyby za 
naszych czasów żył, prawdopodobnie nie 
byłby wpadł.

Kto z uwagą czyta ostatnie rozprawy 
w sejmie pruskim, tego uderzyć musi, że 
sposób argumentowania głównych szer
mierzy przeciwnego obozu nadzwyczaj po
dobny jest do wycieczek Lutra przeciw 
Kościołowi; ta sama gwałtowność i na
miętność, ta sama szyderskość, te same 
sprzeczności. Co się krótko przedtóm 
twierdziło, to się następnie przeczy, wszę
dzie. argumentatio ab irato, wszędzie 
przebija się owo: sic volo, sic jubeo. 
W  przeszłej sesyi n. p. robiono ducho
wieństwu katolickiemu zarzut, że niby 
sprzeciwia się związkom małżeńskim mię
dzy Polkami a Niemcami, a teraz ks. 
Bismarck orbi et urbi oświadcza, że przy 
rozdzielaniu zdobyczy po Polakach, tylko 
tacy Niemcy mają być uwzględnieni, któ
rzy z Polkami się nie ożenią! Któż 
teraz stawia przeszkody „assymilacyi“ 
Polaków, księża, czy ks. Bismarck ? Dro
bny fakt, że jedno z pism ludowych nie
korzystnie się wjmazilo o tańcowauiu 
dziewcząt polskich w Chełmnie z jegrami, 
zdaje się, że nie tak prędko zejdzie z 
porządku dziennego, kiedy już teraz drugi 
minister w sejmie o tem wspomina. K o 
respondencji tej nie czytałem i musiała 
ona być nierozważna, kiedy redakcyą na 
grzywny skazano, ale któż nie wie, że 
tańcowanie w poście na salach publi
cznych — a o to tu chodziło, bo uro
dziny królewskie, ja k  wiadomo, zawsze 
w czasie wielkiego postu przypadają — 
nie tylko z protestanckimi jegrami, ale 
i z katolikami, a choćby nimi byli i  Po
lacy, przykazaniem kościelnem jest za
kazane? „Objektywna prawdomówność“ 
mówców z faktami historycznemi także
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w dziwnej jest sprzeczności. A taką 
emfazą zarzucano p. radzcy Kratzigowi 
działanie na korzyść polskości, miano
wicie przez obsadzenie probostwa przy 
katedrze pelplińskiej, a tymczasem wszy
scy dotychczasowi proboszczowie byli 
Niemcami, ja k  w ogóle przeważna część 
kanoników. Ostatnim był ś. p. sufragan 
Jeschke, rodowity Koschneider, ale co 
prawda umiał trochę po polsku, a prze- 
dewszystkem był sprawiedliwym dla Po
laków ; przed nim tę godność piastował 
ś. p. Herzog, który wcale , nie znał ję» 
zyka polskiego. Ale przyjaciele p. kan
clerza wolą zapewne wierzyć słowom wy- 
szłym z ust jego, niż zapiskom urzędo
wych dokumentów.

Sprawa Najprzewielebniejszego
ks, B iskupa M arw icza

w  sejmie pruskim .

P ose ł v. d. M a r  uńtz  
(konserwatysta). / i

Dnia 4 lutego r. b. zaczepił tutaj pan 
Gossler ostro ks. Biskupa chełmińskiego ; nie 
byłem na tem posiedzeniu, gdyż wówczas 
chowano właśnie śmiertelne szczątki ostatnie
go brata ks. Biskupa —  mego ojca. Jako 
kuzyn ks. Biskupa, śledziłem uważnie, co tu 
zaszło, i przyznać muszę, że wywody mini
stra boleśnie dotknęły tak mnie i moich 
krewnych, jako też samego ks. Biskupa.

Pan minister zarzucił Biskupowi, jakoby 
tenże popierał nieprzyjazne Niemcom usiło
wania — wiemy, co mówił o owej powsze
chnej modlitwie kościelnej, którą ks. Biskup 
z księdzem Arcybiskupem Ledóchowskim tak 
mieli ułożyć, iż prosty człowiek musi tara 
myśleć o Polsce, a nie o Niemczech. Jest 
to ciężki zarzut dla pruskiego Biskupa, który 
królowi swemu złożył przysięgę wierności.

Otóż tu mam w ręku polski i niemiecki 
tekst modlitwy —  nie będę jej czytał —  
(głosy czytać —  czytać!) —  wystarczy, jeśli 
powiem, że w modlitwie tej jest prośba do 
Boga za cesarza, cesarzową, za króla, króle
wicza, jego małżonkę, za cały dom królewski 
i  t. d., za całe cesarstwo (polski wyraz: ce
sarstwo nie pozostawia żadnćj wątpliwości), 
jest też i dodatek wzywający pomocy Bożej 
dla sejmu. Moi przyjaciele zapewniają mnie, 
że modlitwa ta nie różni się wiele od modli
twy czytanej z ambon protestanckich. W  jaki

fo t.



8. Ksiądz Biskup Marwicz nie po
chodzi z protestanckiej rodziny branden
burskiej v. d. Marwitz — lecz z katoli
ckiej i polskiej rodziny Marwiczów 
z Kaszub. Smutną jest zaiste rzeczą, 
że sędziwemu dostojnikowi, strapionemu 
nadto śmiercią brata, przysparza się 
przykrości, rozstrząsając w tak lekce
ważący sposób: Ein Marwitz — ein 
p0]e i _  jego osobiste sprawy, do któ
rych nie każdemu wolno się mięszać. Do
noszą nam z Berlina, że nawet w dwor
skich kołach nie bardzo łaskawie przy
jęto te. narodowo-inkwizytorskie zapędy.
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sposób p. minister mógł dojść do takiego 
twierdzenia, i to w obec męża, którego cała 
przeszłość takicb insynuacyi nie dopuszcza? 
Biskup chełmiński jest na wskroś patryotą, 
od młodości nosił on wysoko pruski sztan
dar. W  17 roku życia wstąpił do szeregu 
obrońców wolności, —  a jako kapłan
doznawał jako patryota zawsze najwyż
szego uznania ze strony rządu; na stolicę 
biskupią dostał się jako persona gratissima 
—  a w latach 18G3 i 1864 podczas po
wstania polskiego świadczył rządowi pruskie
mu bardzo ważne usługi. Jego energii na
leży przypisać, że polskie powstanie w Pru
sach si« nie rozszerzyło. Rząd nie poskąpił 
mu uznania.

W  najwyższym liście z początku roku 
1864 wyrażono Biskupowi chełmińskiemu po
dziękowanie za to, ż« prowadzi swych dyece- 
zyan w duchu wiary i posłuszeństwa dla tro
nu i ojczyzny. (SI. ! SI. ! w centr.) W  koń
cu roku 1864 otrzymał ks. Biskup order 
orła czerwonego pierwszej klasy. W  piśmie, 
towarzysżącM tćj deltoracyi, powiedziano, że 
ksiądz Biskup odwrócił od dyecezyi swej nie
jedno złe, którćm jej groziły karygodna zu
chwałość i zbrodnicza lekkomyślność.“ Obja
wy tego uznania zysSał ks. Biskup, mając 
lat 70.

Nie zmienU- się; . był patryotą i patryotą 
pozostanie. Z  jego inicyatywy czterech ku
zynów jego wstąpiło do wojska pruskiego i 
zostało oficerami. Na mnie, gdy przed 6 
laty zostałem wybrany do sejmu, nie wpły
wał bynajmniej —  do którego stronnictwa 
mam wstąpić ■—  i stosunek pomiędzy nami 
pozostał jak najlepszy. Niejednokrotnie o- 
świadczył mi, jak wysoko ceni dowody uzna
nia, które otrzymał od tronu.

I  takiego tó patryotę zaczepił w znany 
sposób p. minister Boli go to bardzo —  a 
ja  uważałem za swój obowiązek, aby tego 
księcia Kościoła w opinii katolickiój zrehabili
tować.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby pan minister 
złagodził ostrość swego wyrażenia —  (głosy: 
cofnąć!) — coby się przyczyniło do uspokoje
nia 90letniego starca.

M in is te r  Gossler.
Dnia 24 lutego odpowiadając posłowi Sta- 

blewskiemu, wypowiedziałem zdanie,“ że Arcy
biskup Ledóchowski, zaprowadzając w roku 
1871 modlitwę kościelną, tak ją  zmienił, że 
zatarł w niej zupełnie wrażenie) iż tam jest 
mowa o państwie niemieckiem, tak iż prosty



I

k

człowiek ściąga tę modlitwę (nie- powiedzia
łem : m u s i ściągać) na Polskę. Dodałem 
także, iż się to stało na podstawie korespon
dencji z Biskupem chełmińskim.. Bez dal
szych uwag dodałem, że owa korespondencja 
prowadzoną była po polsku, że Biskup cheł
miński pisał" swe nazwisko przez „cz“ i że 
używał wyrażenia „wir Polen.“ M ó w i łe m  
wówczas to i w szystko  z p a m ię c i.  
Dziś na podstawie dokumentów przyznaję, iż 
się pomyliłem —  korespondencya n ie  n a 
leży do a k t  ta jn y c h .  Znajdowała się 
ona w  o tw a r łe m  re p o z y to ry u m  pod 
rubryką „Generalia.“

Dnia 23 marca 1871 zakomunikował mi
nister Miihler wszystkim Biskupom, że w mo
dlitwie powszechnej nastąpiła zmiana, i prosi 
ich, aby i"oni ją  w swych dyecezyack uwzglę
dnili. Ponieważ ks. Arcybiskup Ledóchowski 
co do jednego punktu owej zmiany miał pe
wne wątpliwości ze stanowiska katolieko-ko- 
ścięliiego, przeto udał się do Arcybiskupa 
kolońskiego.

Tymczasem nadeszło pismo Biskupa cheł
mińskiego z dnia 30 marca :

„Co się tyczy modlitwy powszechnej —  pi
sze on —  to luterski jej koloryt stawia nas 
w naszych polskich dyećezyach w wielkie dy- 
lema. Jeśli jej nie zmienimy, to większa 
część księży nie będzie jej z ambony czytała, 
co spowoduje denuncyacyę żandarmów itd. 
Jeśli ją  zmienimy, to znówT nie zabraknie de- 
nuncyacyi. Co zrobić ?“

Odpowiedzi ks. Ledóchowskiego z dnia 31 
marca nie masz w aktach —  ale jest odpo- 
wiedź z Chełmna na pismo to.

W  tej odpowiedzi wskazano na tru
dności wypływające z tego, że „ipy P olacy 
mamy mówić : Panie błogosław cesarstwu! i 
ludowi niemieckiemu.“ Dalej powiedziano: 
„"Ostęp ten ujdzie jeszcze jako tako w niemie
ckich parafiach, ale w polskich będzie kamie
niem obrazy.“ Odpowiedź na to nastąpiła do-, 
piero później.

Z  dnia 16 /4  znajduje się tam pismo tej 
treści, że Biskup warmijski rozesłał już ver- 
botenus modlitwę tak, jak przyszła z Berlina, 
że w prowincjach zachodnich nie słychać nic 
o publikacyi tej modlitwy. Kościołowi grozi 
niebezpieczeństwo i burza: zmiana modlitwy 
rozgniewa wielce gerenissimum imperatorem. 
Czyby nićTbyło lepiej pozostawić rzeczy tak 
jak jest, a resztę zdać na P. BÓgaT1

Tymczasem rokowania ks. Areyb. Ledó- 
chowskiego z ks. Arcyb. Melehersem zostały

<
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ukończone. Ks. Melcliers przesłał ks. Ledó-
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T o ru ń , 22 czerwca.
(Katolickie zakłady dobroczynne Losy dawniejszych funda- 

cyi i majątków. Dzisiejsze potrzeby i prośba.)
Pomijając wszelkie zakłady dobroczynne, o których 

nie wiadomo z pewnością, czy miały początek kościelny, 
wylicza sig tu tylko niewątpliwie k o ś c i e l n e  szpitale 
w Toruniu.

A najprzód s z p i t a l  św. J a k ó b a ,  którego po
czątek dosięga r. 1252. Zwano go wtedy s z p i t a l e m  
św. D u c h a  Był on niezawodnie przy kościele św. Du
cha i klastorze Cystersek za Paaieńską bramą w blizko- 
ści Wisty, od r. 1312 zarządzały nim Benedyktynki ja
ko następczynie Cystersek i pod tą opieką pozostawał 
szpital aż do zniesienia klasztorów, a w szczególności 
toruńskiego klasztoru Benedyktynek przez rząd pruski 
w r. 1833. Ale już poprzednio po pierwszym rozbiorze 
Polski w r. 1772, zanim jeszcze Toruń Prusom się do
stał, co dopiero w r. 1793 nastąpiło, skonfiskował rząd 
pruski z majątku tegoż szpitala dobra Brzezinko i 
Bneźno, wyznaczając dowolną a skąpą kompetencyą 665 
talarów 20 srebrników rocznie na utrzymanie szpitala.
W r. 1667 po wojnie szwedzkićj, podczas którój dom 
tego szpitala zgorzał, pomieszczono szpitalników w do
mu nr. 217 na nowem mieście. OJ r. 1833 jest szpital 
pod zarządem miejskim, a służy do pomieszczenia osób 
starych obojga płci religii katolickiej; przed iunemi z 
parafii św. Jakóba w ogólnój liczbie dwunastu. Cztery 
miejsca zastrzegła sobie rejencya do swojćj dyspozycyi.
Wstępnego czyli wkupnego pobiera się od wstępujących 
50 talarów, za co mają aż do śmierci mieszkanie, opał, 
oświetlenie, pomoc lekarską i lekarstwa w chorobie oraz 
15 srebrników tygodniowo na życie. Prócz tego może 
m asto umieścić w tymże szpitalu 15 ubogich miejskich, 
kt rym prócz mieszkania z funduszów szpitaloych dawać 
tylko może opał i światło.

Szpital św. J e r z e g o ,  fuudacya kościelna, o któ
rój z dokumentów wiadomo, że istniała już w pierwszćj 
połowie X IV  wieku, miała zabudowania swoje przy ko
ściele św. Jtrzego za chełmińską brama, jak sie to już

Ś



na początku przy wzmiance o dawniejszych kościołach 
toruńskich zaznaczyło. W r. 1811 budynek dla uczy
nienia miejsca powstającćj fortecy rozebrano, a szpitalni- 
ków pomieszczono w domu na nowem mieście nr. 205. 
Jakiem prawem w zakładzie pierwotnie czysto katolickim, 
boć starszym od protestantyzmu i reformacyi, znalazł się 
warunek, iż tylko ewangelickiego wyznania ludzie przy
tułek w nim znajdować mogą, zrozumieć nie łatwo, ale 
sprzeczności takie napotyka się częścićj. Szpital ten po
siada dość znaczne kapitały fundacyjne, jest pod zarzą
dem miejskim, pomieszcza u siebie 16 osób służebnych 
w Toruniu w wieku nad 50 lat, żądając 20—50 talarów 
wkupnego, które jednakże może być opuszczone takim 
sługom, które beznagannie 8—10 lat służyły w jednéj 
rodzinie. Prócz mieszkania daje im szpital opał, pomoc 
lekarską w chorobie i sprawia pogrzeb po śmierci, a za 
żyda daje 12 srebrników tygodniowo.

N o w o m i e j s k i  s z p i t a l  o b y w a t e l s k i  
jest od r. 1703 połączeniem czterech osobnych szpitali 
kościelnych, a mianowicie szpitala siedmiu wdów, szpi
tala św. Piotra i Pawła, szpitala św. Katarzyny i szpi
tala św. Maryi Magdaleny. Początki tych zakładów się
gają daleko w czasy czysto katolickie przedreformacyjne 
i przypominają nazwiskami swemi kościoły katolickie 
dawno już nie istniejące w Toruniu.

Szpital siedmiu wdów połączono już w roku 1667 
ze szpitalem św. Piotra i Pawła i oddano go za Jana 
Kaźmirza pod zarząd Benedyktynek. Miasto wszelako 
umiało fundusze téj fundacyi zatrzymać przy sobie, ale 
o utrzymywania z nich owych siedmiu wdów nie słychać 
już odtąd.

Szpital św. Katarzyny miał budynek swój za bramą 
św. Katarzyny aż do roku 1703. Wtedy zniszczyło go 
oblężenie szwedzkie, szpitalników pomieszczono więc w 
domu pod numerem 280 na nowem mieście, który to 
dom 1771 roku na własność temu szpitalowi oddano.

Szpital św. Maryi Magdaleny również katolickiego 
początku kościelnego, nie wiadomo gdzie stał pierwotnie. 
Zniszczyli go podobno Szwedzi 1703 roku, a dano mu 
przytułek w resztkach zamku pokrzyżackit go aż do roku 
1747. Wtedy i zamczysko zapadało się do reszty, a 
sześciu szpitalników z klasy starych sług, których pier
wotnie jedenaście utrzymywano, przeniesiono do szpitala 
św. Katarzyny i połączono cztery te szpitale w jeden 
dając wspólną nazwę nowomiejskiego szpitala obywatel
skiego.

Według statutu z roku 1838 ma w nim być miej
sce na 32 osoby obojga płci z stanu obywateli toruń
skich. Osoby niższćj kondycyi wykluczone. Wstępne dla 
żądających osobnéj izby dla siebie 66 tal. 20 srbr., bez 
téj pretensyi połowa. Pobierają zaś mieszkanie, opał, 
światło, kuracyą, pogrzeb i 12 srbr. tygodniowo. W r. 
1864 miał szpital ten pod zarządem miejskim przeszło 
35 tysięcy kapitału.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tataj zaraz, co w 
samym powiecie toruńskim, jak był aż do utworzenia 
nowego powiatu wąbrzeskiego, zaraz po pierwszym roz
biorze Polski rozkazem gabinetowym z 1 i 2 listopada



1772 roku z dóbr duchownych „wciągniono do domen“ 
rządowych — „zu den Domaiuen eingezogen“ — jak 
brzmiał ówczesny terminus tecbnicus, a raczćj eufe
mizm.

Z dóbr b i s k u p a  k u j a w s k i e g o :  1) wieś 
Elgiszewo, 2) wieś Kaszczorek, 3) folwark Kaszczorek,
4) leśnictwo Strębaczno, 5) wieś Grzywno, 6) folwark 
Grzywno.

Z dóbr b i s k u p a  c h e ł m i ń s k i e g o :  1) wieś 
Folgowo, 2) wieś Papowo, 3) folwark Papowo, 4) wieś 
Staw.

Z dóbr k o n w i k t u  M i s y o n a r z y  w Chełmnie: 
1) folwark Dziemiony.

Z dóbr k o l e g i u m  J e z u i c k i e g o  w Toruniu: 
1) wieś Brucbmwo, 2) folwark Kuwróz, 3) wieś Osta
szewo, 4) folwark Ostaszewo.

Z drbr k 1 a s z t o r u B e n e d y k t y n e k  w To
runiu : 1) folwark Brzezinko, 2) wieś Młyniec, 3) wieś 
Br/ezick vel Borek, 4) młyn Bierzchlewo, 5) folwark 
Nowydwćr wraz z jeziorem przy Kamionce, 6) folwark 
Wytrębowice, 7) folwark Pigrza, 8) folwark Dzwierzno, 
9) wieś Gronówko, 10) wieś Wielka Kamionka, 11) fd- 
wark Kamionka, 12) folwark Mała Kamionka, 13) fol
wark Świerczynki, 14) Smolniki.

K a p i t u l e  k a t e d r  a 1 n ć j w Chełmży: 1) wieś 
Bielczyń”  2) folwark Biskupice, 3) wieś Cbrapice, 4) f  1- 
wark Chełmż i, 5) Archidyakonka stara i nowa, 6) wieś 
Kończewice, 7) folwark Kończewice, 8) wieś Kuchnia, 9) 
folwark M>rczyny, 10) wieś Stare i Nowe Skąpe, 11) 
folwark Witkowo.

Z dóbr k l a s z t o r u  D o m i n i k a n ó w  w Toru
niu : 1) wieś i folwark Pruska Łąka, 2) nowa osada 
Papiernia.

Razem 42 wsie lub folwarki, przyczem nadmienić 
trzeba, że nazwę f o l w a r k  wzięto tu, jak ją ówczesne 
spisy rozumiały i podały; dzisiaj owe „folwarki“ są bar
dzo zmcznemi w s i a m i  w naszem teraźniejszem rozu
mieniu.

Obliczać obszar i wartość tych ogromnych mająt
ków ziemskich, nie tu pora i potrzeba. Dla zamierzo
nego celu wystarczy samo wyliczenie z nazwiska, bo już 
to wykazuje, jak wielką dobroczynne in3tytucye kościel
ne a katolickie poniosły tutaj stratę. Gdyby nie ta 
szkoda właśnie, starczyłoby potrzebom katolickim aż 
nadto z dawnych pobożnych a hojnych fundacyi wła
snych na opatrzenie wszelkich potrzeb dzisiejszych, a 
między temi i takich, które tyczą pielęgnowania chorych, 
utrzymania starców i kalek, oraz opieki nad drobną 
dziatwą i jćj wychowania.

Dzisiaj do odpowiedniego pomieszczenia dostatecznój 
liczby Elżbietanek nie ma miejsca i nie ma funduszu 
jak go nie stać nawet na ich należyte utrzymanie.

A potrzeb tutaj tak wiele!
—■ Przyozdobienie adresu z dyecezyi cheł- 

mieńskiej do Ojca św. już się- wykonuje. Na 
pierwszej tytułowej karcie będzie — ja k  do
nosi P i e l g r z y m  — napis:
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— P io  IX  E p i s c o p a t u s  J u b i l a e u m  
c e l e b r a n t i  D i o e c e s i s  C u l m e n s i s  1877 
(Piusowi IX  Biskupstwa Jubileusz obchodzą
cemu Dyecezya Chełmieńska 1877). Nad tym 
napisanem unosi się Najśw. Marya Panna 
Niepokalanie Poczęta (której szczególnym 
wielbiciem jest teraźniejszy Papież), depcąc 
głowę węża, wedle tego, co Bóg powiedział: 
„Ona zetrze głowę węża.“ Na lewym boku 
przedstawiony patron dyecezyi chełmieńskiej, 
święty Wawrzyniec, męczennik, a na prawej 
stronie patron katedry w Pelplinie, św. Sta
nisław Biskup i męczennik, ja k  wskrzesza z 
martwych Piotrowinę. Całe przyozdobienie 
trzymają dwaj aniołowie. Na drugiej karcie 
będzie wypisany adres, okolony odpowiednie- 
m i ozdobami. W  pierwszą lite rę wpleciony 
będzie herb dyecezyi, z którym połączony 
będzie herb obecnie dyecezyą zarządzającego 
Biskupa.

13Ą  < Parafii osierocony cli,/J Z '
bez żadnej opieki duchownej zostających, 
w dyecezyach pod panowaniem pruskim, w 
których dusz pasterze powymićrali lub z kra
ju wypędzeni zostali, liczymy:

W Dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj 
„ „ kolońskiój . .
„ „ warmińskiej. .
„ „ chełmnieńskiej .
,, — - 77" — wrocławskiej

n -

117
163
23
23

129
27

100
189
100

„  „ hildesheimskiej
„  „ monastćrskiej .
„  „  trewirskićj . .
„ „  paderborneńskićj
,, „  iuldajskićj i limburskiśj 50

Razem zupełnie nie mających kapła
nów parafii jest w Prusiech 921. 
Takiej to pociechy doczekali się w Ojczy

źnie swojej ci księża, którzy przed w-ojną fran- 
euzką 1871 r. żyli nadzieją doczekania się 
po wojnie pomyślnego rozwoju Kościoła ka
tolickiego w Niemczech. Oni to wprzódy 
doczekali się, że ich wypędzono z ojczyzny, 
do której budowy słowem i czynem się przy
kładali.

<ĆĘy , ,, . - .Minister oświecenia przesłał sejmowi 
pruskiemu sprawozdanie z pieniędzy ducho
wnym rzymsko-katolickim zatrzymanych na 
mocy ustawy z dnia 22 Kwietnia r. 1875.

Straty pieniężne w dyecezyi chełm nień- 
sk i ć j  w skutek ustaw majowych. Dla Bi
skupa, katedry i instytucyi dyecezyi cheł
mnieńskiej należało się wydać: 100,038 mr. 
38 fen., wydano: 4,086 mrk., zatrzymano:

%



95,052 mr. 38 fen.
Na pensye i dodatki do pensyi dla du

chownych katolickich dyecezyi chełmnień- 
skiej należało się wydać: 32,387 mr. 24 f., 
wydano: 6,084 mrk. 40 fen., zatrzymano: 
26,302 mr. 84 fen.

Na wsparcie bićdnych duchownych dye
cezyi chełmnieńskićj należało wydać: 8,553 
mrk., nie wydano n i c ,  zatrzymano więc: 
8,553 marek.

Razem zatrzymano: 129,911 mrk. i 22 
fen., które by dane być powinny na cele dye
cezyi chełmnieńskićj.

To samo dzieje się co rok, obliczmy 
sobie, ile to już pieniędzy utracił Kościół 
katolicki skutkiem ustaw majowych.

,W  dyecezyji
nastał zastraszający ,
to skutkiem już to śm itM "już to zamknięcia 
seminaryjum w Pelplinie.

W r. 1876tym było na 570 tysięcy dusz 
418 kapłanów, w r. 1883eim na 605 ty
sięcy dusz jest kapłanów tylko 382. Liczba 
dusz urosła o 36 tysięcy, liczba kapłanów o 
36 s:ę zmniejszyła. Wyświęcono nowych 52 
duchownych, umarło zaś 98.

Ten brak, a nie mówimy już o innych 
dyecezyjach, spowodował myślących kato
lików do założenia we Frankfurcie n, M. 
Komitetu pod wezwaniem św. Józefa w tym 
celu, żeby zdolną młodzież wspićrać pod wa
runkiem, że poświęci się stanowi ducho
wnemu.

Wedle naszego zdania, a zdanie to po
dziela także „Germania,“  to nie jeden tylko 
Komitet na całe Prusy, lecz tyle komitetów 
istmóćby powinno, ile dyecezyji. Ponieważ 
zaś w dyecezyji chełmnieńskićj panowie Niem
cy ruszyli się w tćj mierze, więc przestrze
gam y Polaków', żeby pilnie śledzili każdy 
krok na tćj drodze, a mianowicie czytywali 
znane a nieprzychylne nam pismo „Westpr. 
Yolksblatt,“  żeby tak chwalebna zresztą tro
ska o pomnożenie liczby kapłanów nie wy
szła na szkodę naszćj narodowości.

cliełmiiieiiskiej
hrak duchowieństwa, a

*  Pelplin, od roku 1823 stolica Biskupów 
chełmińskich, którzy dawniej rezydowali w 
Chełmnie, —  leży w bardzo pięknej i zdro
wej okolicy, z ubogiej wioski stało się dziś 
prawie pokażnem miasteczkiem, odpowiada 
wszystkim potrzebom i wymaganiom, tak, że 
trudno pojąć, jak nagle powitała myśl prze
niesienia stolicy biskupiej do Gdańska.

Pelplin leży w środku dyecezyi i jest dla 
tego bardzo na rezydcncyą biskupią odpowie-



dnią miejscowością, — zwłaszcza, iż leżąc « 
linii kolei bydgosko-tczewskiej, ma jak naj
lepszą komuuikacyą. Pałac biskupi jest pię
knie i wygodnie urządzony, jest tam piękny 
park, jest seminaryum duchowne, seminaryum 
puerorum, są drukarnie, księgarnie —  a P™;- 
dewszystkiem jest wspaniała katedra, której 
wyniosłe wieżyce zdaleka widnieją.

Pocóż tedy przenosić się do Gdańska 
gdzie jedyny na katedrę odpowiedni kościol 
znajduje się w ręku protestantów V

Gdańsk. Ks. Marwicz, biskup cheł
miński, jest jednym z najstarszych wie
kiem dostojników kościelnych w Pru- 
sieck. Walczył on jako żołniśrz w sze
regach armii pruskiej przeciw Napoleo
nowi I, być może, że te i inne wzglę
dy na osobiste stosunki ks. biskupa 
z cesarzem niemieckim, z czasów tej 
wojny za wolność ojczyzny, t. z. Frei
heitskriege, przyczyniły się do tego, że 
sędziwego tego kapłana dotychczas me 
niepokojono. Obecnie dowiadujemy się 
z pism niemieckich, że wreszcie także 
temu biskupowi chełmińskiemu mabyc 
wytoczonym proces o usunięcie z urzę
du biskupiego.

Przy tćj sposobności donosimy, że 
w Prusiech jest na stolicach swych tyl
ko już cztćrech biskupów w Chełmnie, 
Hildesheim, Osnabrück i w Warmii. 
Przeciwko biskupowi Warmii ma także 
rozpocząć się śledztwo o „usunięcie“  
go z urzędu.

— W  dyecezyi chełmnieńskiej znajduje s ię jio ż  
kościołów parafijalnych, 92 kościoły filia lne i 25 ka
plic publicznych z blizko 600,000 dusz i  412 księ
żmi. 36 parafii jest osieroconych i tylko w k ilku  z 
nich sprawują wikaryusze po śmierci proboszczów 
funkcye dalej. Z 10 kanonii wakuje obecnie 4, a 3 
księży kanoników jużto dla słabości już też dla cho
roby nie może podjąć żadnej większej pracy. Z księ
ży jpst 9 nieczynnych, a 84 znajduje się jużto za 
granicą, już  też nie mają posad. Niektóre parafije, 
liczące' 6 do 7 tyśięcy dusz, mają tylko 2 księży, a 
ci muszą nadto niekiedy w sąsiednich osieroconych 
parafijach sprawować funkcye duchowne. W  jednej 
z parafiji, liczącej przeszło 7000 dnsz, znajduje się 
tylko jeden wikaryusz.

— Gazeta „W estpr. Volksbl.“  pisze, że ks. 
Biskupowi Marwicz w Pelplinie obłożono a- 
resztem dochody ze wsi jego stołowej, celem 

... wydobycia 17,500 grz. kary nałożonej za nie- 
/  obsadzenie opróżnionych probostw. "Oprócz 

tego czekają go dalsze koszta 15,000 grzy
wien.
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Dnia lOgo K w ietnia,
pamiętajmy o tym, obchodzić będzie Prze
wielebny ksiądz Biskup Marwicz swój jubi
leusz 501etniego kapłaństwa. Nabożeństwo 
MpfEfwi się dnia lOgo, w Niedzielę. Zło
żone w darze pieniądze mają być obrócone 
na wystawienie kościółka katolickiego na 
polach Tannenbergą, tam gdzie Jagiełło 
pobił Krzyżaków...

— „Posn. Z tg .“  puszcza się znowu na błazeń
stwa. Zamieszcza ona jakąś polakożerczą notatkę 
tej treści, że „dyecezya chełmnitńska stała się polem 
popisu wrogich dla Niemców agitacyi; że Przewie
lebny biskup Marwicz jest, ja k  wiadoma (!), Niem- 
cein, oficerem, ale że iest słabym starcem (!); że 
w ikaryat generalny pelpliński jest złożony ze sa
mych polskich zagorzalców (!) i że „ Pielgrzym“  jest 
eiu d e u t s c h f e i  n d l i c h e s  H e t z b l a t t l “  (Nawia
sem mówiąc, nie zdarzyło się nam nigdy czytań tak 
kościelnie umiarkowanego pisma jak „P ielgrzym ,“  i 
mamy mu to za wielką zasługę.) Pisze dalej „Posn. 
Ztg.,“  że „m yśl uczczenia jubileuszu księdza Biskupa 
zawiera projekt, k tó ry  przynosi temuż dostojnikowi 
wstyd (!) nie do opisania.“  Czemu? Bo chcą zbu
dować kapliczkę na polach Tąnnenberga... że „szla
chcic niemiecki „M a rw itz “  powinien energicznie 
przeciwko temu wystąpić....“  itd. Gniewa się też 
„Posn. Z tg .“  — ja k  przystało — na „Gońca W .,“  p i
sząc o nim, że on z „tryum fem “  pisze o tej budo
w li.— Najprzód jest to bezczelne kłamstwo — bo u 
nas ani słowa o tryumfie nie było mowy. A  potym 
podług nas szkoda cegły na pola Tonnenberga. 
Tam gdzie zdradziecka hałastra przeniewicrczych 
mnichów odniosła zasłużoną karę za dwieście lat 
mordów i pożogi, tam dosyć by było rzucać na ku-
pę suche gałęzie a nie budować kościoły ! Lepiej 
ja k i kościół wystawić na Mazurach! "Ph

Co do Jubileuszu
Najdostojniejszego księdza Biskupa Marwicza 
dodać wypada, że paarte wycieczki nie- 
roiecko-protestanckich gazet przeciwko temu 
najzacniejszemu z Kminipow r.hełmnicńskick 
nrinmsły skutek pożądany

Wbrew’ wiadomości podanćj przez „Piel
grzyma,“  wychodzącego tuż pod okiem księ
dza Biskupa, „Germania“ donosi, że o wy
stawieniu kościółka na polach Tannenberga 
mowy nie ma; że ksiądz Biskup kwoty, jaką 
u stóp jego dyecezyanie złożyć zamierzają, 
jeszcze nie otrzymał, że więc tą kwotą wcale 
jeszcze nie mógł rozporządzić.

Przyznajemy się, że nas to ogromnie 
cieszyć będzie, jeżeli na polach Tannenberga 
żaden kościół nie stanie, bo jakeśmy powie
dzieli, to dla tćj hydry rabusiów i przenie-
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wierczych mnichów, która o świcie z wyra
zem szyderstwa Jagielle i Witoldowi przysyłała 
miecze, a wieczorem we własnój pławiła się 
posoce, dla smoka takiego, powtarzamy, dość 
byłoby suchych gałęzi, a właściwie żadnego 
by na tym miejscu znaku kłaść nie trzeba.

Otóż go marny?
„Pielgrzym“ donosi, że owa wiado

mość o mniemanćj budowie kościoła na po
lach Tannenberga była ogłoszona przez „Ge- 
selligera“ , wychodzącego w Grudziądzu i że 
ztamtąd dopiero przeszła do „Pielgrzyma“ .

Otóż go mamyl Co na to powiedzą 
Hetzblatty poznańskie, które pisały o tryum
falnym tonie „Gońca Wielkopolskiego?“

Dla czegóż „Posener Z tg /‘ nie powtó
rzy teraz naszych uwag o kościele na gro
bach zgraji krzyżackiej — o czym już po raz 
trzeci piszemy!?

I  to się zwie rzetelnością dziennikarską l 
— Stosując się do życzenia Najprzew. Bisku

pa chełmnieńskiego, ks. Jana Nepomucena, urządzi 
się w Pelplinie ja k  najskromniejszy obchód Jego 
Sekundycyi. Tenże ograniczy się tamże na tern, że w 
sam dzień jubileuszowej rocznicy tj. w przyszłą So
botę o 9tej godz. rano rozpocznie się w tamtejszym 
kościele katedralnym uroczyste nabożeństwo na po
dziękowanie Bogu, Dawcy wszystkiego dobrego, za 
łaskę półwiekowego kapłaństwa najczcigodniejszemu 
Arcypasterzowi udzieloną, a zakończy się ta uro
czystość odśpiewaniem „T e  Deum‘ ‘ (Ciebie Boże 
chwalimy). Następnie prześwietna Kapituła i Ko
m itet, k tóry się zajmował zbieraniem składek na 
pobożną fundacyą, mający utrwalić pamiątkę tego 
obchodu, udadzą się do mieszkania biskupiego z 
powinszowaniem i  złożą adres i oraz sumę przez 
dyecezyan zebraną. Potem składać będą życzenia 
inne deputacye z róŻDych stanów. Wieczorem oświe
tlenie domów i  około godz. 8mej, uroczysty pochód 
do pałacu biskupiego i po złożeniu życzeń powrót 
do figury Najśw. Maryi Panny Niepokalanie Poczę
tej. Po za Pelplinem dziękczynne nabożeństwo od
prawi się następnego dnia, w Niedzielę, d. l ig o  bm.

Jubileusz
Najprzew. księdza biskupa Jana Nepomuce
na Marwicza odbył się bardzo wspaniale.

Nabożeństwo w katedrze odprawi! ksiądz 
Prądzyński, dziekan kapituły, poczem taż 
kapituła i członkowie Komitetu dyecezyal- 
nego poszli do biskupiego pałacu. Tu zło
żyli mu łaciński adres od Duchowieństwa 
i świeckich, oraz i 9,000 talarów składki od 
dyecezyan. Nastąpiło przedstawianie się l i 
cznych deputacyi. Kapituła i zamiejscowi 
goście proszeni byli do biskupiego stołu. 
Wieczorem iluminacya, pochodnie, muzyka
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i śpiewy. Sędziwy pastćrz postanowił był 
ów dzień spędzić o ile możności samotnie, 
dla tego udział w deputacyach umyślnie nie 
był tłumny, tylko skromny.

W wigilią Jubileuszu nadeszło powin
szowanie Cesarza Wilhelma? jako dawniej- 
szego towarzysza broni.' W sam dzień uro- 
czyfiy pismo Cesarzowej Augusty. Mówią, 
że w piśmie Cesarza Wilhelma jest ustęp 
ubolewający nad tym, że sędziwy Biskup na 
starość musi „cierpieć niedostatek.“

Winszowali też i prezydent prowincyi. 
Nadeszły liczne wiersze w rozmaitych języ
kach. Złożono księdzu Biskupowi także trzy 
dzieła w podarunku. Z tych ks. lic. Fanki- 
dejski: „O  miejscach cudownych itd. itd.“  
ks. St. Kujot: „O dawniejszym majątku dye- 
cezyi chełmnieńskićj“ , a trzecie niemieckie 
ks. Lópera: „O głównych czasach, ceremo
niach itd. w katolickim Kościele.“

— W  Niedzielę odbyło się w Gdańsku zebranie 
ludowe, celem uczczenia Jubileuszu H»jj>rzcw. ks. 
Biskupa. Po wyśpiewaniu pieśni dziękczynngj od
czyta! nauczyciel Haślankowski wiersze, ułożone 
przez ks. prób. Hopfa z Lęborka. Mowę Obchodo
wą m ia ł kupiec Józef Fucha. Następnie
no hymn biskupi, skomponowany przez nauczyciela 
Ubelander. Przed odśpiewaniem pieśni na cześć 
Ojca św. przemówił ks. Scharmer i  wzniósł zdrowie 
Papieża, majster murarski Wendt zaś zdrowie Ce
sarza. W  imieuiu zebranych wysłano też telegram 
z powinszowaniem do Pelplina. Dnia poprzedniego 
wysłały telegramy takiej treśc i: Towarzystwo cze
ladzi kato lickie j i Towarzystwo św. Wincentego k 
Paulo, którego protektorem jest Najdostojniejszy
.1 ii hi 1 n t

— Piszą do „Pielgrzyma“ pod dniem
30go Lipca co niżćj:

„Nasz sędziwy Arcypasterz od pewnego 
czasu nieco na zdrowiu niedomaga. Do cierpień 
jego fizycznych przyłącza się i zmartwienie, ja
kie ma własne owieczki zgotowały. W  skutek 
apelacyi bowiem, którą trzech, przez konsystorz 
biskupi złożonych z urzędu prowizorów kościel
nych w parafii Z. do król. trybunału dla spraw 
kościelnych w Berlinie założyło, grozi Najprzew. 
ks. Biskupowi starcie z tą przez Kościół nie- 
uznaną władzą państwową, który go na znaczno 
kary, a może i na więzienie narazi. Spodzió- 
wać się jednak należy, że owi prowizorowie, 
skoro się o doniosłości swego kroku a mianowi
cie o kościelnych jego następstwach dla nich 
samych ('według art. 7 bulli papiezkićj Apo- 
s to lic a e  sedis z r. 1869) dowiedzą, niezwło
cznie apelacją swą cofną i raczćj do właściwych 
kościelnych instaneyi z zażaleniem swóm się uda
dzą, jeżeli sądzą, żo krzywda im wyrządzoną
została.“
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j-w Z Pelplina.
Bardzośmy tu zmartwieni z powodu że , 

ksiądz prałat Radziwiłł nie został przyjęty ą  
na koadiutora dyecezyji chełmnieńakiśj, bo ^  
kiedyśmy go tu wprzeszłym^oku uTsiędza 
Biskupa widzieli, tośmy się na pewno spo- 
dziśwali, że koadjutorem zostanie.

Nasz ksiądz Biskup już Mszy św. nie 
miewii, dla tego że bardzo wiekiem osłabio
ny; ale co dzień Mszy św. słucha. Trzyma 
się zresztą jeszcze dobrze, i niech mu Pan 
Bóg da jeszcze jak najdłuższe lata, żeby się 
doczekał końca kulturkampfu. *?/' .f-'* r->

— N a jp rz e w ie le b n ie js z y  ka^d« biskup cheł- 
mu eńiki będne miał niedługo 90 lat wieku. Ze 
zlHonyca a a  pried  2ma la ty fundusiów za'ożyl on 
ka 6 wsparcia dla wysłużonych a ubogich księży 
swojej dyecezyi,

t f j  7 7} sfc
J a n  Nepom ucen Mancie?:,

Biskup chełmiński,

z g a s ł  w c z o r a j  o g o d z i n i e  3 
z p o ł u d n i a  po dwudniowych ciężkich 
cierpieniach, opatrzony swśw. Sakra
mentami.

Sędziwy Pasterz, ozdoba chełmiń
skiej stolicy, Jan, w  rzędzie Biskupów 
chełmińskich tego imienia X V ,  powo
łany został po 91 latach prawego ży
wota, w 50 roku kapłaństwa, w 29 
roku Biskupstwa po zasłużony wieniec 
nagrody.

Następca Dantyszków, Hozyuszów, 
Tylick ich, Gembickich, L ipskich, Dzia
ły  ńskich, Leszczyńskich, Małachowskich, 
Opalińskich, Szezuków, Czapskich, Za
łuskich —  59 z rzędu Biskup cheł
miński, m iał trudne i  przykre stano
wisko w swej obszernej , przeszło 
000,000 w iernych liczącej dyecezyi.

O bjął ją  po Biskupie Sedlaku, k tó 
rego działanie w  ostatnim czasie do
statecznie scharakteryzowane zostało, 
i  przez la t 29 stał mężnie i  wytrw ale 
na straży powierzonej sobie owczarni.
Od wierności dla przyjętych na siebie
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obowiązków żadne trudności, żadne 
przeszkody, żadne cierpienia odwieść go 
nie zdołały.

Ukochał zacną, duszą swoją te pół 
miliona wiernych narodowości polskiej, 
wśród których mu Pan Bóg urząd apo
stolski powierzył, i nie poszedł śladem 
tych, którzy Kościoła do germanizacyi 
nadużywać cl)cieli.

Katolikom  narodowości niemieckiej 
dawał wszystko, co im się słusznie na
leżało, a nawet i więcej —  obok tego 
atoli nie zapominał o pięć szóstych czę
ściach swej trzody i  po ojcowsku trosz
czył się o ich potrzeby.

Mimo, że Ojciec św. Pius I X  w 
uznaniu jego zasług udzielił mu za
szczytnego ty tu łu  asystenta tronu apo
stolskiego, a kró l W ilhelm, pragnąc 
uczcić wierną pracę apostolską swego 
dawniejszego towarzysza broni, ozdobił 
pierś jego orderem orła czerwonego 
I  klasy w r. 180-4 —  czcigodny B i
skup w ITTTat później narażony został 
na największe przykrości -—  a jedynie 
wyższe wzglęcly przeszk odziły, że ks. 
B isla ip" Marwicz, mając la t przeszło 
80, nie poszedł za k ra ty  więzienne.

W  la t 20 po udzieleniu tej wyso
kiej dekoracyi minister wyznań po dwa- 
kroć zaczepiał w obec reprezentantów 
całego kra ju  rządy ks. Biskupa M ar- 
wicza, zarzucając mu polonizowanie 
Prus Zachodnich, chociaż"'sędziwy' Pa
sterz pełnił ja k  najsumienniej swój urząd 
i  przestrzegał ty lko  wymiaru należytej 
sprawiedliwości.

Zm arły wczoraj Pasterz dyecezyi 
chełmińskiej zostawił no sobie pamięć 
zacną i żal głęboki w sercach wszyst
kich wiernych, którzy na jego pracę 
patrzeli.

W ieczny odpoczynek niechaj da Pan 
Jego szlachetnej duszy!



Życiorys ś. j .  Bisłupa Marwicza.
/ / " '■  ------------

Ś. p. Jan Nepomucen Marwicz uro
dził się w Tuchlinie, w parafii sierakowi- 
ckiój w powiecie kartuzkim, niedaleko od 

- ■i 1 granicy prowincja poinerańskiej, dnia. 20
* Warszawa. Najnowszy luim- kwietnia 1795 roku. Ojciec jego Ale- 

nTygodnika Illustrowanego“ ksauder wcześnie go odumarł; matka Ma-
tny portret ś. p. ks. Biskupa ryanna z domu Wysocka przepędziła osta
ł a  Marwicza i krótki życiorys Au tnie lata życia w duchownym domu tego 
niego Brochwicza^rm rr^Kiejc) najmilszego syna. 8. p. Jan Nepomucen

od 9 roku życia kształcił się w kolegium 
szotlandzkiem pod Gdańskiem. W  sku
tek odezwy króla Fryderyka W ilhel
ma I I I ,  powołującej też młodzież do broni, 
podążył jako ochotnik do wojska i wal
czył jako towarzysz broni teraźniejszego 
cesarza. Wróciwszy po wojnie do domu, 
był przez dłuższy czas chorowity. Odzy
skawszy zdrowie, ukończył kurs gimna- 
zyalny w Brunsberdze. Potem studyom 
teologicznym się oddawał w Wrocławiu i 
Rzymie. Przyjęty do semiuaryum w Pel
plinie, został wyświęcony na kapłana 10 
kwietnia 1830 roku, mając wtenczas już 
la t 35.

Jako kapłan był najprzód dusz paste
rzem u Panny Maryi w Toruniu, potem 
proboszczem w Tucholi, gdzie wnet po
sunięty został na dziekana i delegata b i
skupiego. W  roku 1813 został miano
wany kanonikiem w Pelplinie, radzcą 
duchownym, a w r. 1849 dziekauem-pra- 
łatem. Dnia 14 stycznia 1857 został 
Biskupem chełmińskim, a dn. 8 listopada 
tegoż roku konsekrowauym i intronizo- 
wanym.

Działanie nieboszczyka jako Biskupa 
jest w świeżej pamięci. Podnosimy w 
tem streszczeniu jego gorliwe starania 
około kształcenia duchowieństwa, około 
corocznego odbywania ćwiczeń ducho
wnych i misyi ludowych, pielęgnowanie 
życia klasztornego, popieranie różnych 
stowarzyszeń religijnych, ja k  Stowarzy
szenia świętego Bonifacego i Wojciecha, 
św. Józefata, rozszerzania wiary między 
murzynami, Bractwa| Wstrzemięźliwości, 
Apostolstwa!Modlitwy, Złotej Korony,'Sto
warzyszenia Matek Ćhrześciańskich, 0 - 
chrouek i Domów dla chorych. Zapro
wadził w roku 1866 Nieustanną Adora- 
cyą Najświętszego Sakramentu. Osobi- 
stemi ofiarami przykładał się do budowy
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i  przyozdabniania nowych kościołów tam, 
gdzie katolicy mieszkają w i'ozproszeniu 
między innowiercami. Piękne kościoły
w Growidlinie i Dąbrównie stanęły prawie 
wyłącznie jego własnerni funduszami.

W  roku 1880 obchodził 50-letni ju 
bileusz kapłaństwa, a w r. 1882 25 ro
cznicę biskupstwa. Niczego goręcej nie 
pragnął, ja k  żeby pozostawić mógł ure
gulowane stosunki dyecezyi — powiedział 
to 10 kwietnia 1880 do ludu wiernego, 
zebranego około pałacu Biskupiego z po
chodniami"— iżby ze starcem Symeonem 
umierając, mógł mówić: „Teraz Panie 
puszczasz sługę Twego w pokoju, bo oczy 
moje oglądały zbawienie.“

Mimo skończonych niemal 91 la t ży
cia i doznawanych przykrości, Najdostoj
niejszy ks. Biskup chełmiński Jan Ne
pomucen cieszył się w ostatnim czasie 
dość dobrem zdrowiem. Dopiero w sobotę 
dnia 27 marca około & godziny przed po
łudniem uczuł jakąś słabość. Natychmiast 
wyraził życzenie, że się chce spowiadać 
i w niedzielę rano przyjąć Komunią św.

W  sobotę o godzinie 1, ja k  zwykle, 
poszedł do stołu, ale żadnej potrawy nie 
spożył. O godzinie 2 spowiadał się. 
Przywołani lekarze: dr. Paczkowski i  dr. 
Wysocki skonstatowali zapalenie płuc 
(prawej strony). Użyto tych samych środ
ków, co przed trzema laty. Chory oświad
czył lekarzom, że poddaje się z ochotą 
woli Bożej. Noc miał stosunkowo dość 
spokojną. Rano dostojny pacyeut przyjął 
Komunią św. W  kościele katedralnym 
odbyły się publiczne modły za ciężko cho
rego Arcypasterza.

Krótko przed południem stan chorego 
znacznie się pogorszjł. W  południe na
maszczono go Olejem św. Przytomność 
umysłu znikła. Zapalenie płuc szybko się 
rozszerzało. Puls b ił coraz nieregularnej. 
Nad wieczorem pojawiła się czkawka, 
w takich okolicznościach zwykle zapo
wiedź blizkiego zgonu. Dziś w poniedzia
łek nie" zaszła też już żadna zmiana na 
lepsze. („Pielgrzym.“ )

t a

* P rz e ś w ie tn a  Kapituła chełmińska 
ogłasza z powodu śmierci ś. p. Biskupa 
Marwicza następujące pismo:

Wedle niezbadanego wyroku Bożego zmarł 
dzisiaj po południu o 3 godzinie cicho i spo
kojnie



Najprzewielebniejszy Biskup Chełmiński
X . JA N  NEPOM UCEN M A R W IC Z  

wskutek mocnego zapalenia płuc po krótkiej 
chorobie w wieku niemal lat 91. Jego Bisku
pia Mość przyjął zaraz przy pierwszych obja
wach groźnej słabości w pełnej ufności w ła
skę Zbawiciela i przy zupełnej przytomności 
umysłu Sakramentu święte wedle przepisów 
Kościoła Bożego.

Polecając pobożnym modłom duszę naszego 
drogiego Arcypasterza, którego pamięć u nas 
pozostanie w błogosławieństwie, dodajemy uwia
domienie, że śmiertelne zwłoki zgasłego Do
stojnika Kościoła w tutejszym kościele kate
dralnym w piątek dnia 2 przyszłego miesiąca 
w nadziei przyszłego zmartwychwstania na od
poczynek pochowane zostaną.

P e l p l i n ,  29 marca 188(5.
K a p i t u ł a  C h e ł m i ń s k a .

Z pisma rozesłanego przez prześwie
tną Kapitułę chełmińską cło księży, do
wiadujemy się, że eksportacya śmiertel
nych zwłok Najdostojniejszego Arcypa
sterza odbędzie się w czwartek dnia 1 
kwietnia o godzinie 4 po południu. Od
śpiewanie Officium Defunctorum rozpo
cznie się w piątek dnia 2 kwietnia o go
dzinie 9 zrana w kościele katedralnym, 
poczem żałobna suma i złożenie ciała do 
grobowca katedralnego przy ołtarzu Najśw.

ks. .łan Nepomucen Marwicz.
Sp. Jan Nepomucen Marwicz urodził się 20 kwie

tnia 1795 roku w Tuchlinie, w parafii sierakowskiej, w 
powiecie kartuzkim na Kaszubach, z ojca Aleksandra, z 
matki Maryanny z Wysockich. W domu chował się po 
polsku, jak to w okolicy było zwyczajem po wszystkich 
dworach, a co w rodzinie słowiańskiej szlachty Marwi- 
czów, rodziny pomorskiśj, było zupełnie naturainem.

Ze szkół gimnazyalnych w Szotlandzie pod Gdań
skiem, gdy właśnie 18 lat liczył, wyrwała go — jak 
pisze „Gazeta Toruńska“ — odezwa Fryderyka W il
helma I I I ,  wzywająca pod broń na ratunek Prus z naj
okropniejszego upadku przez zwycięztwa francuzkie. Po
spieszył, jako huzar b ił się i  odznaczył, zwłaszcza w bi
twie pod Dennewitz.
!F Gdy wojna zagłuchła i do spokojnćj pracy nastała 
upragniona w całym świecie pora a młodzieniec doznał 
zawodów w różnych swoich zamiarach, obudziło się da

M aryi Panny. 7  !/



wne pragnienie spokoju — poszedł więc do Brunsbergi, 
tam gimnazyum ukończył, na studya uniwersyteckie do 
Wrocławia i Rzymu podążył, wreszcie w seminaryum 
pelplińskiem nauki dokończywszy, jako dojrzały mąż lat 
35, wziął święcenia kapłańskie dnia 10 kwietnia 1830 
roku.

Toruń był pierwszem polem jego pasterskiej pracy, 
a świeżo po zniesieniu kościoła św. Wawrzyńca utwo
rzona parafia u Panny Maryi dla przedmieść i wiosek 
miała w nim pierwszego swego proboszcza.

Drugiem jego probostwem była Tuchola, gdzie go
dności kościelnych się dosługiwał pracowicie i gorliwie 
a z wielkim dla dusz pożytkiem. Tam bowiem obrano 
go dziekanem, mianowano delegatem biskupim, w roku 
1843 zaś powołano na kanonika do Pelplina, radzcą du
chownym następnie, a dalćj dziekanem-prałatem kate
dralnym nominowano.

Po śmierci biskupa Sedlaka wybrała go kapituła 14 
stycznia 1857 roku biskupem, papież prekonizował nie
zadługo, a 8 listopada tegoż roku konsekrowali w kate
drze pelplińskićj biskupi sufragani ks. Stefanowicz z Po
znania i ks. Goerke z Fromborka.

Dwadzieścia i dziewięć lat blisko rządził więc zmar
ły dyecezyą, późnego nad wszelkie, bo i jego własne, 
spodziewanie dożywszy wieku. Pamiętamy, że od przy
jęcia urzędu wymawiał się podeszłym wiekiem i słabem 
zdrowiem; pamiętamy, jak to sam po wyświęceniu z am
bony powiedział, na którćj z pastorałem w ręku, z infu
łą na głowie stanął, siwy jak gołąb starzec.

Objął on dyecezyą pod względem biurowćj i biuro
kratycznej administracyi niby to dobrze uporządkowaną 
przez swego poprzednika, ale w gruncie z biskupem i 
władzą dyecezalną zakwaszoną, właśnie dla tego biuro
kratyzmu i urzędniczych zapędów, w których poprzednik 
jego widział wiele za wiele.

Jemu przeto przypadło przywrócić biskupa z urzę
dnika do prawdziwego pasterza i to mu się też 
przy jego przymiotach jednających serca nie zadługo 
powiodło.

Świeżo zarzucano zmarłemu polskie aspiracye i na
wet mowę polską w życiu codziennem, w domu wła
snym.

Aspiracji polskich, w rozumieniu .tych zarzutów, nie 
miał on nigdy,, mowę polską przecież jako mowę swoją 
ojczystą, mowę pacierza po matce, ..kochał i doskonale 
nią władał. KochaFJą przecież więcćj jeszcze jako mo
wę swoich dyecezyan w przeważająco większćj części, 
jako ten klucz i te wrota do dusz i sumień, które jego 
oddane były pieczy pasterskićj, a bez którćj to mowy 
nigdy do dusz tych nifijjyłby_trafił rpasięraem jo pra
wdzie bvć im nie mógł.

Ka tćm stał on przekonaniu i z tego przekonania 
też płynęły wszystkie jego starania, które w obronie 
mowy, a właściwie zbawienia, swych owieczek pódejmo- 
waTwysokÓTgdy nastała” ” pora rozporządzeń szkolnych 
o nauce polskiego języka.

Ile podjął pracy przy urządzaniu stosunków para
fialnych, zakładaniu nowych zwłaszcza w zlutrzałych



Mazurach, ile na to sam łożył, ile o zakłady szkolne 
w Pelplinie się starał, ile dla chwały Bożćj poczynił in- 
stytucyi, aby krzewić życie pobożne a tćm zbliżać swoich 
dyecezyan do nieba, ile sam siebie w obronie owieczek 
nastawiał i razów za to odbierał — na teraz wyli
czyć nam nie podobna: szeregi tego długie i bardzo 
długie.

Walka kulturna uderzyła w niego z całą gwałto
wnością. Pozbawiono jego i całą stolicę biskupią do
chodów zupełnie, zamknięto seminaryum, "sądzono, ska
zywano, fantowano i wyprzedawano, tak że wśród pożycza
nych mebli żył książę kościoła. Jedna miłość i ofiarność 
dyecezyan była mu pomocą i pociechą.

Jakie zarzuty spotykały go na kilka dni przed 
śmiercią w sejmach z ust ministra — rzecz pamiętna, 
bo smutna i bolesna a niepojęta prawie.

Wziął go Bóg do siebie na odpocznienie. Jemu 
Królestwo niebieskie! . . .

Ale nam?
Co będzie z dyecezyą?
Bogu wiadomo, ale tśż w jego opiece ona nie zginie. 

Wytrwa, bo cierpieć umie, a więc też zwycięży.
Z ostatnich chwil życia śp. biskupa ks. Jana Nepo

mucena Marwicza podaje ..Pielgrzym“ , że zmarły cieszył 
się aż do ostatnich dni dobrem stosunkowo zdrowiem. 
Dopiero zeszłćj soboty, dnia 27 bm., około godziny 9 
rano uczuł się nieco słabym i zażądał zaraz spowiednika. 
Przy stole o 1 nic już nie jadł. Wyspowiadał się o 2. 
Lekarze (dr. Paczkowski i dr. Wysocki) znaleźli zapale 
nie płuc po stronie prawćj. To już dawniśj się pokazało, 
a środki lekarskie skutkowały. Użyto ich i teraz. Noc 
była dość spokojna. W niedzielę rano przyjął chory 
komunią św. Stan szybko się pogorszał. W południe 
już włożono nań Oleje św. Zapalenie szybko się po
większało; puls stawał się nieregularny. Wieczorem w 
niedzielę napadła chorego czkawka i ta też dotrwała 
do zgonu, który nastąpił w poniedziałek o trzy kwa
dranse na 3 z południa.

O wyprowadzeniu zwłok i pogrzebie nic dotąd nie
mogliśmy się dowiedzieć. Urzędowego ogłoszenia śmierci 
dotąd nie ma.

Wczoraj jeszcze rozesłano z Pelplina urzędowe za
wiadomienie o śmierci wraz z postanowieniem dzwonie
nia i żałobnego nabożeństwa po kościołach dyecezyi, jak 
> tein w ostatnićj chwili się dowiadujemy.

Eksporta i  pogrzeb
ś. p. ks. Biskupa Jana Nepomucena

dnia 1 i  2  kwietnia 1886 r.
Hl ńL# jf t

' ( '  ' (
„T o  o n i mn i e  j e d n a k  b a r d z o  

k o c h a j ą . “ Tak powiedział ś. p. Arcypa- 
sterz do bliższego otoczenia, kiedy przed trze
ma laty nadspodziewanie rychło z podobnćj 
wstał choroby, jak ta, którćj przed kilku dnia
mi przemódz nie zdołał. Proste i szczere te 
słowa wyrażały serdeczną radość starca z
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wspaniałej zaiste proeesyi całego duchowień
stwa pelplińskiego, towarzyszącego z gorejącym 
światłem o lodowym zmroku Najświętszemu 
Sakramentowi, żeby gotowemu na śmierć B i
skupowi zanieść Chleb żywota. Wszystkich 
ich tedy miał koło siebie, skupionych w gorą
cej modlitwie! „ T o  o n i  m n i e  j e d n a k  
b a r d z o  k o e h a j ą ! “

Od czegóż dziś stósowniój zaeząć opis 
wzruszającego obrzędu pogrzebowego, kiedy 
się było świadkiem, jak świeccy i ducho
wni, ludzie poważni wiekiem i  stanowiskiem, 
dążyli do pałacu i skromnie w saloniku, da- 
wnićj na udzielanie posłuchania przeznaczonym, 
po lewój stronie od wejścia, przyklękiwali, 
jakby na ostatnie posłuchanie, na odebranie 
ostatniego błogosławieństwa. Śród ścian kirem 
obitych, lasem kwiatów otoczone, spoczywały 
zwłoki ś. p. Biskupa. W  biskupie szaty fio
letowego koloru przybrane zwłoki, z białą 
mitrą na tej głowie tak pięknie prawdziwie 
biskupiej, tchnęły niewysłowionym spokojem. 
Nie było na twarzy widać tych ciężkich za
pasów, które niespożyta, jeszcze jędrna siła 
przeszło dziewiędziesięcioletniego starca kilka 
dni przed tem z śmiercią stoczyła, za nim się 
jej owładnąć dała. A  nad niemi, na ścianie, 
błyszczał w blasku światła krzyż .otoczony 
wieńcami srebrnych bluszczów.

Wybiła godzina czwarta. Z  podwojów 
wspaniałej katedry poczęła się długa procesya 
snuć: dzieci szkolne z Pelplina, Bractwo Anio
łów Stróżów', uczniowie Collegium Marianum, 
za nim dwa długie rzędy księży; było ich 
przeszło 90 z kapitułą w kompłecie. Szosą, 
koło domu św. Józefa, szedł pochód do pałacu 
biskupiego po swego Arcypasterza. Niestety, 
nie po to, żeby po skończonych może doświad
czeniach na tronie go osadzić, by „Te Donna*’ 
zaintonował, ale żeby go wśród największej 
niepewności o jutro złożyć w grobowcu u 
stóp ołtarza Matki Boskiej, gdzie spocząć so
bie życzył.

Skończyło się „De profundis,“ znown roz
winął się pochód. Siedemdziesięciu kilku księ
ży rozstawiło się przed pałacem, za nimi J W . 
Imei ksiądz Biskup Namszanowski w mitrze, 
jako prowadzący kondukt. I  on —  jak po 
inne razy, chętnie z przysługą starszemu 
bratu się pokwapił. Za nim szesnastu księży 
wyniosło drogie zwłoki, żeby go na karawa
nie ustawić.

Chwilowo rozległa się zupełna cisza w 
powietrzu. Zdawało się, że przyroda zdu
miona, żalem zdjęta. Tedy zaszumiały 
świerki tuż przy pałacu, kłaniając się wierz-



chołkami panu swemu. „Bywaj, bywaj“ —  
słyszało serce w tyin cichym szczycie drzew. 
Z  poza pałacu wiórowały stuletnie lipy. —
I  znowu jakby się słyszało: „długoż, długoż 
tu będziem osamotnione?“ —  A  po niebie 
chmurka się przesunęła, roniąc kilka łez. —  
Za trumną rodzina ciężkim żalem zdjęta, 
otoczona gronem znakomitszych gości. W i
dzieliśmy hr. Sierakowskiego, pana Gajewskie
go z Piątkowa i Emila Czarlińskiego, a pan 
Edward Donimirski, syn najmilszego pewnie, 
przyjaciela niebożczyka ś. p. Teodora, staną! 
wzastępstwie rodziny. Wśród pochodu przy
łączył się jeszcze Kanonik honorowy ks. Bar- 
tbszkiewicz i gędziwy p. Śląski, ledwie co z 
Izby panów powróciwszy. —  Za rodziną de- 
putacye Sióstr Miłosierdzia z różnych za
kładów, rzesza ludzi niemal nieprzejrzana, 
z Kociewia, od Tczewa, Starogardu i Czer
wińska, co się od domu oderwać mogło. Re
prezentantem władzy świeckiej był już w tym 
dniu p. landrat Dóhn z Starogardu.

Znowu ua barkach księży, których po wię- 
kszéj części kiedyś sam święcił, póki jeszcze 
zdrowie starczyło, wniesiony został do kate
dry. Oba wielkie żyrandole płonęły światłem, 
jakby we wielkie święto —  bo „redditus est 
pastor ecclesiae suae“ (wTÓcon jest pasterz Ko
ściołowi swemu), —  ale już żeby go nie opu
ścić, aż na sądny dzień.

Podczas nieszporów znowu słońce wielkiém 
oknem zazierało do katedry i całe snopy świa
tła rzucając wprost na wspaniały stary wielki 
ołtarz, smugami wracało ku trumnie na wyso
kim katafalku, mitrą i krzyżem, stułą i msza
łem ozdobioną. Rada gminna Pelplina złożyła 
wieniec wawrzynowy. Było pół do 6, gdy się 
obchód skończył. ' -'

W  piątek rano liczne msze św. w pelpliń- 
skich kościołach. O 9 godzinie rozpoczęło się 
śpiewanie żałobnej jutrzni. Po Laudesach
przemówił ks. kan. Trephan na tekst słów 
mędrcy Pańskiego,' powiedzianych o Mojżeszu 
(Syr. 45, 1) „Miły Bogu i 'ludziom, którego 
pamiątka jest w błogosławieństwie." Mówca 
oświadczył, że właściwie przeciw woli niebo
szczyka, wyrażonej ustnie kilkakroć i też w 
testamencie, tu się odzywa, ale że przecież i 
dyecezya ma swoje prawo względem swego 
Arcypasterza. Nie chce tedy wygłosić obszer- 
néj mowy, lecz tylko uzbierać kilka kwiatków 
z żywota nieboszczyka i z nich uwić wieniec 
na trumnę zmarłego.

Mówca wielkie wywołał wrażenie, gdy 
wspomniał, iż niebożczyk w dniu intronizacyi,
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w mitrze biskupiej, wstąpił na te kazalnicę 
—  na której mówcą teraz stoi —  i powi
tawszy owieczki swoje po raz pierwszy jako 
Arcypasterz, dał im uroczyste przyrzeczenie, 
że wedle sił swoich pracować będzie nad ich 
dobrem, co też aż do ostatniego tchu święcie 
dotrzymał.

Potem Najprzew. ks. Biskup Naruszano-
r \ -----------

~  1 y o g r z e b  ś p .  k s ,  b i s k u p a  M a r -
D l- kwietnia r. b. o godzinie i  po południu z do 

dwojów wspaniałśj katedry wysnuła się długa procesva âw
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*  Chełmińska dyecezya. Dowiadujemy sief 
pisze „Pielgrzym“, że ś. p. ks. Biskup J a n  
N e p o m u c e n, prócz innych mniejszych po- 
zycyi (n. p. na ubogich miejscowych 300 m., 
tyle też na ubogich nowodworskich, 100 m., 
na ubogich zamiejscowych w dniu pogrzebu 
100 marek), . resztę majątku swego (około 
20,000 marek) zapisał na założenie probostwa 
w S w o r n y g a c i a c h  pod Chojnicami. Na 
tern miejscu była niedługo po zaprowadzeniu 
chrześciaństwa w naszych stronach przez kró
tk i czas osada Ojców Augustynianów, którzy 
później się przenieśli do Chojnic i zamieszkali 
tam gdzie teraz jest konwikt. Obecnie znaj
duje się w Swornygaciach filialny kościół, nie 
mający prawie żadnego uposażenia a należący 
do Konarzyn. Lud tamtejszy jest przeważnie 
kaszubski. D la uzupełnienia życiorysu ś. p. 
ks. Biskupa Jana Nepomucena dodajemy jeszcze, 
że prócz innych bardzo licznych pobożnych 
fundacyi, znacznym datkiem przyczynił się do



budowy nowego kościoła w Osieku i założenia 
tam probostwa.

*  Chełmińska dyecezya. W  testamencie 
ś. p. ks. Biskupa Jana Nepomucena, główny 
ustęp tak brzm i: „Rozporządzam, że mój uni
wersalny spadkobierca, Chełmińska Stolica B i
skupia, moję jej przypadającą pozostałość na 
ustanowienie i uposażenie duchownego przy 
katolickim kościele filialnym w S w o r n y g a- 
c i a c h  i na budowę kościoła katolickiego w 
B i s k u p c u  (Bischofswerder) obrócić ma“ . 
Przez to uzupełnia się nasza poprzednia o tym 
zapisie wiadomość. („Pielgrzym“).

* W  s p ra w ie  dyeeezyi c h e łm iń 
s k ie j wyraziła „Germania“ obawę, że w 
obecnym stanie prawodawstwa nie można 
będzie wybrać wikary usza kapitulnego, 
gdyż tenże musiałby złożyć przysięgę na 
bezwarunkowe, posłuszeństwo, czego uczy
nić nie może. „Nordd. A llg. 2 tg .“ z wiel
ką indygnaeyą odpowiada na te uwagi, 
zarzuca „Germanii,“ że chce wywołać no
wy zatarg kościełno-polityczny i twierdzi, 
że w Osnabruku i Paderbornie istniał

bez zatargu, bez którego obędzie się i teraz 
w Pelplinie. — Daj to Panie Boże.

¡Sr W  P e lp lin ie  w czwartek 29 z. m. jak donosi
„Pielgrzym“ zaraz po sumie odbyło się w kapitularzu 
posiedzenie kapituły, na którem obradowano nad ułoże
niem listy kandydatów na biskupstwo chełmińskie. Spra
wa ta traktuje się z należytą dyskrecyą, która zacho
waną będzie aż do chwili, w którśj Elekt (wybrany) 
z kazalnicy tumskićj ogłoszonym zostanie. Dla choroby

mniane posiedzenie się nie staw ili; brali jednak udział 
w głosowaniu przez pośrednictwo dwóch innych kanoni
ków, upoważnionych do oddania głosu w ich imieniu.

— *r P rz y s z ły m  b iskupem  ch e łm iń sk im  wedle 
„ 1 horner Ztg.M ma być dotychczasowy proboszcz przy kościele 
św. Jadwigi w Berlinie A s s m a n n .  W bieżącym tygodniu 
odbyć się ma podobno wybór biskupa w Pelplinie.

—  Pelplin. W  Poniedziałek po sumie odbyła 
się w tutejszym kościele katedralnym iustalacyja no
wych kanoników, ks. dr. Rednera ? Gdańska jako 
rezydującego, aks . dziekana Steinigkiego z Jeżewa 
jako honorowego kanonika. Obydwaj przez rząd 
prezentowani wzbraniają się przyjąć dochodu z rzą
dowej kasy, aż chyba w całej dyccezyji ustawa za- 
wićszająca dostawy rządowe dla biskupstw i ducho
wnych zostanie zniesioną. —  W " ~

^  Pelplinie brak aż 5ciu kanoników (tj. po
łowy). Ksiądz Redner ma zostać dyrektorem semi- 
naryjum duchownego.

przed obsadzeuiem tych stolic biskupich 
tak i sam stan rzeczy, a jednak obyło się
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7 / „Pan G-ossler i biskupstwa katolickie.“
Pod powyższym tytułem czytamy w „Deutsche 

Reichztg.“ , co następuje:
„Z wyjątkiem jednego jedynego biskupstwa Hildes- 

heimu — w s z y s t k i e  biskupstwa katolickie w Pru
sach zostały w części nawet dwa razy na nowo obsadzone 
od czasu, kiedy p. Gossler sprawuje urząd pruskiego 
ministra oświecenia. Wykazanie, w jaki sposób on 
przysługujące rządowi prawo w s p ó ł d z i a ł a n i a  przy 
obsadzaniu stolic biskupich wykonywał, lub usiłował 
wykonać, byłoby zadaniem nader wdzięcznem. Komu 
to jednak (przynajmnićj wyczerpująco) jest możliwem 
z wyjątkiem samego p. Gosslera i tych, przed którymi 
się zwierzył z swemi zamiarami?

„W  drodze zwyczajnćj na podstawie prawa^ybiru 
kapituł na c z t e r n a ś c i e  biskupstw obsadzone zo
stały tylko c z t e r y ,  a mianowicie biskupstwo cheł
mińskie, monasteiskie (po nader wielkich trudnościach), 
stolica biskupia w Fuldzie i w Limburgu; w w s z y 
s t k i c h  i n n y c h  przypadkach obsadzenie stolic bi 
skupich dokonanem zostało w ten sposób, że pomijając 
prawo wyborcze kapituł p. Gossler za pośrednictwem p. 
SchLezera kazał stolicy apostolskićj takich zamianować 
biskupów, jakich sobie życzył.

„Że mu się co w d z i e s i ę c i u  przypadkach uda
ło — w owych c z t e r e c h  przypadkach prawdopodo
bnie się o to nie starał — dowodzi, w jaki sposób w 
Rzymie się starają rządowi pruskiemu czynić ustępstwa. 
Gdyby teraz w j e d e n a s t y m  przypadku, dotyczącym 
obsadzenia stolicy arcybiskupićj w Po naniu, minister tę 
samą chciał obrać drogę, na co się prawie zanosi, to 
sądzę i spodziewam się, iż Rzym mu oświadczy, że wresz
cie p o r z ą d e k  dojść powinien do swego prawa. — 
NTa coby zresztą miało istnieć prawo? — nie przecież 
na to, żeby ciągle było omijanem, skoro się to podoba 
rządowi pruskiemu ?

„Jako zewnętrzny powód niedopuszczania kapituł 
tumskich do wykonania przysługującego im prawa wy
borczego mógł p. Gossler w p i e r w s z y c h  latach 
swych rządów podawać mnićj lub więcej n i e d o s t a 
t e c z n ą  liczbę członków kapituł tumskich. Obecnie w 
ogólności o tem mowy być nie może, jak nie mogło być 
o tem mowy jprzed walką kniturną. Gdyby więc teraz 
znowu p. minister wystąpił z życzeniem, żeby r.patrzo 
na przez niego osoba zamianowaną została biskupem, to 
nie będzie ulegało wątpliwości, że zamiary jego z s‘a- 
nowiska katolickiego są niebezpiecznemu Pan Gossler 
jako protestant reprezentuje bowiem interesa z gruntu 
przeciwne interesom katolickim. — Mające być obecnie 
dokonanem obsadzenie stolicy arcybiskupićj w Poznaniu 
nastręcza mu sposobność osłabienia nieufuości, jaką się 
cieszy w tak obfitćj mierze, lub powiększenia jeszcze 
tćj nieufności — i to nie tylko u Polaków.“

* "Rząd p r u s k i  odrzucił' pięciu kan
dydatów, przedstawionych na biskup
stwo chełmińskie przez kapitułę pelpliń-
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ską. Biskupem prawdopodobnie zostanie 
ks. administrator Redner, dawniejszy pro
boszcz gdański, mówiący bardzo słabo po
polsku.

• -- . . . .
* Chełmińska dyecezya. P e l p l i n .  Pod 

dniem <> sierpnia r. b. rozesłała tutejsza ka
pituła do duchowieństwa okólnik, w którym 
donosi, że wedle pisma Jego Eminencyi Kar
dynała sekretarza stanu Ludwika Jakobiniego 
z dnia 2 b. m., Jego Świątobliwość Papież 
Leon X I I I  księdza kanonika dr. L e o n a  
R e d n e r a desygnował Biskupem chełmińskim. 
Przeto rozporządzone okólnikiem z dnia 9 kwie
tnia r. b. o pomyślny wypadek obsadzenia 
opróżnionej stolicy biskupiej modlitwy' mają 
odtąd ustać; natomiast ma duchowieństwo za 
pomyślny wypadek wyboru Biskupa chełmiń
skiego w niedzielę po odebraniu tego okólnika 
po sumie uroczyste dziękczynne „Te Deum“ 
przy dzwonieniu we wszystkie dzwony odśpie
wać, zwróciwszy poprzednio w kazaniu uwagę 
wiernych na znaczenie dokonanego aktu.

* Pelplin. Czytamy w „Pielgrzymie“ . 
Nasz Pelplin dostąpi! niezasłużonego zaszczytu; 
gazety niemieckie, przemawiając za przenie
sieniem rezydeneyi biskupiej do Gdańska, prze
zwały Pelplin „polskim Rzymem“ . Dotąd 
szczycił się tą nazwą Kraków, i to słusznie. 
Czemby skromny Pelplin na to miano zasłu
żył, niepodobna dorozumieć się.

* Chełmińska dyecezya. Uznanie króle
wskie nowego Biskupa chełmińskiego może 
jeszcze w tym tygodniu nastąpi. Albowiem 
w poniedziałek dnia 29 listopada odbyło się 
w Berlinie posiedzenie ministeryalne, na któ- 
rem zapewne co do tego uznania uchwałę po
wzięto. — We wtorek 30 listopada była w Pe- 
plinie deputacya katolików gdańskich i wręczyła 
księdzu Biskupowi, swojemu dawniejszemu pro
boszczowi złoty b i s k u p i  k r z y ż  pek t o-  
r a l n y  (do noszenia na piersiach), wyrobiony 
bardzo gustownie u Danzigeią (J. Richter) w
Gdańsku. s-— •3 / ' ^

* Peplin. W końcu zaszłego tygodnia 
złożyła deputacya tutejszej reprezentacyi gmin- 
nśj nowo mianowanemu Biskupowi powinszo
wanie w imienin gminy, do czego ta deputa- 
cya poprzednio na posiedzeniu urzędowćm była 
upoważniona. Także państwowi urzędnicy tu
tejsi, nie wyłączając innowierców, pospieszyli

—  Powtarzam y za innomi pogłoskę, że kano
nik polphńłki, ks. dr. Redner, dawniejszy proboszcz 
kaplicy królewsaiój w Gdań ku, miał być przez rząd 
pruski wybrany na koadjutora arcybiskupstwa ko- 
lońakiego. Publiczność niech się bawi, ta która po
dobne pogłoski lubi
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l i s i  d r .  R e d n e r
iniauowany przez Stolicę apostolską B i
skupem chełmińskim na opróżnioną przez 
śmbrć ś. p. ks. Jana Marwicza stolicę 
pelplińską, otrzymał pod dniem 29 listo
pada sankcyą królewską.

Dowiadujemy się o tóm z następujące
go dokumentu :

OGŁOSZENIE.
Gdy Najjaśniejszy Pan, Cesarz i K ró l 

raczył miłościwie po porozumieniu się z 
królewskim pruskim rządem, w dokumen
cie z dnia 29 z. m. udzielić ks. dr. Leo
nowi Rednerowi, kanonikowi z Pelplina, 
najwyższego zatwierdzenia na godność 
Biskupa Chełmińskiego, na którą tenże 
kapłan na mocy Brewe Papieskiego mia
nowany został — podaję niniejszem do 
wiadomości, odwołując się na ogłoszenie 
moje z dnia 21 czerwca 1886, że dotych
czasowa czynność ks. Biskupa dr. Leona 
Rednera jako wikaryusza kapitulnego i 
administratora dyecezyi — się skończyła

Gdańsk 10 grudnia 1886.
Naczelny prezes Prus Zachodnich 

E r n s t  h a u s e n .
Wyrażenie „Kapitu lar-Y icar“ zamiasl 

„Kapite ls-Y icar“ i połączenie wikaryusza 
kapitulnego z administratorem dyecezyi 
nie jest poprawne.

Ks. dr. Liidtke został jako wikaryusz 
jeneralny i Oficyał ks. Biskupa dr. Redne
ra, w urząd wprowadzony.

Ks. Biskup Redner wyjechał wczoraj 
z Pelplina, aby odwiedzić Najprzewiele- 
bniejszego Arcypasterza naszego, ks. dr. 
Juliusza Dindera.

Stolica chełmińska należała dawniej do 
juryzdykcyi Arcybiskupów gnieźnieńskich.

Z  d y e c e zy i c h e łm iń s k ie j .  12 sierpnia.
(Nowy Biskup chełmiński.)

Na całój lin ii nam nieprzyjaznej — 
okrzyki tryumfu się odzywają z powodu 
nominacyi nowego Biskupa. Mówią o jego 
niemiecko-patryotycznem usposobieniu i 
rzekomśj antypatyi do Polaków; wymie
niają nawet miejsca i osoby, przeciw któ
rym, ich zdaniem, wystąpić powinien, sło
wem przeznaczają mu prawie rolę, jaką 
swego czasu Żyliński w W ilnie odgrywał.

Zęby nadzieje naszych najserdeczniej
szych spełnić się miały, nie potrzebujemy 
się obawiać. Smutno nam wprawdzie, że 
najprzewielecniejszy ksiądz Nominat pier-



wszym będzie Biskupem chełmińskim, — 
który dostatecznie nie włada językiem 
ogromnéj większości dyecezyan swoich, 
ale dla tego nie upatrujemy w nim jeszcze 
wroga i gnębiciela narodowości naszej. 
Wszakże przychodzi on z ramienia Ojca 
świętego, wchodzi więc bądź co bądź 
przez drzwi, a nie przez okno, a zatem 
téz nie w zamiarze, aby rozpraszać owie
czki swoje lub ranić, lecz aby je skupiać 
i rany ich goić. Jako uczony i znany z 
gorliwości swój kapłan wie on, że Chry
stus Apostołów i ich następców posłał do 
wszystkich narodów, aby je nauczali i  to 
w sposób, którym jedynie do umysłu i 
serca trafić można, t. j. w języku ojczy
stym, ku czemu szczególny dar Ducha św. 
odebrali, nie zaś, aby te lub owe polity
czne nadzieje Piłatów lub Herodów zi
szczali. Jesteśmy o tóm do tego stopnia 
przekonani, że sądzimy, iż każdy prawdzi
wy kapłan, skoro wyniesiony zostanie do 
tak wysokiej godności w kościele, w da
nym razie nawet osobistym antypatyom 
milczenie nakazać potrafi. Jak ś. p. ks. 
Biskup Marwicz, mimo że polski swój 
język ojczysty gorąco kochał i w stosun
kach domowych i prywatnych nim wyłą
cznie się posługiwał, dla niemieckich dye
cezyan swoich zawsze był ja k  najżyczli
wszy, czego niejednokrotnie dał dowody, 
tak wątpić się niegodzi, że i  ks. Redner, 
mimo to, albo raczej właśnie dla tego, że 
ojczysty swój język niemiecki wysoko 
ceni, naszę do mowy ojców miłość i  przy
wiązanie ̂  wyrozumie i uszanuje. Wiemy 
wprawdzie, ja k  trudnóm w obecnych cza
sach jest u nas stanowisko Biskupa — 
sam ks. Nominat na pierwszą wieść o de- 
zygnacyi swojej na stolicę chełmińską, 
wymówił te słowa : „W iirde-Bfirde“ — ale
0 ile go znamy, jest on mężem charakteru
1 nigdy nie ulegnie wpływom pozakościel- 
nym na szkodę powierzonej sobie od Boga 
trzody. AVtedy też może on być pewnym 
naszój czci i powolności i  gdyby mu się 
jeszcze udało do tego stopnia nabyć wia
domości języka polskiego, żeby do ludu 
polskiego po polsku przemawiał, może być 
nawet pewnym naszój miłości. „Bene- 
dictus, qui venit in nomine D om in i!“

Z  d y e c e z y i  C h e ł m i ń s k i e j ,  20 sierpnia.
(W  sprawie nominacji ks. Rednera.)

„Germania“ streszczając ostatnią kore- 
spondeucyą moję, sadziła, że ona była wy-
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mierzoną przeciw agitacyom, albo przy
najmniej niepokojeniu umysłów z pewnych 
kót polskich pochodzącym. W  tem się 
myli. O ile wiem, straszenie nowym 
zwierzchnikiem kościelnym i wystawianie 
go jako wroga wszystkiego, co polskie, 
jest wyłączną sprawą nieprzyjaznych nam 
pism niemieckich, a zwłaszcza prasy pro- 
wincyonalnćj od konserwatywnych „West- 
preussische Mittheilungen“ począwszy aż 
do ultra-liberalnego „Geselligera.“ Nie 
dziw, że wskutek tego u ludu naszego tu 
tu i owdzie przesadne obawy się po
kazały.

Charakterystycznym jest, co chełmiń
ski „Orędownik Powiatowy“ pisze:

„Mianowanie ks. kanonika dra Re- 
dnera Biskupem chełmińskim było dla 
Polaków ciosem zabójczym (ein vernich
tender Schlag). Aż do ostatniego mo
mentu mieli nadzieję, (?) że proboszcz ka
tedralny, ks. dr. Wanjura, na stolicę b i
skupią wstąpi, który, jakkolwiek nie jest 
Polakiem, z polskich rodziców na Górnym 
Slązku pochodzi. (O ile wiem, matka ks. 
Wanjury z synem swoim wyłącznie tylko 
po niemiecku mówi. — Przypisek ko
respondenta.) — Ksiądz Redner] miano
wicie u niższego duchowieństwa polskie
go nie jest lubiony, p o n i e w a ż  j a k o  
p r z e w o d n i c z ą c y  w k o m i s y i  
e g z a m i n a c y j n e j  n a d e r  b y ł  
s p r a w i e d l i w y m  i d l a  t e g o  n ie 
j e d n e  mu  p o l s k i e m u  k a n d y d a 
t o w i  n a  p r o b o s t w o  d a ł  p r z e 
p a ś ć .  (Może być, że są takie komisye, 
gdzie przy egzaminach względy narodo
wościowe decydują. Kościół nasz, Bogu 
dzięki, przynajmniej w tym punkcie, zu
pełną niezależność zachował — zresztą 
podziwiać należy logikę w tem rozumowa
niu. Prz. kor.) W kołach polskich Prus 
Zach. rozpowszechniają (? ?) umyślnie mnie
manie, że teraz katolicyzm jest zgubiony, 
ponieważ Niemiec, który prawie nigdy 
dobrym katolikiem być uie może, został 
Biskupem chełmińskim. Desygnowany B i
skup trudne będzie miał stanowisko, gdyż 
będzie musiał walczyć przeciw wielu nad
użyciom, które przez polonizm do Ko
ścioła się wkradły.“ (Otóż mamy : polo
nizm w naszych stronach nieprzyjacielem 
jest Kościoła, a zatóm prawdopodobnie 
genuanizacya jedynym środkiem ratunku.)

Na końcu „Kulmerka“ dodaje :
„Interesującym jest ten fakt, że nowy



liiskiip chełmiński z m i ę s z a n e g o  
m a ł ż e ń s t w a  p o c h o d z i .  Ojciec je- 
£"• nauczyciel Reduer w Nowem nad W i
atą. ożeniony był z protestantką, k t ó r a  
t e ż  od w i a r y  s w e j  u i e o d s t  ą - 
p i ł a . “ (Ula tego niech się panowie 
protestanci nie spodziewają, że mięszane 
małżeństwa pod nowym rządem doznają 
poparcia.)

Aby dać jeszcze bliżój poznać ducha 
tych nowych „przyjaciół“ naszego Ko
ścioła, piorunujących przeciw nadużyciom, 
jakie rzekomo połouizm do niego wpro
wadził, uiecli mi będzie wolno przytoczyć, 
co w tym samym numerze (65) znajduję. 
Na roczném zgromadzeniu miejscowego 
stowarzyszenia Gustawa Adolfa 8 b. m. 
pastor Zimmermann między iunemi pię- 
knemi rzeczami i to powiedział : „ G d y 
by  r z y m s c y  c e s a r z e  ó w c z e 
s n y c h  c l i r z e ś c i a n  z t a k ą  s r o 
gu ś c i ą b y l i  p r z e ś l a d o w a l i  (so 
gewüthet hätten), z j a k ą  k a t o l i 
c y z m  p r z e z  J e z u i t ó w  i i u u e  
z a k o n y  e w a n g i e l i c k i  k o ś c i ó ł  
n a s z y c h  c z a s ó w  p r z e ś l a d o w a ł  
i j e s z c z e  p r z e ś l a d u j e ,  l e  d w o 
li y K o ś c i ó ł  k r z y ż a  i s t u i a ł. “ 
(Biedny pastor! Na złodzieju, mówią, 
czapka gore, on jeszcze w większych jest 
opałach, bo nawet z miejsca wygnania 
swego niedobrzy Jezuici jego i wszy
stkich przyjaciół jego srożej od Neronów 
i Oyoklecyauów prześladują.)

Nowy Biskup chełmiński.
V  (J fc5 ---- * 7%' '
Stolica Dziarzgow-H ' Gośliekich. 

Łubieńskich, Okęckich, Szembeków i Wę
żyków, osierocona po śmierci ś. p. Jana 
N. Marwicza, otrzymała nowego Biskupa 
w osobie ks. dr. Leona Rednera, kano
nika pelplińskiegc i obecnego administra
tora dyecezyi.

_ Wczoraj, w dzień Przemienienia Pań
skiego, nadeszła do Pelplina wiadomość, 
że Ojciec św. desygnował ks. Rednera 
na tę godność, którą to wiadomość — jak 
donosi „Pielgrzym“ — n o m i n a t  p r z y 
j ą ł  ze ł z a m i  w o c z a c h .

Ks. Leon Redner urodził się w No
wem nad W is łą , dnia 13 września 1828 
roku. Wychowany starannie w domu ro
dzicielskim, pobierał pierwsze nauki od 
ojca, • który go aż do kwarty gimnazyal- 
nćj przygotował. Potem kształcił sie w cim-



nazyum chełmińskiem, gdzie w jesieni roku 
1848 otrzymał świadectwo dojrzałości. 
Przyjęty tedy do seminaryum duchownego 
w Pelplinie, po roku przez ś. p. Biskupa 
Sedlaka wysłany został do Wrocławia, 
aby tam studya teologiczne ukończył. 
Kolegą jego tamże był natenczas między 
innymi teraźniejszy Biskup warmiński 
ks. dr. Andrzej Thiel. Dnia 1 paździer
nika r. 1852 wstąpił powtórnie do semi
naryum duchownego w Pelplinie na kurs 
praktyczny i wyświęcony został na ka
płana 17 września 1853 roku, uzyskawszy 
w Wrocławiu stopień licencyata świętej 
teologii po napisaniu rozprawy „O czy- 
ścu“ i złożeniu przepisanego egzaminu. 
Urzędował potem przez jeden rok jako 
wikaryusz przy kościele podominikańskim 
św. Mikołaja w Gdańsku, następnie trzy 
lata jako profesor re lig ii przy gimnazyum 
w Chojnicach. Przebywszy szczęśliwie 
dłuższą chorobę, został administratorem, 
a potóm proboszczem przy królewskiej 
kaplicy w Gdańsku. Przez k ilka la t był 
tam tśż nauczycielem relig ii dla kato li
ckich uczniów wyższych szkół gdańskich 
i przez wiele la t przewodniczył różnym 
stowarzyszeniom kościelnym. Uniwersytet 
fryburski nadał mu stopień doktora świę
tej teologii. W  dniu 7 sierpnia 1882 zo
stał instalowany jako kanonik katedry, 
zaraz potem mianowany radzcą ducho
wnym, a 4 czerwca b. r. obrany przez 
kapitułę wikaryuszem kapitularnym.

Ks. Leon Redner jest narodowości 
niemieckiej, po polsku mówi bardzo słabo, 
ja k  to sam niedawno przyznał, opowia
dając na odpuście, że przez całe nabo
żeństwo zaledwie z jednym penitentem 
Polakiem uporać się zdołał, nie mogąc 
pokonać trudności językowych.

Na nowem stanowisku będzie nowy 
pasterz musiał walczyć z rozmaitemi tru 
dnościami, wymagania i oczekiwania pe
wnych sfer będą wielkie, a miarę ich 
daje już jedna kwestya, rozbierana obe
cnie w gazetach, kwestya przeniesienia 
stolicy biskupiej z Pelplina do Gdańska, 
poruszona w „Neue Westp. M itth l.“ i in
nych gazetach.

Naraz znalazło się w tych pismach 
wiele powodów, dla których pobyt B i
skupa we wsi Pelplinie stał się niemo- 
żebuym. „niezdrowośó“ położenia, „niedo
stateczne“ mieszkanie, odległość Pelplina



od większych Sriast, „wygnanie“ i „osa
motnienie“ Biskupa itd. itd. — po za 
czem wszystkiem ukrywa się myśl wypo
wiedziana przez jednę z gazet, że trzeba 
Biskupa wyrwać z pod „ w p ły w u  p o l
s k ie j p ro p a g a n d y /1 

To wystarcza.
Miejmy nadzieję, że nowy pasterz, 

zamianowany_ przez Stolicę Apostolską, 
otoczywszy się kapłanami, mającymi mir 
w duchowieństwie i u wiernych, odpowie 
godnie temu wielkiemu i  trudnemu zada
niu, jakie na niego włożono.

K o n s e k ra c y a  i  in tro n iz a c y a  b isku 
p a  chełm ińskiego

I & s .  t i r .  Ł e o i i n  ł l e d u e r a

W  koście le  k a te d ra ln y m  w  P e lp lin ie  d. 9 bm.

Konsekracya i intronizacya ks. dr. Leona Rednera 
odbyła sig w Pelplinie dnia 9 b. m. wedle w takich ra
zach zwykłych obrzędów. Konsekratorem był najdostoj
niejszy arcybiskup nasz ks. Dinder. Na uroczystość te 
przybyły niezliczone tłumy ludu a nadto dostoimcv r z í  
d°wi J.ako. to: Naczelny prezes rejencyi kwidzyńskie! oraz 
prezesi rejencyi gdaúsk.éj i kwidzyńskićj. Duchowieństwo 
stawiło się również bardzo licznie. Przybył także DisKup 
warmiński. Breve papieskie odczytał kapelan naszego 
arcybiskupa ks. Mojzykiewicz. Po konsekracyi ks. biskup 
wszedł na ambonę i przemawiał najprzód po p o l s k u  
w słowach następujących:

Witam Was Najmilsi Dyecezyanie tem pozdrowieniem, 
jakiem pozdrawiał pierwszych chrześcian Apostoł św. A l
bowiem chwała Chrystusowa będzie głównym celem spra
wowania mego urzędu apostolskiego.

Jestem wyświęcony na kapłana przed 33 laty i spra
wowałem urząd kapłański w dyecezyi chełmińskiśj, a dziś 
jestem wyświęcony na biskupa. Bóg jest świadkiem moim, 
że wcale się nie starałem o ten urząd i nie żądałem być 
biskupem. Kiedy odebrałem list od Ojca św., że miałem 
zostać biskupem chełmińskim, przeniknęła trwoga duszę 
moją, że taki ciężar na mnie spadł. Bo stanęła mi cała 
dyecezya przed oczami. Przewidziałem wszystko, co się w 
niej dzieje. Przewidziałem wszystko dobre i złe. Prze
widziałem wszystkich kapłanów i wiernych całej dyecezyi. 
Przewidziałem nędzę i ubóstwo całój dyecezyi, skarżących 
się rodziców na dzieci o nieposłuszeństwo. Przewidziałem 
zazdrość i nieżyczliwość uboższych względem bogatszych; 
przewidziałem u bogatych pychę i brak miłości i życzliwo
ści względem tych, co potrzebują. Przewidziałem prze
kleństwo spadające z nieba na rodzice i dzieci niedobre. 
Wszystko przewidziałem dobre i złe, i przeniknęła mnie 
trwoga. Bo każdy człowiek ma swój urząd, kapłani mają 
parafie i odpowiadają za dusze parafian, rodzice mają obo
wiązek względem dzieci, panowie mają obowiązek względem 
swych poddanych i przed Bogiem za nich będą odpowia-



J O L .
dali, każdy ma swój urząd, nawet rzemieślnicy mają swoje 
obowiązki względem Boga i ludzi i będą rachunek z tego 
zdawali. A  cóż dopiero powiedzieć o biskupie ? Jak ciężki 
jest urząd biskupa, że za wszystkich kapłanów i to za 
każdego i za wszystkich wierny cli swojśj dyecezyi będzie 
musiał rachunek zdawać!

Widzę zaś nieudolność i słabość moją, że nie mógł
bym ciężarowi temu podołać. Ale spodziewam się od mo
ich dyecezyan, spodziewam się od kapłanów, że się za 
mną będą modlili, spodziewam się od każdego z was, że 
będzie za mną prosił Boga, aby mi dopomógł do wypeł
nienia ciężkich obowiązków. Tak, będę się starał wiernie 
je wykonywać, będę trzodę mojej dyecezyi zawsze miał na 
oku, żeby wszędzie, gdzie potrzeba, miała swych pasterzy, 
którzyby potrzebom parafii zaradzali, żeby wszędzie był 
porządek i chwała Boża, ażebym kiedyś na łożu śmiertel- 
nem, kiedy mi powie Pan B óg: Oddaj liczbę z włodarstwa 
twego, mógł powiedzieć: Starałem się, żeby zawsze był 
pochwalony Jezus Chrystus. Amen.

Poczem mówił po niemiecku. W niemieckiem prze
mówieniu arcypasterz rozwodził się nad obowiązkami bi
skupa jako naczelnego w dyecezyi nauczyciela, kapłana 
i pasterza; w spełnianiu tych obowiązków, dla wielkie
go obszaru dyecezyi, ma współpracowników i pomocni
ków, ale jego zadaniem jest: c z u w a ć ,  żeby ten tro
jaki urząd wszędzie był należycie sprawowany. Widzi 
wielkie trudności, zwłaszcza ze względu na mieszaną pod 
narodowym względem ludność, ale pokłada nadzieję w 
Bogu, że go wspierać będzie w wykonywaniu jak najlep
szych chęci jego. Prosi dyecezyan o miłość i modlitwę, 
jako i on miłuje trzodę swoją i za nią modlić się bę
dzie. Miłość i modlitwa ma być ustawicznym łączni
kiem między arcypasterzem i jego owieczkami. Zakoń
czył przemówienie modlitwą.

Na tem się ukończyła konsekracya. — Arcybiskup 
i biskupi chełmiński oraz warmiński udali się do pałacu 
biskupiego, tam przybyła deputacya p o l s k a ,  składa
jąca się z p. Emila Czarlińskiego z Brąchnówka, posła 
do sejmu niemiecETe|o Michała Kalksteina z Klonówki, 
p. Kossowskiego z Gajewa i p. Mieczkowskiego z Cibo- 
rza. Pan Emil C z a r 1 i ń s k i tak przemówił po pol
sku do nowego biskupa:

„Najprzewielebniejszy księże Biskupie !
„Z wdzięcznością dla Boga i Ojca św. witamy naju

niżeniej w Waszćj biskupiej Mości naszego Arcypasterza i 
ośmielamy się z powodu wyniesienia Jego na wysoką go
dność katolickiego Biskupa wynużyć nasze najszczersze 
życzenia.

„Oby się Bogu podobało najobficiej wesprzeć Waszą 
biskupią Mość Swą łaską, ażeby krzyż, jaki zwykle bywa 
udziałem następców świętych Apostołów, i który na swe 
barki wziąłeś z całem poddaniem się woli Bożej, nie za 
bardzo Ci zaciężył. Jako synowie narodu, słynnego z przy
wiązania do Kościoła świętego, zapewniamy Waszą biskupią 
Mość o naszej najgłębszej czci i posłuszeństwie.

„Jeżeli naród nasz umiał przez długie stulecia speł
nić swe zadanie jako katolicki naród i położyć nie małe



ter
zasługi koło utrzymania katolicyzmu i na tej tu ziemi, to 
z Bożą, pomocą i nam dzisiaj udać się powinno, pod świa
tłem kierownictwem Arcypasterza naszego zadosyć uczynię 
obowiązkom nam przypadającym. Pamiętni na naszą prze
szłość, staniemy wiernie przy naszym Biskupie, ufni, że 
Jego ojcowska miłość każdej chwili nami się zaopiekuje i 
w obronie naszej stanie, ile razy wymagać tego będzie 
niebezpieczeństwo dla naszej wiary i naszych przed Bogiem 
i  ludźmi uświęconych praw. _ ,

„Sumienie nasze mówi, że stajemy w służbie sw. Ko
ścioła, gdy bronimy najwyższych nam od Boga nadanych 
dóbr.

„Zawierzaj, najdostojniejszy Arcypasterzu, naszćj wier
ności dla Kościoła św., w której wytrwamy z synowskiśm 
poddaniem się Waszej biskupiej Mości, i racz nam łaska
wie udzielić swego arcypasterskiego błogosławieństwa.

Biskup odpowiedział również po polsku a w prze
mówieniu swem zaręczył, że ile będzie mógł, starać się 
będzie wszechstronnie o duchowe dobro wszystkich owie
czek. W końcu udzielił członkom deputacyi uproszonego 
błogosławieństwa. Arcypasterz zaprosił też wymienio- 
nych reprezentantów obywatelstwa na wspólną, ucztę.

Przy uczcie wzniósł biskup chełmiński toast na 
csieść papieża, i cesarza, poczem wznoszono inne toasty 
osób w uczcie udział biorących.

Wieczorem iluminowano cały Pelplin i uczczono 
biskupa korowodem z pochodniami. O tćm pisze „Piel
grzym“ jak następuje:

„Skoro zmierzch nastał, zaczęto po domach w całśj 
wsi oświetlać okna. Nawet protestanci, jakich tu jest 
kilku zamieszkałych, okazali naszemu biskupowi znak 
uszanowania.  ̂ _

,Około 6 godziny członkowie Towarzystwa św. Ce
cylii, "połączeni z członkami Kriegervereinu wyruszyli z 
pochodniami główną ulicą na około klasztorku św. Jo
zefa ku pałacowi. Piękny to był widok patrzeć zdała 
na ten pochód wijący się jak ognista rzeka wśród do
mostw, w których oknach migotały jakby tysiące świa
tełek. A nad wszystkiem rozjaśnione oblicze księżyca, 
jakby wielka lampa elektryczna, zdało się przywtarzać 
ogólnśj radości. To też widziałem, jak dostojni goście 
w pałacu spieszyli do okien, skoro zdała pochód ujrzen 
z muzyką na około dziedzińca defilujący. Wnet też nasz 
ks. biskup w towarzystwie arcybiskupa gnieźnieńsko po
znańskiego i innych gości ukazał się na balkonie pałaco
wym, a wtedy wystąpił p. dr. Paczkowski, donośnym 
głosem wyrażając uczucia szacunku, wierności i poddań
stwa dla naszego księdza biskupa, kładąc szczególnie 
przycisk na wiarę, jaka nas tu sprowadziła, na wiarę, 
dla którćj hołd ten z całego serca u stóp Jego Biskupiej 
Mości składamy.

„Ponieważ potćin zagrzmiały zaraz trzykrotne wi
waty na cześć ks. biskupa, a wtedy zaraz przełożony 
pelplińskićj gminy politycznćj p. Lifka wystąpił z mową 
niemiecką, przeto nie mógł ks. biskup zaraz odpowie
dzieć na polską mowę.

„Ale po odpowiedzi na mowę niemiecką, w której



rozróżnił gminę kościelny od gminy politycznćj, jednćj 
się nazywając pesterzem, drugićj członkiem, odpowiedział 
w polskim języku na mowę p. dr. Paczkowskiego, odzy
wając się mniśj więcćj w te słowa:

„„Dziękuję Wam moi kochani dyecezyanie za hołd, 
jakiście mi co dopiero oddali. Uważam hołd ten nie od
dany mój osobie, lecz mojćj biskupićj godności. Wyście 
cząstką trzody, dyecezyi całej, mśj pasterskićj pieczy po
wierzonej. Jak więc o całą trzodę, tak szczególnie o 
was, o gminę pelplińską będę miał staranie, to jest o 
wszystko, co do duchownego jćj dobra należy. A teraz 
udzielam Wam mego arcypasterskiego błogosławieństwa.“

Po błogosławieństwie zagrała muzyka pieśń „O San- 
ctisima“ . Potem jeszcze trzykrotnie „niech żyje“ zawo
łano na cześć arcybiskupa, który także kilku słowy po
dziękował. Nareszcie z tysiąca piersi przy odgłosie trąb 
zagrzmiała pieśń: „Kto się w opiekę“ i pochód udał się 
napowrót do wsi.

„Zresztą wszystko odbyło się wieczorem jak i dnia 
tego w porządku, bez zgiełku wszelkiego, choć ludu ze 
wszech stron były tysiące na miejscu.“

Z  dyecezyi chełm ińskiej.
V  . ' •  — „—  K

Z powodu zamianowania Imc.i księdza 
dr. Liidtkego, dotychczasowego nauczyciela 
religiiśw . w gimnazyum chojnickiem, Ofi- 
cyałem Najprzew. ks. Biskupa chełmiń
skiego, dr. Redoera, czytamy w „Gaz.
Toruńskiej: “

„Ks. dr. Klemens Llidtke, tak samo jak 
ks. Biskup, syn nauczyciela wiejskiego, uro
dzony r. 1841, przez lat 19 spełna zajmo
wał stanowisko nauczyciela religii przy gimna
zyum chojnickiem. Wiernym był nauczycie
lem, niejako opiekunem i ojcem uczniów, wzo
rowym też jest i światłym kapłanem. Szczo
dra jego ręka zawsze była otwartą dla bie
dnych, radą swą służył każdemu i wszędzie; 
jego też niezmordowaną starannością zrestau- 
rowano się niejeden kościółek, a w czasie osta
tnim powstał z jego inicyatywy jako zupełnie 
nowa kreacya szpital pod zarządem Sióstr 
Franciszkanek w Chojnicach. Wiemy też z 
pewnego źródła, że o zaszczytny urząd Ofi- 
cyała wcale się nie ubiegał, lecz przeciwnie 
kilkakrotnie nawet się wymawiał, i że tylko 
ulegając silnemu naciskowi, na nowe swe sta
nowisko się przenosi. Czy wybór jego mimo 
tych zalet, względnie do stósunków naszej 
dyecezyi, był ze wszech miar odpowiedni, 
niechaj każdy bezstronny osądzić zechce.
Czuł i czuje on to sam bezwątpienia najle
piej. Ks. Liidtke jest z urodzenia Niemcem, 
i jeżeli się narodowości swej nigdy nie wypie
rał, i jako mąż wykształcony ostateczne z pe
wnych zasad wyprowadzać musiał konsekwen-
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cye i ruchliwym, może najruchliwszym był 
dotąd członkiem partyi niemiecko-katolickiej 
w Prusach Zachodnich: to żaden człowiek 
zdrowymi zmysłami obdarzony, nie będzie mu 
śmiał ztąd robić zarzutu. Ale z drugiej stro
ny nikt prawdziwości zapatrywania zaprze
czyć nie zdoła, że ks. dr. Liidtke zdatny jest 
na Oficyała w każdej innej dyecezyi, byle nie 
w polskiej, a nasza dyecezya jest polską i 
przy pomocy Bożej taką pozostanie, cho
ciaż nawet obecny nasz Arcypasterz słabo, a 
ks. Oficyał nie bardzo poprawnie włada języ
kiem polskim.

Smutne mimowoli nasuwają się nam myśli. 
Ale „niech się dzieje wola Nieba,“ a my 
„róbmy swoje.“ Innemi słowy: znosić bę
dziemy wszystko z cierpliwością i przynale
żną uległością, lecz będziemy umieli i śledzić 
wszelkie kroki i tam podnosić żale, gdzie oko
liczności tego wymagać będą. — My Polacy 
mamy także p r a w o  do naszego Pasterza, 
p r a w o  do j e g o  m i ł o ś c i ,  p r  a w o d o  
j e g o  o p i e k i ,  szczególnie w czasie obe
cnym, w obec przykrego naszego _ położenia. 
Z n a ć  my  go chcemy, a więc i o n n a s 
z n a ć  powinien. My tu jeszcze Bogu dzięki u- 
famy, że ta walka, którą przeciw nam na wszel
kich posterunkach rozpoczęto, nie przeniesie się do 
świętych Kościoła przybytków i mamy tę nie
kłamaną ufność, że Kościół macochą dla nas 
nigdy nie będzie.“

Wj Prus Zachodnich.

Z powodu artykułu „Gaz. Tor.“ po
wtórzonego w piśmie naszem zeszłego 
czwartku, zamieszcza „Germania“ niektóre 
uwagi pochwycone natychmiast przez pi
sma liberalno-postępowe, jako skwitowanie 
Polaków z przyjaźni centrum i rozbicie 
się sojuszu „klerykalno - polskiego,“ jak 
mówi „Beri. Tageblatt.“

Wiadomo, że „Gazeta Tor.“ dla tego 
wypowiedziała żal swój z powodu nomi- 
nacyi ks. dr. Ludtkiego, ponieważ kapłan 
ten, któremu zresztą wysokich cnót nie 
odmawia, zna tylko bardzo słabo język 
polski i  z trudnością tylko będzie mógł 
podołać obowiązkom zastępcy swego Bis
kupa w dyecezyi, która w 5/g częściach 
jest czysto polską.

Owoż „Germania“ stanowczo^ temu 
zaprzecza i twierdzi, że tak Najprzew. 
ks. Biskup dr. Redner, jako też i jego 
Oficyał dobrze władają językiem polskim.
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Ks. dr. Redner jako nauczyciel re lig ii w 
Chojnicach wykładał uczniom polskim aż 
do sekundy naukę re lig ii św. w języku 
polskim, a w Peplinie jako kanonik słu
chał spowiedzi po polsku. Ks. dr. 
L iidtke zaś jeszcze w roku bieżącym ka- 
zywał po polsku w Kościelnśj Jani i  w 
Skurczu, i to bardzo poprawnie.

Takie jest zdanie „Germanii“ , o któ
rego prawdziwości my tutaj rozstrzygać 
nie możemy, które jednakże nie upra
wnia bynajmnićj pism liberalnych do 
wyżej wyłuszczonych przypuszczeń i do 
tej radości z rozbicia przyjaznego stosun
ku katolików niemieckich do Polaków.

„Germania“ dodaje w artykule swym 
pewne ogólne zdania i poglądy, a pomię
dzy innemi i to, że Polacy nie powinni 
swego zadowolenia mierzyć miarą naro
dowości, lecz wedle religijnego puuktu 
widzenia, ho nowy Pasterz, aczkolwiek 
Niemiec, tak samo, ja k  i jego Oficyał, 
jednem sercem obejmować będzie wszyst
kich swoich dyecezyan, tak Niemców, jak 
i  Polaków. Stolica św. kierowała się przy 
obsadzeniu dyecezyi chełmińskiej wzglę
dami religijnemi, w obec których n a r o 
d o w e  ustąpić musiały, i  że jeśli Polacy 
pójdą za przykładem Stolicy św., to bę
dą zupełnie szczęśliwi i t. d.

Wszystko to są rzeczy znane i da
wno już przedyskutowane. Polacy do
brze wiedzą, co są winni Stolicy św. i 
od posłuszeństwa dla Namiestnika Chry
stusowego niczem odwieść się nie dadzą. 
O z u p e ł n e j  s z c z ę ś l i w o ś c i  nie 
marzą na tej ziemi, ale z drugićj strony 
nikt im za złe tego wziąć nie) może, iż 
wyrażają życzenie, aby z Biskupem 
swoim i jego zastępcą, którym troska o 
wieczne zbawienie dusz ich jest powie
rzona, w ojczystym języku rozmówić się 
mogli.

To przecież i sama „Germania" uzna
je, oświadczając, iż co braknie, tego przez 
studynm douczyć się można.

M y sądzimy tak samo i jesteśmy 
przekonani, że Najprz. ksiądz Biskup 
Redner każe rozpatrzyć sprawę zakazu
śpiewania polskich pieśni w kościele 
gdańskim.

Otwarcie pierwszego seminaryum 
duchownego.



naryum teologicznego we Fuldzie nastąpi 
prawdopodobnie już w najbliższym czasie, 
wczorajszy „Staatsanzeiger“ publikuje bo
wiem ogłoszenie ministra wyznań Gossle- 
ra z dnia 2 b. m., w którem tenże na 
podstawie artykułu 2 ustawy z dnia 21 
maja 1886 oświadcza, iż teologiczny za
kład duchownego seminaryum we Fuldzie 
uważa za wystarczający do naukowego 
kształcenia duchownych. Ze zaszczyt o- 
twarcia pierwszego seminaryum przypadł 
właśnie w udziale Fuldzie, to zdaje się 
mieć swój powód w zadowoleniu z usiło
wań podjętych przez fuldajskiego Bisku
pa celem doprowadzenia do skutku pier
wszej ustawy pokojowej; należy się je 
dnak spodziewać, że i inne seminarya 
teologiczne, które istniały przed kultur- 
kamfem, zostaną przywrócone, tern spie- 
szniśj, ile, że nadchodzi już pora, doma
gająca się rozpoczęcia kursów. Niestety 
dla obydwóch rozległych dyecezyi na
szych, gnieźnieńsko-poznańskiej i cheł
mińskiej, stworzono położenie wyjątkowe, 
wedle którego otwarcie seminaryów w 
Poznaniu i Pelplinie zależne ma być, jak  
wiadomo, od osobnego rozporządzenia kró
lewskiego, na które, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, czekać nam przyj
dzie bardzo długo.

Jakież jest właściwie wedle najno
wszej ustawy pokojowej „położenie pra
wne“ biskupich seminaryów teologicznych ? 
Jak wiadomo, żądały ustawy majowe 
„nieograniczonego“ nadzoru państwa, roz
ciągającego się nawet na wewnętrzny po
rządek i karność, i to nad „wszystkiemi 
instytucyami kościelnemi, służącemi do 
kształcenia duchownych“ (art. 9 ustawy 
z dnia 11 maja 1873), a więc i nad tak 
zwanemi seminaryami teoretycznemi dla 
duchownych. Równocześnie miały te za.- 
kłady podlegać „rewizyi ze strony komi
sarzy“ , których mianować miał naczelny 
prezes prowincji. Na tak nieograniczony 
nadzór episkopat zgodzić się nie mógł. 
Uważając poświęcenie wolności wychowy
wania kapłanów za większe nieszczęście 
od utraty naukowych zakładów teologi
cznych, wolał episkopat znieść spokojnie 
zamknięcie tych zakładów przez rząd, 
aniżeli uczynić zadość żądaniom paua 
Falka. W  skutek tego zamknął rząd 
w s z y s t k i e  bez wyjątku seminarya i 
zakłady teologiczne : w Poznaniu 23 sier-



puia 1873, w Trewirze 2 stycznia 1874, 
w Paderbornie 1 lipca 1873, we Fuldzie 
17 grudnia 1874 i t. d.

Chcąc jakokolwiek uwzględnić żądanie 
Ojca św., domagające się „swobody w 
wychowywaniu duchowieństwa,“ musiało 
państwo wyrzec się przedewszystkiem 
owego nieograniczonego nadzoru nad teo- 
logicznemi iustytucyami. Że Kościół 
mógłby w danym razie pod pewnym 
względem zastosować się do niektórych 
żądań państwa co do tych zakładów, to 
wypowiedzieli dość jasno Biskupi już na 
samym początku kulturkampfu, — ale ta
kiego nadzoru, jakiego żądało państwo, — 
przywłaszczające sobie prawo odgrywania 
roli najwyższego sędziego nawet w dzie
dzinie dyscypliny i ćwiczeń duchownych, — 
żadną miarą przyjąć nie było podobna. 
Że Kościół trwał zawsze niewzruszenie 
w opozycyi przeciwko żądaniom Falka, 
to pokazało się dość wyraźnie z brewe 
Leona X I I I ,  wystosowanego do niemie
ckiego episkopatu i z odpowiedzi, jaką 
na to brewe dali Biskupi. Mimo to sta
nowiły właśnie przepisy, tyczące się na
ukowych zakładów teologicznych, główny 
szkopuł w układach tyczących się pier
wszej ustawy pokojowej. A rtyku ł drugi, 
na który się ostatecznie zgodzono, można 
uważać za kompromis, nie dający jeszcze 
co prawda Biskupom zupełnej swobody 
w wychowywaniu młodzieży duchownej 
po biskupich zakładach, ale pozwalający 
przynajmniej na przywrócenie tych zakła
dów chociaż w kilku tylko dyecezyach. 
Stało się to możliwem przez to, że rząd 
zrezygnował z wielu uroszczeń ustawo
dawstwa majowego (n. p. z pretensyi, 
aby mu przedkładano porządek domowy 
i regulamin dyscyplinarny) — i przywrócenie 
tych zakładów uczynił zawisłem od trzech 
nie absolutnie niemożliwych warunków.

Warunki te są następujące : 1) mini
strowi oświaty należy przedłożyć statuta 
i plan nauk, oraz wymienić kierowników, 
k t ó r z y  w i n n i  b y ć  p o d d a n y m i  
n i e m i e c k i m i ;  2) plan nauk należy 
zrównać z planem nauk przyjętym po uni
wersytetach ; 3) profesorowie wiuui po
siadać facultatem docendi na niemieckich 
uniwersytetach państwowych. Z każdego 
z tych trzech warunków wyziera, ja k  w i
dzimy, nieufność rządu w obec naukowych 
zakładów biskupich, ale daleko dotkli- 
wszem od nich jest dalsze rozporządzenie



wedle którego do tych zakładów przyj
mować wolno jedynie teologów własnej 
dyecezyi, wychowańców innych dyecezyi 
natomiast wolno przyjmować tylko za 
wyraźnem pozwoleniem ministra wyznań. 
Rozporządzenie lo zmierza widocznie do 
tego, aby teologów tych dyecezyi, w 
których istnieją teologiczne fakultety pań
stwowe, zmusić do uczęszczania na te 
fakultety i nie dopuścić ich tym sposo
bem do biskupich semiuaryów dyecezyi 
sąsiednich.

Piątym warunkiem jest dalej jeszcze 
rozporządzenie, wedle którego ministrowi 
wyznań przysługuje prawo publicznego o- 
głaszauia tych semiuaryów, które uważa 
za kwalifikujące się do kształcenia ducho
wieństwa. To rozporządzenie zastosowano 
obecnie do Fuldy. Ponieważ zaś p. doss
ier z pewnością ogłoszenie to puścił w 
świat dopiero w chwili, w którćj ks. B i
skup Kopp uczynił zadość trzem wyżej 
wspomnianym warunkom, przeto spodzie
wać się należy, że otwarcie seminaryum 
fuldajskiego nastąpi w najbliższej przy
szłości.

Niestety dotąd nie wiadomo, o ile u- 
siłowauia Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza naszego, zmierzające do przy
wrócenia seminaryum poznańskiego, po
myślnym zostaną uwieńczone skutkiem. 
Chwilowo będzie musiał ks. Arcybiskup 
teologów naszych posyłać, jak  dotąd, na 
jeden z uniwersytetów niemieckich, gdzie 
prawdopodobnie na mocy ostatniej ustawy 
kościdno-politycznej założony zostanie dla 
nich rodzaj konwiktu.

Ustawa „pokojowa“ a biskupie g  
seminarya teologiczne.

Ale ustawa „pokojowa“ ogranicza me 
tylko swobodę Biskupów wspomnianych 
czterech dyecezyi, które i przed rokiem 
1873 nie posiadały semiuaryów teologi
cznych, — odbiera ona nadto prawo wol
nego wychowywania kapłanów dwom B i
skupom, którzy przed rokiem 1873 mieli 
w swych dyecezyach takie seminarya, 
t. j. naszym Biskupom : gnieżnieńsko-po- 
znańskiemu i chełmińskiemu, chociaż w 
obydwóch tych dyecezyach nie istnieją 
wcale uniwersytety. Bardzo to smutny 
objaw, że p o l i t y c z n e  względy spowo
dowały ten wyjątkowy stan naszych oby
dwóch polskich dyecezyi. Rząd przecież



powinienby wiedzieć o tem, że katoliccy 
Biskupi nie wychowują w swych zakła
dach r e w o l u c j o n i s t ó w .  Fakt, że 
obydwaj Biskupi zmuszeni są chwilowo 
posyłać swych wychowańców na niemie
ckie uniwersytety, odbije się nadto bar
dzo niekorzystnie na naszem duszpaster
stwie. Wiadomo wszystkim, jak  mało 
starania poświęca rząd w naszych szko
łach pielęgnowaniu polskiego języka. Gdy 
nadto młodzi nasi teologowie zmuszeni 
będą czerpać swą naukę na uniwersyte
cie niemieckim — zkądże mają oni potem 
zdobyć sobie taką wprawę w ojczystym 
swym języku, aby działać mogli ze sku
tkiem na swych duchownych posadach ? 
Właśnie z tego powodu podwójnie ubole
wać należy nad wyjątkowóm położeniem, 
w jakie oby7dwie nasze dyecezye wtrąciła 
najnowsza ustawa „pokojowa.“  Jedynem 
tedy ułatwieniem, jakie Kościołowi przy
niosła ta ustawa, jest to, że będzie mo
żna otworzyć teologiczne seminarya w 
trzech dyecezyach : trewirskiej, fuldajskiój 
i  hildesheimskiej; ale dyecezye te obej
mują zaledwie piątą część katolickich 
poddanych Prus. A  więc tylko trzem 
dyecezyom, i tylko piątej części katoli
ków, żyjących pod panowaniem pruskiem, 
przynosi ustawa „pokojowa“ pewne ulgi 
pod tym względem.
Seminaryum duchowne dla dye- 

cezyi chełmińskiĄj.
Wśród tylu dotykających nas utrapień i przykrości, 

winniśmy zapisać jako nowinę względnie pocieszającćj 
natury, wydane pod dniem 14 bm. rozporządzenie mini 
sterstwa oświecenia, upoważniające ks. biskupa chełmiń
skiego do otworzenia seminaryum duchownego dla dye- 
cezyi chełmińskićj. Prawdopodobnie tedy, ujrzymy w cią
gu niezbyt długiego już czasu seminaryum duchowne w 
siedzibie biskupićj Pelplinie, otwarte na nowo dla pra- 
gnącój się kształcić i poświęcać stanowi duchownemu 
młodzieży. Warunki, na jakich przywrócenie seminaryum 
duchownego dla dyecezyi chełmińskićj przychodzi do 
skutku, nie są nam znane. Nie wiadomo nnm dotąd, ja
kie rząd, zdobywając się na podobne ustępstwo, położył 
zastrzeżenia co do przewodnictwa instytutowi, co do 
składu zatrudnionych przy nim nauczycieli, co do języka 
wykładowego. Być może, iż one nie odpowiedzą ani na
szym życzeniom, ani nawet naszym potrzebom. Cokol- 
wiekbądź, należy przecież sam fakt istnienia instytucyi 
naukowćj dla młodych naszych kandydatów stanu ducho
wnego uważać za pocieszający, choćby dla tego, że po
zostaną u siebie w domu, że pozostaną między sobą, że 
nie będą zmuszeni wynosić się na studya teologiczne do

ł



Wyrcburga czy Fryburga, często bez odpowiednich środ
ków materyalnych na pokrycie kosztów swego w dalekićj 
obczyźnie pobytu.

Czego sobie tylko gorąco życzyć, czego się spo
dziewać należy, to że i n a s z e g o  arcybiskupa staraniom 
powiedzie się nareszcie uzyskać dla archidyecezyi gnieź- 
nieńsko-poznańskićj takież samo ustępstwo, jakie ks. bi
skup Redner zyskał dla dyecezyi chełmińskićj a że nie
zadługo oba jćj dawniejsze seminarya naukowe w Pozna
niu, praktyczne w Gnieźnie znów otworzone zostaną.

Rozporządzenie, o którem mówimy wyźćj brzmi we
dle „Staatsanzeigera“ jak następuje:

Obwieszczenie.
Najjaśniejszy Pan raczył na podstawie artykułu 2 

ustawy z dnia 21 maja 1866 (pag. 147 Zb. praw) po
zwolić na ponowne otwarcie seminaryum w dyecezyi 
chełmińskićj, przeznaczonego do naukowego kształcenia 
księży w dyecezyi chełmińskićj — wskutek czego poda
ję niniejszem do wiadomości, iż seminaryum to kwalifi
kuje się do naukowego kształcenia duchownych.

B e r l i n ,  dnia 17 czerwca 1887.
Minister wyznań, oświaty i spraw lekarskich,

W zast. L  u c a n u s.
— * Otwarcie seminaryum duchownego w Pelplinie

odbyło się uroczyście w dniu 4 bm. w Pelplinie. O godz. 
8 rano zajechał przed odnowiony gmach scminaryjski ks. 
biskup Redner i wprowadzonym został przez zebraną kapi
tułę, kolegium profesorskie i kilku przybyłych innych du
chownych do kaplicy św. Barbary, gdzie ubrawszy się, za
śpiewał „Yeni Creator Spiritus." Nastąpiła potśm pontyfi- 
kałna suma z asystą kleryków. Po sumie regens semina
ryum i trzech młodszych profesorów przystąpiło do stopni 
ołtarza i złożyło w ręce biskupa trydencko-watykańskie wy
znanie wiary i przyrzeczenie, że sumiennie zajmować się 
będą kształceniem kleryków w duchu kościoła.

Po ukończonćm nabożeństwie przedstawił regens bi
skupowi kleryków przyjętych do seminaryum, których jest 
przeszło 30. Oficyał ks. Liidtke odczytał następnie statuta 
seminaryum, ułożone w dniu 20 marca rb. a uznane przez 
władze świeckie. Ks. biskup miał potem z katedry prze
mowę do kleryków, poczem regens ks. kanonik Rosentreter 
ogłosił z polecenia biskupa seminaryum za otwarte.

Wizyta ks. Biskupa Rednera.

O pobycie Najprzew. księdza B i
skupa chełmińskiego w Poznaniu pisze 
korespondent poznański do „Koln. Ztg.“ 
pod dniem 15 b. m., co następuje:

Polska prasa, która z wy kle,.dokładnie re
feruje o tern, co się dzieje w . pałacu arcy
biskupim (?) milczy o celu rej wizyty. Ksiądz 
Biskup Redner nie przybył zapewne do księ
dza Arcybiskupa gnieźnieńsko-pozńańskiego je
dynie w tym celu, aby się porozumieć co do 
szczegółów swej konsekracji, mającej podobno



prawdopodobnie przybył on dci Poznania,' 
aby się naradzić, jak postępować z polsko- 
narodcwymi radykałami swej , dyecezyi....
W  polskim średnim stanie uwydatnia się co
raz to większa dążność do zerwania przyjaźni 
z katolikami niemieckimi. Narodowe prze
ciwieństwa zaostrzają się coraz więcej. I  prze
ciw ks. Arcyb. Dinderowi, który nie ma o- 
cboty wstępować w ślady swego poprzednika 
i iść przodem w walce za polską sprawę na
rodową, widać choć w ukryciu nieprzyjazne 
prądy, a przebieg sprawy usprawiedliwia nie
pokój i obawę, z jakiemi ks. Arcybiskup o- 
bejmowal wysoki swój urząd. I  Biskup cheł
miński spotka się z cierniami na swej drodze. 
Że Ojciec św., znając życzenia Polaków, ob
sadził mimo to Poznań i Chełmno według 
myśli rządu pruskiego, to dowodzi tylko za
miłowania jego do pokoju i dążności do uwol
nienia się od wpływów polsko-jezuickiego oto
czenia. W  nim też znajdą Biskupi potężny 
punkt oparcia, aby w duchu pokoju sprawo
wać mogli swój urząd, mimo otwartej i skry
tej nieprzyjaźni polskiego radykalizmu, który 
dotychczas znajdował najgorliwszych repre
zentantów w katolickich księżach, pracują
cych w dziennikarstwie. Ks. Arcybiskup Din- 
der zaczął już księży katolickich usuwać od 
pracy po redakcyach, aby ich zatrudnić w 
duszpasterstwie; ksiądz Biskup chełmiński ob
jawi! również niechęć swoję do księży, którzy 
zajmują się polityką jako dziennikarze. Miej
my nadzieję, że i on będzie urząd swój sprawo
wał w duchu pokoju.

1) Radykalizm polsko-narodowy, to 
nowe hasło, wydane z kuźni prasowej. 
W  czem się ten radykalizm objawia ? 
Czy może w tem, że „Gazeta Toruńska“ 
wyraziła ubolewanie z tego powodu, iż 
tak Najprz. ks. Biskup dr. Redner, jak 
i ks. Oficyał (R- Liidtke słabo mówią po 
polsku? „Germania“ temu zaprzeczyła — 
miejmy nadzieję, że nie bezzasadnie, że 
dwaj ci dostojnicy kościelni niezadługo 
tak samo, jak  nasz Najprz. Arcypasterz 
przemówią do ludu polskiego w polskim 
języku. _

2) Że urząd tak naszego Najprz. 
Arcypasterza, ja k  i ks. Biskupa chełmiń
skiego jest trudny, przykry i ciernisty, 
to nie ulega wątpliwości. Że społeczeń
stwo polskie tych trudności nie powiększa, 
że synowską miłością i licznemi dowoda
mi przywiązania, jakiemi otoczyło swego 
nowego Arcypasterza (i to na wyraźne



życzenie „polsko-jezuickiego“ otoczenia 
Papieża) pragnie księdzu Arcybiskupowi 
Dinderowi te trudności zmniejszyć i brze
mienia pasterskiego ulżyć — to każdy 
widzi. Kto pracuje nad tem, aby na ka
żdym kroku gromadzić przeszkody i za- 
wikłania, to zapewne korespondentowi 
„Köln. Z tg .“ lepiej wiadomo, niż nam.

3) „Presskapläne“ są ludźmi pod wła
dzą postawionymi,

usłyszą słowo .,pr:
Ich całą zaletą j__. r __________
władzy i wierność Kościołowi, któremu 
tak samo na lin ii bojowój, jak  w dal
szych kolumnach służyć nie przestaną.

*  Chełmińska dyecezya. Wczoraj du. 18 
czerwca nadeszło do Pelplina zwolnienie księ
dza administratora dr. Leona E e d n e r a  od 
przysięgi państwowej i zarazem uznanie rzą
dowe. —  Po osieroceniu dyecezyi ofiarowano 
urząd administratora byłemu oficyalowi i gene
ralnemu wikaryuszowi ks. Klingenbergowi, 
protonotarynszowi apostolskiemu. Gdy tenże 
przyjęcia tego urzędu odmówił, obrała kapituła 
wikaryuszem kapitulnym zasiadającego najdłu
żej w radzie konsystorskiej kanonika, księdza 
Rednera, który też już kilkakrotnie niebo
szczyka Biskupa Jana Nepomucena na konfę- 
rencyi biskupów reprezentował.

— Zachorował ciężko biskup chełmiński 
ksiądz dr. Leon Redner; zaopatrzono go już 
sakramentami św. Generalny wikaryat o księ
dza biskupa wyzdrowienie modlić się poleca 
kapłanom na każdej mszy św. Ks. Biskup, cho
ry poprzednio, zaniemógł ciężko po wyświęceniu 
13stu dyakonów seminaryum tamtejszego, (Jest 
to to samo seminaryum, w którem klerykom 
zakazano nosić czapek „maciejówek“ i w któ- i 
rem zabroniono śpiewania pieśni „Serdeczna 
Matko“ na tę samą melodyą co „Boże, coś Pol
skę.“ )

dr. Leon Redner
biskup chełmiński,

* 13go marca 1828, f  Igo kwietnia 1898,
osierocił dyecezyą swoją po dwunastu latach pa
sterzowania.

gdy im powiedzą

Ś. p. K s i ą d z



/ ]  -7 Lf' Był to mąt wielkiej wiedzy, prawy sługa
' Boży, kaznodzieja znakomity i znawca duszy

ludzkiej.
Niebożczyk był Niemcem, nie dziw tedy, 

że narodowość jego wobec przeważnej większo
ści dyecezyan polskich nieraz odbiła się na wła
snej jego osobie mianowicie tam, gdzie słu
sznym żądaniom owieczek polskich nie stałe się 
zadość. Ale nie czas potępiać go teraz, stanął 
on już przed innym Sędzią, który mu zaiste bę
dzie Zbawicielem.

Za wszelkie dobro dla dusz mu powierzo
nych spełnione, za wszelkie dobre chociaż nie
spełnione wobec nas chęci, niechaj mu da wie
czny odpoczynek Ten, który wszelkie stworzył 
narody i Opatrznością swoją utrzymuje, har
tując je w ogniu ciężkiego doświadczenia.

E ksport a i  pogrzeb 
śp. ks. Biskupa Leona

dnia 5go i 6go kwietnia 1898.

We wtorek już południowemi pociągami, 
krzyżującemi się tutaj, przybyli prócz wielu księ
ży z różnych stron, najdostojniejszy Arcybiskup 
gnieźnieński i poznański ks. dr. Floryan Sta
żewski i najprzew. Biskup ks. dr. Edward Li- 
kowski z Poznania, jako też najprzew. Biskup 
ks. Antoni Andrzejewie/ z Gniezna. Z From
borka Biskupi przyjechać nie mogli, bo 
obaj nie domagają. Przysłali zaś jako re
prezentantów sąsiedniej dyecezyi warmińskiej 
dwóch kanoników: Ks. ofieyała dr. Kolberga i 
ks. kan. dr. Hiplera. Ci jako też ks. Biskup 
Likowski stanęli gospodą u ks. ofieyała kan. 
dr. Liidtkiego, ks. Arcybiskup zaś zamieszkał 
u ks. kan. lic. Neubauera, u którego też, zanim 
został Arcybiskupem, bawiąc w Pelplinie prze
bywał. Ks. Biskup Andrzejewicz zamieszkał w 
pałacu biskupim. Stawili się też przedstawicie
le władz świeckich, szczególnie p. landrat tczew
ski, tajny radzca Dóhn. Późniejszymi pociąga
mi krótko po 4tej godz. z pod Bydgoszczy, a
0 5tej godz. z pod Tczewa przybyło znowu kil
kunastu uczestników eksporty i pogrzebu.

Kilka minut przed 5tą godz. wyruszył po
chód duchowieństwa i kleryków z kościoła ka
tedralnego, z krzyżem, chorągwiami i Bractwem 
Aniołów Stróżów ze świecami, jako też dziećmi 
szkólnemi, pod kierownictwem nauczycieli na 
czele. Mimo niepogody, przejmującego wichru
1 popadywania zebrało się bardzo wiele ludu.

W tym samym pokoju, z którego przed 
2tu laty wynieśliśmy zwłoki śp. ks. Biskupa 

Jaua Nepomucena, siareą 90cioletaiego, leżało
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teraz w trumnie ciało jego następcy na stolicy 
biskupiej, który nawet 70go roku życia nie 
skończył. Kiedyśmy przed trzema^ iniesięcami 
w 60tą rocznicę kapłaństwa Jego Świątobliwo
ści Ojca św. Leona XlIIgo wieczorem urządzili 
uroczysty pochód z pochodniami do pałacu bi
skupiego i śp. ks. Biskup Leon z balkonu prze
mawiał po polsku i niemiecku o zasługach Pa
pieża, chwalebnie Kościołem rządzącego a nt 
Jego cześć wniósł okrzyk z siłą, rokującą je
szcze przynajmniej 20ścia lat życia, któżby wte
dy mógł się domyślać, że po 95ciu dniach eks
portować go będziemy umarłego ?

Najdostojn. ks. Arcybiskup gnieźnieński 
poznański pokropił ciało niebożczyka, któryja- 
systował w Gnieźnie przy jego konsekracyi na 
początku r. 1892go. Odśpiewano „De profun- 
dis“ (Z głębokości wołam ku Tobie, o Panie!). 
Zamknięto trumnę, którą potem nieśli klerycy, 
odmieniając się dla dalekiej drogi. Rozwinął 
się długi pochód. Bezpośrednio przed trumną 
postępował celebrujący ks. Arcybiskup z asystą 
Przed nim dwaj Biskupi również w białych mi
trach, kanonicy i inni duchowni. Wzniosły to 
widok, pełen powagi. Za trumną najbliżsi kre
wni niebożczyka i deputacye Sióstr Miłosierdzia 
z różnych domów, a za niemi tłum ludu wier
nego. Cała droga zasłana zielenią. Bruk świe
żo ochędożony. Zbliżono się do wspaniałego 
Tumu. Tak zwaną złotą bramą wniesiono doń 
zwłoki i ustawiono trumnę na wysokim kata
falku, mitrą i krzyżem, stułą i mszałem ozdo
bioną.

Odśpiewane nieszpory żałobne, zakończono 
pieśnią „Salve Regina.“ Najdostoj. ks. Arcybi
skup ukończywszy ostatnią oracyą, odmówił 
przy ołtarzu głośno trzy „Zdrowaś Marya“ i 
trzy razy „Wieczny odpoczynek.“ Było pół do 
7mej, gdy poczęto się rozchodzić.

W środę 6go b. m. rano odprawiły się 
liczne Msze św. w tutejszych kościołach. O 9ej 
godz. rozpoczęły się wigilie, którym przewodni
czył X. kan. Dr. /ucht, najbliższy kolega nie- 

.bożczyka z czasów studenckich i seminaryjnych 
Tymczasem wstąpili właściwy celebrans, najdo
stojniejszy X. Arcybiskup, a po nim dwaj bi
skupi do prezbyteryum. Stawili się też przed
stawiciele władz świeckich, których poproszono 
do zajęcia tilku  stal kanonickich. Jego Cesar
ską Mość reprezentował naczelny prezes p. y. 
Gossler; prócz niego był prezes rejencyi gdań
skiej p. v. Ilolwede i prezes rejencyi kwidzyń
skiej Horn i jeszcze kilku innych wyższych u- 
rzędników.

Po Laudesach przemówił z kazalnicy j*J 
polsku X. kam lic. Neubauer na tekst słów



psalmisty: „Żarliwość o dom Pański strawiła 
mnie.“ To się prawie dosłownie spełniło na 
zmarłym Arcypasterzu Leonie, bo padł ofiarą 
swej gorliwości, kiedy wstał z łoża choroby, 
aby wyświęcić 13dyakonów na kapłanów. Mów
ca wyraźnie się zastrzegł, że nie chce zasług 
niebożczyka Biskupa uwydatniać, lecz głównie 
wskazać tyłko na łączność Biskupa z dyecezyą. 
dl» której ś. p. X. Biskup Leon zupełnie się 
poświęcał. Jego stanowczość we wykonywaniu 
rządów dyecezyi, granicząca nieraz ze surowo
ścią, jak się niejednym zdawało, były wynikiem 
głębokiego poczucia obowiązków arcypasterskich. 
Kaznodzieja wzywał obecnych, aby się modlili 
o godnego następcę, a szczególnie zwrócił się 
do najdostojniejszego Arcybiskupa i Metropolity 
naszego, jako też dwóch innych biskupów, aby 
mianowicie przy ołtarzu na tę intencją się mo
dlili. W końcu prosił o modły za duszę nie
bożczyka ś. p. X. Biskupa Leona. Potem nai-
urzędów świeckich, duchowieństwu i wiernym 
za liczny udział w obchodzie pogrzebowym.

Nastąpiło potem tak zwane caitrum dolo- 
ris, czyli czworaki kondukt, jaki prócz cele
bransa odprawili 4 najwyż i godnoścą prałaci: 
dwaj biskupi sufragani, oficjał warmiński X. 
kan. Dr. Kolberg i X. kan. Dr. Zucht.

Wielka liczba obecnych księży uwydatniła 
się szczególnie, gdy w szeregach, z goreją1 ą 
świecą w ręku, postępowali do świeżo wymuro
wanego grobu przy ołtarzu św. Bernarda (w 
północnej nawie na wschodniej stronie. Wy
mieniamy tu tych księży, których widzieliśmy i 
osobiście znamy. Postępowali w szeregach prócz 
miejscowych i wymienionych wyżej: i .  kan. 
Jan Spors z Gniezna i kanonik honorowy X.
ski ze Sw. Wojciecha i wielu innych młodszych 
księży. Wielu wstrzymała blizkość Wielkiego 
Czwartu, bo zwykle już dnia poprzedniego po 
południu wiele pracy w konfesyonale.

Wszystkich przybyłych znanych < sób tak 
ze stanu duchownego jak i świeckiego mimo 
najlepszej chęci podać nie możemy, gdyż zjazd 
był bardzo, bardzo liczny.

Przy grobie przemówił jeszcze od serca 
najdostojniejszy ks. Arcybiskup po polsku i po 
niemiecku, uwydatniając swój smutek, że wypa
dło mu pożegnać tak gorliwego Arcypasterza 
trzody licznej, który jemu samemu, gdy objąć 
miał urząd arcybiskupi, po przyjacielsku doda
wał otuchy, a modlitwą i radą go wspierał. 
Najdostojniejszy mówca wzjwał do częstej mo
dlitwy za duszę tak zasłużonego niebożczyka.

Odśpiewanie pieśni „W itaj, Królowa“ za- 
kończyło żałobny obchód krótko przed 1 godz.

( Pielgrzym.)



* Kościerzyna. W  czwartek 16 bm. zo
stał ksiądz prof. lic. Augustyn Rosentreter 
uroczyście w urząd dyrektora tutejszego semi- 
naryum nauczycielskiego wprowadzony przez 
radzcę prowincyonalnego dra Yolkera. Po 
nabożeństwie zebrali się wszyscy na sali, naj
przód przemówił radzca, a potóm nowy dy
rektor ; z grona nauczycielskiego powitał go 
serdecznie pierwszy Jjau^^cielj^minaryjny^j^. 
K iewicz. Po tym akcie odbyła się konferen- 
cya a następnie uczta, do której' zasiedli 
prócz kolegium nauczycielskiego radzca pro- 
wincyonalny i komisarz biskupi ks. prób. lic. 
Knast. / l  3 . . . ft.. —

— „DirschauerZtg.“ pisze, że pogłoska Jako
by X. Maksymliian, książę saski, znajdował się nal ś- 
cie kandydatów na stolicę biskupią chełmińską nie 
zgadza się z prawdą.

Z  d y e c e z y i  c h e ł m i ń s k i e j ,  15 stycznia.
(Zaczepki.)

Od dnia intronizacyi był N aj prze wieleb niej- 
szy nasz Arcypasterz trzy razy przedmiotem za
czepki w pewnej gazecie. Zarzucano mu . z y - 
nią gościnność, zabierającą wiele czasu 
uszczerbkiem dla spraw urzędowych; opieszaioso 
w obsadzaniu dwóch opróżnionych kanonu 1 . 
fragan ii; obsadzanie najlepszych probostw księ - 
m i niemieckiej narodowości; otaczanie się u
radzcami niemcami. , . . .

Zobaczmy, ja k  wyglądają te zarzuty wo
rzeczywistości. ■ "

Gośćmi ks. Biskupa są w  pierwszym rzę
dzie jego bliżsi i  dalsi krewni łub przyjąć1 , 
potem dyecezanie, mający sprawy urzędowe 
załatwienia. Z pierwszymi spotyka się k s . a  -  

skup jedynie przy obiedzie i Z' p im i czasu p - 
trzebnego do spraw urzędowych nie traci, a - 
gich z powodu ustnego załatwiania spraw i ę- 
dowych przyjmować jest obowiązany.

Również bezpodstawny jest zarzut opieszc. - 
ści w obsadzaniu wakujących kanonu i su

^ O prawo do obsadzenia kanonikatu, waku 
jącego po ks. biskupie, toczy się spór mięuzy 
król. rządem a władzą biskupią , obie strony 
przypisują sobie prawo obsadzenia, sprawa j  
cze dotychczas nie rozstrzygnięta i  czeka na za- 
łatwienie w  m inisterstwie spraw dachow ycR  
Ks. Biskup jest tern krępowany, bo od wyooru 
osoby na to stanowisko zależy wybór osób na 
kanoników honorowych, a dalej sulragana. 
Gdzież ta  więc wina biskupa i  Czy można do 
krzesła ministeryalnego podskoczyć i o p rz y j!  
szenie prosić?
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älterer gurift fchreibt, in einem fün fte  ber geutfefiung. Dibet- 
nifcf)e JBlätier berieten über. Me bei i>er SBafji be» ErgbifdhofeS 
cn Köln einguhaltenbe jOrbnüng u. a,: . . .

„Slad) beenbigter Söabl toirb baS Ergebnis bem. Köntgl. 
2BabIbeboßmädE]tigten gemelbet, bcr bann in bcn Sout gürücf» 
gelmfet toirb. St a cf) b e m b ic  f ö n t g l i c h c E f e n c b »  
m i g u n g ber SKafjl erfolgt ift, erfolgt ihre 2?eröffeutlid)ttna." 

Sind) bei ber guleöt in 2W ü n ft e r erfolgten SöiicbofStoaoI 
ftanb in ben Scitungen, bcr Königl. äßahlbeboHmächtigte habe 
nach bet Sßabl bent Somfapitel erflärt, baff er in ber Sage fei, 
gu erilären, bafe ber K ö t t i g b ie 3ÖaE» l g e n e h m i g e ,  unb 
fefct toirb äu ber neueften Kölner Ergbifd)of§todhI berichtet: 
„¿ ier erflärte ber SheboEmächhaie gu ber boEgogenen SSahl bie 
■f o n i  g l idje © c n e h m i g u n-g."

•®at ber König bön Preußen nun ein Siecht, bie OoEgogene 
Sßahl gu genehmigen? Eßeineg Eracf)ien§ ni d) U ©runblegenb 
,für biefe grage finb bie Skfiimmungen ber S3uEe de Salute 
'animarum ober bielmehr bet SÖterabrebung Joom 25. SKärg 1821 
gtotfchen ber Krone Preußen unb bem ESapfte. Sie, bie ermähnte 
SBuEe publigiercnbe Kabineitäorber born 28.ÖE«g. 1821 bezeichnet 
bie SSatEe al§ nach i h r  ent f ä nt 11 id) e u S  it h a l t  mit ber be- 
geic&neten Skrabrebung übereinftimmenb- Sn ber. Suite erflärt 
ber ißapft, baß et baä Stedjt ber Sßahlen fü r .Köln, Sriet, 33reä» 
iau, Saberborn unb SWünfier toieberherfteEe. Sollte bamit bem 
Könige non Preußen ein ©cnehmiflungSrecht begüglid) biefer 
SSahlen fonaebiett toerben? «SP? i f n i d) t e n! Senn, toenn ber 
König bc§ Siecht hätte, bie 2ßaI)I gU'penebnügen, teogu beburfte 
e§ bann ber burch ba§ papftliche 33rebe bom 16. g u li 1821 ben 
Kapiteln auferlegten Sßerpflidjtnng, jid) gu bergetoiffern, baß 
eine bem Könige minber genehme ißcrfoit -nidit g'etoählt toerbe, 
unb ber Einrichtung, baß baS Kapitel bor ber 2Bafjl bem Könige 
eine Sifte ber Serfotten einreidht, au§ betten eS feine au toähleu 
beabfichtigt. Senn (foE toöhl heißen: toejin), fihließlich bie 
3tedjt§beftänbigfeit ber Sökchl btm fönigiic&et ©enehmigung ah» 
hängig fein foflte, toogu bann bie Etnreidmftg böt Begeidjncten 
Stften, ba ber ©etoählte bor Erteilung bet .päpftlichcn Kon» 
firmation SuriSbiftion nicht hat ttnb ber f$apft eine, ettoa ge» 
toählte, persona minus grata nicht fonfirmteren ,üütb. ..Ifelb-ÄSi 
ba§ Siecht, hat, au genehmigen, hat auch ba3.Siecht, n iest  $y 
g e n e h m i g e n .  Sftit bem Siechte aber, bis ©enehtntnflifr 'in 
berfaaett; faitn bao Sßahlredyt ber Somfapitel nicht heftehüpni, 

3tfan ift berfucht gu glauben, -bafj Me. hier erört*rie ®r'  
flärttng bcr ESenehmigung eine ffedpeirfung-Per frii hören lanb»
rechtlichen SSeftimmungen-ift! SaS >i?reuh.. STEg, Sanb»«f)t ber» 
orbnete im Seil 2,-S iiei il,.§ J  1052 unb 982: ^

„$a§ iffiahlgefdiäft ift ber Saube&hetit M rr^ baKrlieiteilte 
' Kommiffarien »n bmgpntn bered)tigt^" , T ,

Safe btqje SSeftimmung bet Sifhof§toa^o||^m<El.M it nicht 
mehr gebanbhabf toiib, ift befannt. fföftöm t »liw* ]»"hr 
StechtenS. Senn fie ift a u f g e h o b e n ,  febenTaUS burch bie 

:25erfaffung§urfunbe, urtb burdh bie Kittturfampfgefche nicht 
toteber eingefTthct. Sott fit1 imtcfi bcn fogenannten ftiEen 
sMturfampf,. ¡mtch: tatfadhlKh^j^ung, mitber ■eingjpirtliW ic:i 
ben? Principiis obsta! ' ' lt. s.wt®

nV',
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$it£d)If<$e (S^romf bes Oftens.
-  ■ '^ e lp lt it, 29. 9?ob. SDer ^ocbtüürb ig fic  ® e r r  S iö aefan *  

bifcboi S r .  S lugufttnuS  t f t o f e n t r e t e r  bat ben hoch tu. $ e r r n  
D o m fa b t tu la r  f t .  T r e b e r  u n te rm  26. b. tbtt§. ju m  3 i e g c n §  
beS y r i e f t c r f c m i n a r §  e rn a n n t. S ie  © in fiib ru n g  in  ba§ 
Sinti t anb beute S o nn aben b  burcb ben .‘gocbtoiirbtgften «'oerrn 
SBtfdjof ie lbft fta tt.

‘ rau n sb crg , 28. iftob. jÜ iofter bet Ai a t b a r i n e r  i n n e n  
¿ tnber. ,'ftern in  Ü m u e i e n b e r t b e | S e m ^ ö i i d i f l i ^ ^ J t a | | | j j i ( * j

„IC siężów ki B a łty c k ie j8* Sp. z ogr. odp. 
w Pelplinie

w  dniu 31. X li. 1 93 2  r.
Pasywa

24.019,98 
6.291,50

A ktyw a
U działy 
W ierzyciele

29.447,47 Nieruchomości 
740,51 Gotówka 
123,50 Straty

Rachunek zysków  i s tra t
30,31 Odsetki 

123,50 Niedobór
________ Koszta administracyjne

153,81
Ruch w  s k ła d z ie  cz ło n k ó w :

Na początku roku 1932 należało
do spółdzielni członków 8 6 'z 141 
w ciągu roku 1932 przybyło —  ,  10 

_ » • ubyło 1 . l
Pozostaje na końcu r. 1932 członk. 85 . 150

P elp lin , dnia 27 czerwca 1933 r.

„Księźówka Bałtycką" Spółdz. z
_ Ks. Dr. Dziadowski. Ks. Jerzv Ch
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W katedrze poznańskiej przed 20 laty
Czwartkowy dzień 24 września 1914 

T. pozostanie na zawsze pamiętnym w 
rocznikach stolicy prymasowskiej. W 
tym  dniu bowiem zniknęły k iry  żałob
ne z tronu arcybiskupów gnieźnień
skich i poznańskich, osieroconego od 
la t niemniej jak ośmiu... Wśród bicia 
dzwonów prastarej katedry, wprowa
dziły prześwietne kapitu ły  metropoli
talne wraz z duchowieństwem miasta 
i  diecezji nowego pasterza na pierwszą, 
w kra ju# stolicę. Księciem Kościoła, 
k tó ry  onego popołudnia odbywał swój 
ingres, był ks. dr. Edward Likowski.

Fakt ten, doniosły sam w sobie, na
bierał jeszcze znamienniejszej wagi w 
świetle okoliczności, w których się 
wydarzył, oraz na tle przydługiej se- 
dyswakancji, jaka go poprzedziła. 
Czyż intronizowany w zaraniu wojny 
światowej prymas nie był bezpośred
nim  następcą arcybiskupa Stablew- 
skiego, zmarłego na osiem lat przed
tem?

Nagły zgon tego poprzednika na
stąpił w chw ili dla diecezyj naszych 
bodaj najtrudniejszej. W  licznych 
szkołach powszechnych wybuchł 
słynny stra jk szkolny. Dzieci wystą
p iły  do w a lk i z nieludzkim  systemem, 
nakazującym wykładać katechizm w 
języku zaborców — języku obcym du
szy i zrozumieniu dziatwy polskiej. 
Arcybiskup Stablewski wydał pod 
dniem 8 października 1906 roku okól
n ik  do wiernych w obronie języka oj
czystego w nauce re lig ji. Rząd pruski 
przypisał temu okólnikow i winę, że 
fala stra jku znacznie się wzmogła. Po
częły krążyć guche wieści, że zamie
rzają zabrać się do arcybiskupa, jak 
niegdyś się zabrano do jego poprzed
nika, kardynała Ledóchowskiego. Ci
cha śmierć w wieczór 24 listopada u- 
w oln iła  go od niechybnej katorgi...

W  niespełna dwa miesiące później 
— w środę 16 stycznia 1907 r. — zgro
madziły się obie kap itu ły  w Gnieźnie, 
celem dokonania wyboru nowego 
zwierzchnika. Sposób tego wyboru w 
Prusach określała bulla Piusa V II. z 
roku 1821 „De salute anim arum “ tu 
dzież brewe „Quod de fide lium “ , w y
dane pod dniem 16 lipca 1821 r. do ka
p itu ł bąiodrnlnych .w obrębie państwa, 
pruskiego. -Jak* dalece brewe to ogra
niczało wolność wyborczą, zaręczoną 
kapitu łom  w pomienionej wyżej bulli, 
dowodzą następujące słowa, skiero
wane do kap itu ł: ...„winniście wybie
rać na biskupów takich mężów, co 
obok przymiotów prawem kościelnym 
przepisanych, odznaczają się szczegól
nie roztropnością oraz nie są osobisto
ściami kró low i mniej m iłem i, o czem 
postaracie się upewnić, zanim dokona
cie uroczystego wyboru“ .

O sposobie, w jak i kap itu ły  w inny 
się przekonać, że kandydat nie jest 
„persona minus grata“ , dokument pa
pieski zgoła nic nie mówi. Leżało za
tem w mocy samych kap itu ł wybrać 
tę czy ową drogę.

Od roku 1841 wszystkie kap itu ły  w 
I Prusach ustawiały w tym celu listę 
kandydatów, uczyniły to dlatego, że 
Stolica Apostolska przepisała ten wła- 

Iśnie sposób dla ówczesnego królestwa 
[hanowerskiego oraz dla prow incji ko- 
Iścielnej kolońskiej. K iedy w grudniu 
|1842 zmarł w Poznaniu arcybiskup 
Dunin, rząd pruski wystąpił z żąda- 

Iniem, by także kap itu ły  gnieźnieńska 
l i  poznańska przedstawiły listę kandy
datów , z którychby mógł wykreślić 
>soby „Najjaśniejszemu Panu mniej 
przyjemne“  K ap itu ły  broniły swego 
prawa, uświęconego w wypadku 
Iwóch wyborów, to jest ks. Marcina 
Dunina w dniu 15 marca 1830 r. Wkoń- 
cu jednak za uprzednią zgodą Stolicy 
św. przychyliły  się do życzeń rządu i 
sporządziły listę kandydatów. Ustęp
stwo to zrobione w r. 1842 ze względu 
ía wyjątkowe trudności, posłużyło za 
irawomocny precedens dla uroszczeń 
ćządu i odtąd już weszło w zwyczaj u- 
Śtawianie lis ty  kandydatów. Liczba 
fch nie była określona, choć obejmo
wała naogół sześć nazwisk. Stolica 
Apostolska natomiast domagała się, 
sy rząd pruski skreślił z lis ty  kandy- 
latów ty lko  ty lu , żeby na zwróconej 
tapitu łom  liście pozostało przynaj
mniej trzech jeszcze. Z tego ocalonego 

>d zachłanności pruskiej tr ium w ira tu  
lokonywały kap itu ły  ostatecznego 
wyboru arcybiskupa.

Rząd niestety tej zasady się nie 
Itrzymał. Po śmierci arcybiskupa 
iD indera w czerwcu 1890 r. skreślił 
jwszystkich przedstawionych mu przez 
Ikap itu ły  kandydatów. Na pierwszem 
[m iejscu unieważnionej lis ty  w idniało 
[ nazwisko ówczesnego sufragana po
znańskiego. ks. biskupa Likowskiego. 
Akie uczucia żyw ił względem niego

ówczesny rząd berliński, wynika nie
dwuznacznie z wywodów posła pru
skiego przy Watykanie, von Schloeze- 
ra, który w liście z dnia'"^0” ćzerwca 
1890 r. tak się zwierzał swemu przyja
cielowi, nuncjuszowi Galimberti we 
W iedniu: „Sprawa poznańska spra
wia m i dużo kłopotu. Kapitu ła zapro
ponuje podobno wyłącznie polskich 
kandydatów, których rząd mój nigdy 
nie przyjmie. Naszym kandydatem 

/Jest znany biskup chełmiński ks. Red- 
fmer.:.' Kardynał Ledóchowski patro 
nüje kandydaturze biskupa L ikow 
skiego, obecnego wikarjusza kap itu l
nego — człowieka, któregośmy w r. 
1885 bez ogródki odrzucili. (Sekretarz 
stanu) Rampolla jest oczywiście także 
za łukow skim “ .

Po unieważnieniu przez rząd pier
wsze; lis ty mogły były kap itu ły  usta
wić zcze drugą. Przekonane atoli, 
że i lu nie znalazłaby łaski w oczach 
ówczesnego m inistra Gosslera, zrzekły 
się kap itu ły  na ten raz prawa wyboru 
i poprosiły Stolicę Apostolską, by w 
porozumieniu z rządem sama zamia
nowała przyszłego arcybiskupa. Zo
stał nim  — ku radosnemu zdumieniu 
całego społeczeństwa -  dzielny obroń
ca Kościoła i polskości na widowni 
parlamentarnej, ks. prałat Fiorjan 
Stablewski.

■ J

Ks arcybiskup dr. Fiorjan Stablewski

Kiedy tenże po szesnastoletnich 
rządach przeniósł się do wieczności, 
kap itu ły  — jak wspomniano — przy
s tąp iły ’ do wyboru. Dostojni wyborcy 
zebrani w liczbie 21 kanoników gre
mialnych i honorowych um ieścili na 
liście kandydatów nazwiska sześciu 
kapłanów, których z pewnością je
szcze pamięta starsze społeczeństwo 
wielkopolskie: ks. biskupa Likowskie
go, ks. prałatę Wanjurę, ks. prałata 
Jedzinka, ks. prałata Kloskego, ks. 
prałata Ponińskiego i ks. prałata Jaż
dżewskiego ze Środy. L ista kandydac
ka wpłynęła do m inisterstwa w Berli
nie dnia 19 stycznia 1907 r. Stosownie 
do wymogów b u lli „De salute anima
rum “  rząd pruski powinien był odesłać 
listę w przeciągu trzech miesięcy ka
pitułom, by mogły dokonać ostatecz
nej elekcji.

Tymczasem Berlin  milczał. Po u- 
pływie roku wikarjusze kap itu ln i — 
ks. biskup L ikowski w Poznaniu i ks. 
prałat Dorszewski w Gnieźnie — przy-

Ks. arcybiskup dr. Edward Likowski

brali ty tu ł administratorów apostol
skich. Zanosiło się temsamem na d łu
gie sieroctwo. Raz po raz przenikały 
do uszu społeczeństwa wieści o cięż
kich rozgrywkach dyplomatycznych 
między Watykanem a Berlinem. Rząd 
nie chciał dopuścić na stolicę pryma
sowską prałata polskiej narodowości, 
a Pius X. wychodził z założenia, że 
diecezje, liczące 90 procent Polaków, 
mają prawo do zwierzchnika ze swej 
k rw i i kości.

Tak m ija ł rok po roku. Od czasu 
do czasu wznawiał Watykan z rządem 
rokowania w sprawie obsactzenia sto
licy poznańskiej. Zaciekły opór po 
stronie pruskiej i słuszna nieustępli
wość W atykanu sprawiały, że rozpo
częte w tym przedmiocie rozmowy 
spełzły zwykle na niczem. Nawet in 
terwencja kardynała Koppa w r. 1911 
na korzyść stanowiska W atykanu nie 
dała zadowalających wyników, mimo, 
że żaden z ówczesnych doradców cesa
rza nie zażywał na dworze berlińskim  
tego m iru, co zmarły książę biskup 
wrocławski.

t Osiem lat trwało nasze sieroctwo. 
Wybuchła wojna światowa. W poło
wie sierpnia 19X4 r  nadeszła do Po
znania radosna nowina, tein rado
śniejsza, że w tych dniach szczęku 
oręża — niespodziewana. Rząd pru
ski, pragnąc zjednać sobie w chw ili 
wybuchu wojny przychylność podda
nych narodowości polskiej, przedsta
w ił Stolicy św. ks. biskupa Likowskie
go na opróżnioną lirtedrę arcybisku
pów gnieźnieńskich i  poznańskich. 
Pius X. z radością przyjął propozycję 
cesarza W ilhelm a i przez wzgląd na 
wyjątkowe okoliczności polecił datarji 
apostolskiej wygotować z niezwykłem 
pośpiechem bullę nominacyjną ks. L i
kowskiego na metropolję wielkopol
ską. Dokument ten podpisał Ojciec 
św. w dniu 14 sierpnia czyli zaledwie 
sześć dni przed swoją śmiercią. W ten 
sposób spadkobierca Prymasów Polski 
był ostatnim ordynarjuszem z nomi
nacji świątobliwego papieża, k tóry 
osiem la t czekał cierpliw ie, dopóki z 
woli Opatrzności mógł zawsze wiernej 
Polsce zapewnić pasterza bliskiego 
nam sercem i krw ią, współczującego z 
nami, znającego nasze biedy, potrzeby 
wady i zalety, a w pasterzowaniu do
świadczonego. Była to ostatnia pocie
cha papieża, k tóry k ilka  dni później 
k ład ł się pod w tór wojennych surm 
do snu wiecznego... Ks. W  Ii.






